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K r a j o w e raf inerie i zakłady pe -
trochemiczne przerobią w br. 
15,5 min ton ropy naftowej , tj. 
o milion ton więce j niż w 1975 r. 
N a rynku znajdzie się tym 
samym większa ilość nawozów 
azotowych, tworzyw sztucznych, 
a przede wszystkim benzyny w y -
sokooktanowej i o le jów napędo-
wych. Zwiększenie produkcji , 
zwłaszcza mater ia łów pędnych, 
możliwe jest między Innymi 
dzięki uruchomieniu bloku pa -
l iwowego w będącej jeszcze 
w budowie Rafineri i Gdańskie j . 

Jedną z najstarszych szkół pie-
lęgniarskich w K r a j u jest M e -
dyczne Studium Z a w o d o w e w 
Warszawie . Tu t a j przyszłe pie-
lęgniarki i pielęgniarze zdoby-
w a j ą nie tylko podstawową w i e -
dzę medyczną. W programie 
zajęć jest również psychologia, 
socjologia i organizacja p ra -
cy. Te przedmioty pomaga ją w 
lepszym przygotowaniu do zawo -
du. Rocznie opuszcza szkołę 
120 absolwentów, którzy zna j -
du ją zatrudnienie w e wszyst -
kich p lacówkach służby zdrowia. 

Magda lena Spasowicz, znakomita 
polska malarka, znana jest jako 
specjalistka od pejzaży. Przeno-
si na płótno widoki egzotycznych 
k ra jów , do których dotarła w 
swych artystycznych podróżach, 
i z r ównym mistrzostwem m a -
lu je pozornie nieatrakcyjne mia -
steczka, nadając im niepowtarzal -
ną kolorystykę i klimat. Artystka 
prezentowała swo je obrazy na 
wie lu wystawach w K r a j u i za 
granicą między innymi w e Francj i . 
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Zak łady Urządzeń Przemysło-
wych w Nysie w y t w a r z a j ą kom-
pletne cukrownie i f ab ryk i kwasu 
siarkowego. Eksportują te obiek-
ty do k r a j ó w socjalistycznych, 
oraz do Grecj i , Hiszpanii, I raku, 
I ranu, Maroka , R F N i Turcj i . N a 
całą produkcję najbliższego pię-
ciolecia zakłady ma j ą już z awa r -
te międzynarodowe kontrakty. 

Przedszkole w Gietrzwałdzie ma 
opinię jednego z najlepszych w 
wo j . olsztyńskim. P r zebywa w 
nim pod opieką wysoko kwa l i f i -
kowanych nauczycielek 35 dzieci. 
Ma lu j ą , rysują , tańczą, uczą się 
wierszyków, chodzą na spacery. 
Te wszystkie przy jemne zabawy 
uczą dzieci życia w gromadzie 
i przygotowują do dojrzałości 
szkolnej. (Fot. C A F ) 



TYGODNIK 
POLSKI 

W numerze 
Oci dawna działa ją w Sto-
warzyszeniu K o m b a t a n t ó w 
i O f ia r W o j n y . W Po lsce 
gościl i po raz p i e rwszy w 
ub. roku. Teraz spotkali się 
w Konsulac ie Genera lnym 
P R L w Paryżu z okaz j i 
odznaczenia ich meda la- > 
m i zwyc i ęs twa i wolności ° 

Jak młodzi w Polsce w y o -
braża ją scbie życ ie w ro -
ku 2000? Odpow iedź na to 
pytanie da ją p r z ep rawa- o 
dzone w K r a j u ankiety ° 

Dwadz ieśc ia dwa k r a j o w e 
zakłady p r zemys łowe p r z y -
stąpi ły do rea l i zac j i p ro-
gramu ak t ywnego uczestni-
c twa w życiu kul tura lnym, 
p.n. „So jusz świata pracy z 
kulturą i sztuką". P i szemy 
o t ym w artykule pt. „ A r t y -
sta i soc jo log w f a b r y c e " 

Pa łac w N ieborow ie , dawna 
rezydenc ja kardynała M i -
chała Ste fana R a d z i e j o w -
skiego, zbudowany w g pro -
jektu j ednego z na j znako -
mitszych arch i tektów ho-
lenderskich T y l m a n a z G a -
meren, po I I w o j n i e stał 
się p i e rwszym w Polsce 
domem pracy twórc ze j 
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N a wieść o wybuchu po-
wstania l i s topadowego hra-
bia Gustave Montebe l l o po-
prosił f rancuskie Min is te r -
s two W o j n y o k i lkumie -
sięczne zwoln ien ie ze służ-
by w o j s k o w e j i pod pr zy -
branym nazwisk iem L e 
Chat udał się do Polski 22 
. .Moje górnicze ż yc i e " — to 
temat w y s t a w y zorganizo-
w a n e j w salach ratusza w 
I ens. Znalaz ły się na n ie j 
obrazy, rzeźby, g ra f ika — 
prace ar tystów amato rów 23 
Dzięki produkc j i czasomie-
rzy polski arystokrata zdo-
był n i eprzemi ja jącą sławę. 
Zegark i f i r m y „Pa t ek -
Ph i l i ppe " do dziś znane są 
niemal na ca łym świec ie 29 
R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23. 
rue Ta i t bou t , 75009 Paris. Te ł . 
824 76-44. 824 76-51. C .C .P 92.20.76 Par i s . 
W B E L G I I : M m e Ol K u c — 314. rue 
W a r m o n c e a u , 60000 — Char l e ro i , 
C.C.P. 000-0666 045-70 Be l g i que . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
Danuta J a g o s z e w s k i - B l e n a l m é 

C E N A P R E N U M E R A T Y Kwar ta ln i e : 
15 F — 125 F B pó ł roczn i e : 20 F — 
190 FB , roczn ie : 35 F — 330 F B . 

I M P R I M E R I E : Z a k ł a d y G r a f i c z n e 
. . T a m k a " , z a k ł a d nr 1. Va r sov i e , 
T a m k a 3. 
Nr Indeksu 37941. 

Z d j ę c i e na ok ł adce : C A F 

P r o j e k t ok ł adk i 1 o p r a c o w a n i e 
g r a f i c z n e : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

Innsbruck 
iu 

4 lutego 1976 roku, o godzinie 14.30, 
•m wielkim stadionie Bergisel-Stadium fa.nfa.ry obwieszczą 

otwarcie XII Zimowych Igrzysk Olimpijskich. 
Tego samego dnia o godzinie 16 

rozpocznie się pierwsza konkurenc ja Ol impiady — 
rozgrywk i e l iminacy jne w hoke ju na lodzie . 

Tysiące kibiców na stadionie i n iektórzy 
przed te l ew izorami śledzić będą uważnie rozgrywki , 

sprzeczać się o zwycięstwo swoich fawory tów. 

i m o w a stolica Austr i i już 
od paru mićs ięcy ż y j e tą imprezą. D a w n o 
za r e z e rwowano wszystk ie miejsca w ho-
telach dla tysięcy turystów, gości i dz ia-
łaczy. Handel , k tóry już na jesieni p r zy -
stąpił do o l imp i j sk i e j o f ensywy , z ka żdym 
dniem sta je się coraz bardz ie j ope ra t yw -
ny. Wszak Ol impiada to znakomita oka-
z ja do r ek l amy i robienia interesów. N i c 
przeto dz iwnego, że f abryka Coca-Co l i 
zamontowała tuta j swó j przenośny zakład 
i sieć punktów degustacj i tego napoju. 
Tak jest, degustacj i — bow i em w ramach 
r ek l amy koncern postanowi ł przez cały 
czas t rwan ia I g r zysk rozdawać swó j p ro -
dukt za darmo. 

W powodzi reklam 
i plakatów 

Inne w i e l k i e f i r m y także nie pozosta ją 
w tyle. Tak więc w dniach zmagań za-
wodn ików , Innsbruck stanie się r ówn i e ż 
w i e l k im centrum hand l owo - r ek l amowym. 
Spor towcy będą wa l c zyć o medale, kon -
cerny o zyski. 

Miasto pokry ło się tysiącami p lakatów 
rek lamujących wszystko co ty lko można. 
Są one wszędz ie , na każdym skrawku 
wo lne j przestrzeni, na t ramwa jach i auto-
busach i na obiektach o l impi jskich. 

Loka lny rząd, jak i władze Republ ik i , 
wyasygnowa ł y na modern izac ję urządzeń 
spor towych Innsbrucku spore sumy p i e -
niędzy. W ie lka skocznia w Bergisel zosta-
ła komple tn ie przebudowana. Punkt k r y -
tyczny skoków wyd łużono z dotychczaso-
wych 89 m e t r ó w do 104. W y b u d o w a n o no-
w e stanowiska dla sędz iów i kab iny dla 

dziennikàrzy. Pow iększono t rybuny dla 
w id zów , które obecnie mogą pomieścić 60 
tysięcy osób. 

K i e d y p i e rwszy raz og lądałem ten 
obiekt, nad skocznią gó rowa ł ogromny 
dźwig . Co chwi la j ego r amię pochyla ło 
się nad j e j koroną dostarczając pracu ją -
cym tam robotn ikom potrzebne mater ia ły , 
a w ciszę okol icznych wzgó r z wdz i e ra ł się 
huk mło tów pneumatycznych. Dz is ia j 
skocznia w ca łym s w y m majes tac ie ocze-
ku j e na zawodn ików i tego na j l epszego 
— rekordzistę. (O szansach zawodn ików 
z Polski p iszemy na str. 31). 

Jeśli aura 
sprawi zawód 

Równ i e ż na pozostałych obiektach o l im-
pi jsk ich — k r y t y m lodowisku, torze bob-
s l e j o w y m i torze do jazdy szybkie j , ukoń-
czono już wszys tk ie prace p r z y g o t o w a w -
cze. Na okol icznych wzgórzach wy t yc zono 
trasy z jazdowe , b i egowe i s la lomowe. Jed-
na z nich jest w idoczna z każdego punk-
tu miasta. T o trasa z j a zdowa biegnąca 
leśną przecinką, wy rąbaną w zwar t e j po-
k r y w i e leśnej masywu Patscherkoi te l . L i -
czy p r aw i e 3 k i l omet ry długości p r zy róż -
nicy wznies ień 870 met rów . 

A l e , tak na wsze lk i wypadek , gdyby 
warunk i a tmos fe ryczne un iemoż l iw i ł y 
skorzystanie z p r zygo towanego szlaku, 
organizatorzy w y t y c z y l i drugi na zboczu 
A x a m e r - L i z u m . Podobn ie zdub lowano i 
pozostałe trasy narciarskie. Wszys tko to 
kosztuje masę pieniędzy, ale na jw iększe 
nakłady f i nansowe pochłonęła budowa 
wiosk i o l impi j sk ie j . T o osiedle dla spor-
t o w c ó w leży z dala od centrum miasta, à le 
także od ob iektów, na których będą roz -
g r y w a n e zawody . P o O l impiadz i e stanie 
się ko l e j nym osiedlem mieszkan iowym, 
tego dość dynamicznie ro zbudowującego 
się miasta. 

Wioska to ki lkanaście wysokośc i owców 
i ki lka niższych domów, wyposażonych 
w e wszystko, co może być potrzebne za-
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(SSmiany 
demograficzne w Kraju 

T e zmiany nie są na p ierwszy rzut 
oka równie dostrzegalne, jak ukoń-
czenie jakie jś w ie lk i e j budowy, trasy, 
otwarcie nowego uniwersytetu, po-
wstanie nowe j gałęzi przemysłu, czy 
wyprodukowan ie nowych skompliko-
wanych maszyn lub urządzeń, świad-
czących o rozwo ju K r a j u i zachodzą-
cych w nim przeobrażeniach. A t ym-
czasem codziennie zachodzą również 
stałe przemiany w społeczeństwie 
polskim. Jakie ono jest na progu 
1976 roku? 

Wed ług obliczeń Głównego Urzędu 
Statystycznego w Warszawie , nowy, 
1976 rok, powitało w Polsce 
34.180.000 mieszkańców, to znaczy, 
że ludność Polski wzrosła w 1975 ro-
ku o 330.000 osób, a więc o około 
1 procenta. Tak więc obecnie pod 
wzg l ędem l iczby ludności Polska 
z a jmu j e siódmą pozyc j ę w Europie, 
a dwudziestą drugą w świecie. 

W 1975 roku liczba urodzeń osią-
gnęła w K r a j u 640 tysięcy, to jest o 
120 tysięcy noworodków w ięce j niż 
w 1967 roku, k iedy poziom urodzeń 
by ł najniższy, oraz o 20 tysięcy w ię -
ce j aniżeli w 1974 roku. W ubiegłym 
roku co 105 sekund rodził się nowy 
obywate l Polski, a na każdy tysiąc 
mieszkańców przypadało 18,8 uro-
dzeń. 

Ten wysoki wskaźnik urodzeń w 
ubieg łym roku wiąże się ściśle z w y -
soką liczbą zawartych małżeństw. W 
1975 roku na ślubnym kobiercu sta-
nęło 335 tysięcy młodych par, czyl i 
o 15 tysięcy w ięce j niż 1974 roku. 

Wskaźnik osób w w ieku 60 lat i 

w ięce j w ogólnej strukturze ludności 
wynosi ł w 1975 roku około 14 proc. 
i zwiększy ł się w porównaniu z 1970 
rokiem. W związku z t ym i wskaź-
nik zgonów w 1975 roku był wyżs zy 
niż w 1974 i wynosi ł ok. 8,0 na 1000 
ludności. N i e jest to współczynnik 
wysoki , ale niemnie j w K r a j u uwa-
ża się, że nadal należy uruchamiać 
wszystkie moż l iwe środki w walce z 
przedwczesną śmiercią ludzi star-
szych. 

M imo powyższych danych, ogólnie 
rzecz biorąc, społeczeństwo polskie 
jest społeczeństwem młodym. 52 
proc. obywate l i polskich urodzonych 
jest już po wojnie , to jest po 1945 
roku. A więc podobnie, jak w ostat-
nich latach, i w 1975 roku liczba lud-
ności w wieku produkcy jnym wzro-
sła znacznie, bo o około 200 tysięcy 
osób. Łącznie w latach 1971—1975 
liczba osób, które osiągnęły w iek 
produkcy jny , przekroczyła 3,5 mil io-
na. 1976 rok będzie charakteryzować 
się na jwyżs zym po wo jn i e przyro-
stem ludności w wieku produkcy j -
nym, który wynies ie około 368 tysię-
cy. W bieżącym roku około 690 t y -
sięcy młodych ludzi w Polsce ukoń-
czy osiemnasty rok życia, a więc 
osiągnie pełnoletność. W ko le jnych 
latach, aż do 1980 roku nastąpi tutaj 
nieznaczny spadek. W latach 1976— 
1980 liczba osób osiągających wiek 
produkcy jny wynies ie już ty lko 3085 
tysięcy. 

Do charakterystycznych dla 1975 
roku zmian należy zaliczyć dalszy 
intensywny proces urbanizacji K r a -

ju. W miastach mieszkało w 1975 
roku 55,4 proc. ludności, gdy w 1974 
roku 54,6 proc. Wzrost nastąpił za-
równo dzięki migracj i , jak i zmianom 
granic administracyjnych. Na jbar-
dziej zurbanizowanym wo jewódz -
twem w Polsce, bo posiadającym 
96,6 proc. ludności mie jskie j , jest 
obecnie w o j e w ó d z t w o łódzkie. Do-
piero na drugim miejscu uplasowało 
się stołeczne wo j ewódz two warszaw-
skie, posiadające 87,8 proc. ludności 
mie jskie j i następnie katowickie — 
85,9 proc. ludności mie jskie j . Na ko-
niec 1975 roku w Polsce było 29 
miast, l iczących powyż e j 100 tysięcy 
mieszkańców. Do tego rzędu 25 
miast istniejących w 1974 roku, do-
łączyły w ubieg łym roku Opole, Ryb-
nik, Tychy i Wodz is ław Śląski. 

Taki jest obraz demograf iczny na 
progu 1976 roku. Obliczenia G łów-
nego Urzędu Statystycznego w W a r -
szawie nie ograniczają się jednak 
wyłącznie do stwierdzenia aktualne-
go stanu. Opracowano też prognozy 
na najbl iższe pięciolecie, a nawet do 
roku 2000. Według tych obliczeń lud-
ność Polski w 1980 roku przekroczy 
l iczbę 36 mil ionów. Średnioroczne 
tempo wzrostu ludności wynies ie w 
najb l i ższym pięcioleciu 1,1 proc., a 
więc będzie nieco większe niż w la-
tach 1971—1975 i już nie co 105 se-
kund jak obecnie, lecz co 80—85 se-
kund rodzić się będzie w K r a j u no-
w y obywatel . P rognozy przewidują 
również pewne zmiany w strukturze 
wieku ludności. W porównaniu z 
1970 rokiem liczba ludności w 
najmłodsze j grupie w ieku (0—19 lat) 
zwiększy się co na jmnie j o 2 mil io-
ny, w wieku 40—59 lat o ponad 1 
milion, w wieku 60 lat i w i ęce j o 0,5 
miliona. 

Zmiany l iczby ludności, a szcze-
gólnie zmiany w strukturze wieku 
mają dla K r a j u poważne znaczenie 
społeczno-gospodarcze. Będą one rzu-
tować również na przyszłość K r a j u i 
wymagać real izacj i wie lu przed-
sięwzięć w dziedzinie pol i tyki spo-
łecznej, pode jmowanych zresztą już 
dziś. Pewność pomyślne j real izacj i 
zamierzeń społeczno-gospodarczych 
K r a j u oraz pewność jutra wszyst-
kich jego obywate l i są cenne dla ca-
łego polskiego społeczeństwa. 

URSZULA KOZIEROWSKA 

I n n s b r u c k 
|uż g o t o w y 
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wodn ikom. Są tuta j sauny i k r y t y basen, 
spec ja lne ścieżki, na których można pro-
wadz i ć treningi , k luby itd. 

Obecna wioska została w y b u d o w a n a w 
sąsiedztwie te j sprzed dwustu lat, tak sa-
m o przy K u g e l f a n g w e g nad brzeg i em r z e -
ki Inn. P r zez całe dwa tygodnie będzie 
ona p rawdz iwą wieżą Babel , tak samo jak 
cały Innsbruck, gdyż organizatorzy spo-
dz i ewa ją się p r zy j a zdu ki lkuset tys ięcy 
turystów. Już dawno sprzedano wszys tk ie 
bi lety wstępu. Mie j sca siedzące by ły w 
cenie 300—900 szy l ingów ( j eden dolar ok. 
18 szy l ingów) . Mie j sca stojące od 80 do 

200. P łac i się nawet za we j śc i e na tre-
ningi. 

Czy dochody z O l imp iady p o k r y j ą w y -
datki zw iązane z j e j p r zygo towan iem? 
Chyba nie, a le l iczy się w p i e rws zym r zę -
dzie r ek lama austriackich gór. Ci, k tórzy 
p r z y j dą tutaj , aby zobaczyć I g rzyska 
Ol impi jsk ie , są po tenc ja lnymi kandydata-
mi na powtórną w i zy t ę . A o to przecież 
też chodzi. 

ZDZISŁAW KAMIŃSKI 



Polski model 
spół d zi el Iczoś ci 

podoba si •Ç 
Francuzom 

Pod koniec ubiegłego roku odbyło się 
w Paryżu polsko-francuskie kolokwium 
nu temat spółdzielczości pracy. Jednego 

z jego uczestników ze strony polskiej* 
dyrektora Stefana Hatta 

z Komisji P lanowania poprosiliśmy, 
aby podzielił się wrażeniami z tych obrad. 

gólnie w zakresie wsze lk iego rodza-
ju r eperac j i (obuwie , odzież, sprzęt 
e lektrotechniczny etc ) i t zw. usług 
n i eprzemys łowych ( f r y z j e r s two , 
pralnie, f o tog ra f ika , nauka j ę z y k ó w 
obcych, lecznictwo, prace p ro j ek to -
we , etc.). Równ i e ż w budownic tw ie 
spółdzielcy w y k a z u j ą dużą a k t y w -
ność, a ich specjalnością są drob-
nie jsze prace kons t rukcy jne i r e -
monty . P r o w a d z ą większość m o r -
skich p o ł o w ó w przybrzeżnych, z a j -
mują się transportem i spedycją . 
Dziedziną, w k tó re j spółdzielczość 
odg r ywa poważną rolę, jest ludowe 
rękodz ie ło ar tystyczne — tu p r y m 
w iedz i e słynna „Cepe l ia " . 

Na ko l okw ium z w y p o w i e d z i 
F rancuzów wyn ika ło , iż spółdzie l -
czość w y d a j e się być tą dziedziną, 
która może zapewnić zatrudnienie 
i r en towną produkc j ę w ośrodkach 
dotychczas mn ie j ak t ywnych go -
spodarczo. W s k a z y w a n o przy t ym 
na potrzebę czerpania z polskich 
doświadczeń. Francuskich spółdzie l -
c ów in teresowały szczególnie takie 
zagadnienia jak : ak tyw i zac j a przez 
spółdzielczość r eg i onów nie r o z w i -
niętych gospodarczo, zapewnien ie 
dop ływu odpowiedn io w y k w a l i f i k o -
wanych kadr, a także organizac ja 
badań naukowych i market ingu 
dla potrzeb spółdzielczości. Dośw iad -
czenia i polski mode l spółdzielczoś-
ci ocenione zostały wysoko . P r z ed -
stawic ie le Confédérat ion Généra le 
des Sociétés Coopérat ives Ouvr iè res 
de Product ion wy ra z i l i pogląd, że 
j edyn ie taki mode l może pozwol ić 
na p rodukc j ę jednocześnie nowo-
czesną i rentowną. 

D o w o d e m zainteresowania i wag i , 
jaką strona francuska przykłada 
do w y m i a n y doświadczeń z polską 
spółdzielczością, by ł udział w ko-
lokw ium p. Gabr ie la Vente jo l , p r ze -
wodniczącego Rady Ekonomiczne j 
i S p r a w Soc ja lnych przy f rancuskim 
M S Z , a także fakt , że na kon f e -
r enc j ę prasową po zakończeniu ob-
rad, p r zyby l i l icznie dz iennikarze 
prasy f rancuskie j . 

Chc ia łbym podkreśl ić , że nawią -
zane kontakty po zwa la j ą na stałą 
łączność między po lsk imi i f rancus-
k imi spółdzie lcami, a następne te-
go typu spotkania są już p r z ew i -
dziane na najb l i ższy czas. 

Notował: 
JACEK ŚWIDZIŃSKI 

o l okw ium nie b y -
ło odosobnioną imprezą, kontakty 
pomiędzy spółdzie lcami po lsk imi i 
f rancuskimi ma ją już dość długą 
t radyc ję , j ednakże w ostatnich l a -
tach nabrały one nowego , szersze-
go zasięgu. W paryskich obradach 
de legac j i po lsk ie j p rzewodn iczy ł 
prezes Centra lnego Zw ią zku Spó ł -
dzielczości P racy pro f . Bogdan 
Trąmpczyńsk i . 

Po lska w dziedzinie spółdzie lczo-
ści pracy może się poszczycić n ie -
ma ł ym i osiągnięciami. W K r a j u 
działa ponad 2400 spółdzielni za-
trudnia jących ponad 800 tys. pra -
cown ików i w y t w a r z a j ą one ponad 
12% dochodu narodowego . W z o r y 
o rgan i zacy jne mogą służyć za p r z y -
kład spółdzie lcom zarówno w kra -
jach wysoko uprzemys łowionych, 
jak i w kra jach r o zw i j a j ą cych się. 
N i e jest w i ę c rzeczą p r zypadkową , 
że właśnie w Gdańsku od szeregu 
lat o rgan i zowane są pod egidą O r -
ganizac j i N a r o d ó w Z jednoczonych 
międzynarodowe kursy doszka la ją -
ce dla spółdz ie lców z całego świata. 

Cechą charakterystyczną po lsk ie j 
spółdzielczości pracy jest, obok nie-
spotykanych gdz ie indz ie j r o zmia -
r ó w różnorodność k i e runków działa-
nia, Spółdz ie lcy produkują t owary 
przeznaczone na rynek k r a j o w y i na 
eksport, kooperu ją z p a ń s t w o w y m 
przemys łem ciężkim, zwłaszcza o -
k r ę t o w y m i mo to r y zacy jnym, p ro -
wadzą działalność usługową, szcze-

MADE 
IN POLANO 

Dewizowe żaby 
Na og romne j l iście t o -

w a r ó w ekspor towanych 
z Po lsk i zna jdu ją się m. 
in. f ab r yk i kwasu siar-
kowego i l izaki na pa-
tyku, kompletne cu-
krown i e i zabawki dla 
dzieci, wagony i gab i -
nety myś l iwsk ie . Są też 
żaby. W ubieg łym roku 
na przyk ład Przeds ię -
b iors two „ L a s " z Jagod-
na sprzedało do F ranc j i 
3 tony żab. 

Kieleckie 
zabawki 

na wszystkich 
kontynentach 

Drewno jest podsta-
w o w y m surowcem, z 
którego korzysta k ie lec-
ka spółdzielnia „ G r o -
mada " przy w y r o b i e 
przeróżnych zabawek 
dla dzieci. B a r w n y m i 
k lockami, uroczymi la-
leczkami bawią się t y -
siące naszych dz iec i i 
ich równo la tk i za gran i -
cą. K i e l ecka spółdz ie l -
nia sprzeda je w y r o b y 
zagranicznym odbior-
com na wszystk ich kon-
tynentach. W ubieg łym 
roku wartość zabawek 
przeznaczonych na eks-
port obl iczono na ponad 
mil ion złotych. 

Koszalińskie 
stoły dla 

francuskich 
uczniów 

Koszal ińska Fabryka 
Pomocy N a u k o w y c h ist-
nie je dziesięć lat. W 
tym czasie zmieniła p ro -
f i l w y t w ó r c z y i za jmu-
je się przede wszys tk im 
produkc ją szkolnych 
mebl i , natomiast nazwa 
pozostała. Co roku z f a -
bryk i wychodz i około 200 
tysięcy różnych mebl i , 
j ak np. stoliki z krze -
sełkami dla uczniów, 
biurka dla nauczyciel i , 
segmentowe szafy , sto-
ły z labora tory jną pó ł -
ką, umeb lowanie dla 
przedszkol i i interna-
tów. i 

Uży tkown ikami w y r o -
bów koszal ińskie j f a -

bryk i są także ucznio-
w i e z Franc j i , Danii , 
R F N , Holandi i , Jugosła-
wi i , Jordanii , Meksyku, 
Iraku, Austral i i . 

Dębickie opony 
w kilkunastu 

krajach 
Nazwa : Dębickie Z a -

kłady Opon Samocho-
dowych „S t om i l " nie 
odzwierc ied la w pełni 
szerokiego asortymentu 
w y r o b ó w — produkuje 
się tu b o w i e m ogumie -
nie do wsze lk ich po-
jazdów ko łowych. Na 
dębickich oponach po-
ruszają się auta, „ M e l e -
x y " , gokarty , motocykle , 
r owe ry , maszyny ro ln i -
cze. N i e z w y k l e udaną 
nowością są dętki z 
kauczuku buty lowego . 

Wysoka jakość tych 
w y r o b ó w zapewnia im 
szeroki zbyt na bardzo 
w y m a g a j ą c y c h rynkach 
kilkunastu k r a j ó w świa -
ta, np. w Ang l i i i R F N . 
W ostatnich pięciu la -
tach wartość produkc j i 
ekspor towe j dębickiego 
,Stomi lu" uległa p o d w o -
jeniu. 

Cudzoziemki 
chwalq 

krakowskie 
kosmetyki 

Z roku na rok w z r a -
sta popularność w y r o -
bów, wychodzących z 
krakowsk i e j Fabryk i 
K o s m e t y k ó w „Po l l ena -
Miracu lum" . Z uzna-
n iem w y p o w i a d a j ą się o 
nich zarówno panie, jak 
i panowie . Kosme tyk i te 
odznaczają się b o w i e m 
wysoką jakością, w pe ł -
ni docenianą nie ty lko 
w K r a j u . Świadczy o 
tym wartość eksportu 
w y r o b ó w krakowsk iego 
„M i r a cu lum" na zagra-
niczne rynki . W ostat-
nich 8 latach wzrosła 
ona czterdziestokrotnie! 

Wózeczki 
ze Szczytnej 

W Szczy tne j (wo j . e l -
bląskie ) mieści się f a -
bryka „ K ł o m e t " , która 
produkuje wózk i dla 
dzieci. Wózeczk i ze 
Szczytne j będą także 
służyć n i emowlę tom w 
Czechosłowacj i , na W ę -
grzech i w Mongo l i i , po -
n ieważ pewną ich część 
f ab ryka wyekspor tu j e 
do tych k ra j ów . 



Z lat dawnych 

Było ich wtedy około 200 członków francuskiego 
Stowarzyszenia byłych Kombatantów i Ofiar Wojny, 

którzy przy Prefekturze Paryskiej regionu paryskiego, 
Assistance Publ ique i Crédit Municipal, 

pojechali na własny koszt do Polski. To był zresztą 
pierwszy zagraniczny wyjazd w ramach programu 

podjętego jeszcze w 1966 roku, zgodnie z którym 
postanowili organizować wspólne wyjazdy 

sz lakami wielkich bitew z czasów II wojny światowej. 

Z członkami Stowarzyszenia Kombatan-
tów i Of iar Wo jny przy Prefekturze Pa-
ryskiej regionu paryskiego, Assistance 
Publ ique i Crédit Municipal, mieliśmy 
okaz ję się spotkać niedawno w Kon-
sulacie PRL. w Paryżu z okazj i przy-
znania im medali zwycięstwa i wolności. 
Konsul generalny p. Edward Waszczuk, 
wręczając im te' odznaczenia podkreślił 
zasługi osobiste p. Louis Pané, p. Jean 
Guell ier, p. François Bolle, p. André Van-
nier i p. Stanisława Kubickiego w spo-
pularyzowaniu wśród członków Stowarzy-
szenia szlaków wielkich bitew w czasie 
I I wo jny światowej na terenie Polski. 

A przy lampce wina, którą uczczono 
następnie tę uroczystość, była okazja do 
odświeżenia wrażeń, odniesionych przed 
ośmiu miesiącami. Okazuje się, że mimo 
upływu czasu nie straciły one na świe-
żości. Nie zmalała też ochota,' by po j e -
chać do Polski, choćby jeszcze raz. Nie 
można się dziwić, że największą na to 
ochotę ma p. Stanisław Kubicki, skarb-
nik Stowarzyszenia. Przecież od dziecka 
słyszał różne opowieści i wspomnienia o 
Kra ju . W czasie tygodniowej podróży nie 
było dość okazji , by skonfrontować to, co 
sobie przypomina z relacj i rodziców z 
obecną rzeczywistością. 

P. Jean Guellier, wiceprezes S towarzy -
szenia, po powrocie z podróży do Polski 
jeszcze chętniej wspomina o tym, że je -
go prababka była Polką, a więc i on po-
winien lepie j poznać ojczyznę swych 
przodków ze strony matki. 

P . André Vannier co prawda sam nie 
może pochwalić się takimi koneksjami 
rodzinnymi, ale ma za to kuzynkę, która 
wyszła w e Francj i za mąż za Polaka. Mo -
że więc z nimi wybierze się następnym 
razem do Polski? (L ) 

Oczywiście, real izację tego programu 
zaczęli od własnego kraju. Tu jednak 
właśnie, we Francj i , natraf ial i przy zw ie -
dzaniu terenów dawnych walk, na ślady 
udziału Po laków w walkach o wyzwo l e -
nie Francj i , na dowody ofiar, jakie zło-
żyl i w imię braterstwa' broni, i na pa-
mięć o bohaterskich żołnierzach. Świad-
czyły o tym nie tylko cmentarze, ale i 
ż yw i świadkowie i współuczestnicy tam-
tych wydarzeń. Czy to w Vercors, czy na 
terenie Normandii , było też niemało oka-
zj i , by porozmawiać z Polakami, którzy 
pozostali w miejscach, gdzie walczyl i , 
stracili zdrowie, gdzie ziemia spłynęła 
wspólnie przelaną krwią, zanim załopo-
tały nad nią sztandary oznaczające wo l -
ność. 

I właśnie pod wp ł ywem tych spotkań 
narastała ciekawość Polski, kraju, który 
wyda ł tyle dzielnych pokoleń i z k tórym 
Polacy ży jący poza jego granicami nadal 
czują się blisko związani. 

W czasie tygodniowej podróży po Po l -
sce, która miała miejsce przed prawie 
ośmiu miesiącami, Francuzi wie le zobaczy-
li, wie le ludzi poznali, ale ponieważ pro-
gram zwiedzania był bardzo bogaty, nie 
było czasu na ref leksje, na syntezę w ra -
żeń. Jeżeli dziś sięgają po impresje z 
tamtych dni, to przede wszystkim dlate-
go, że ta podróż zachęciła wielu człon-
ków Stowarzyszenia byłych Kombatantów 
i O f i a rWo jny przy Pre fekturze Paryskie j 
regionu paryskiego. Assistance Publique 
i Crédit Municipal do pojechania choćby 
raz jeszcze do Polski, tym razem na dłu-
żej, by spokojniej przy jrzeć się kra jowi 
i ludziom o rzadkiej gościnności i życzl i-
wości, ludziom pełnym zapału i energii. 
A co przede wszystkim zwraca uwagę 
Francuzów, jak podkreślają niektórzy, to 
stosunek młodego pokolenia do swego 
Kra ju , do jego najnowszej historii, do lu-
dzi, którzy walczyl i o wolność. 

P . Louis Pané, przewodniczący francus-
kiego Stowarzyszenia Kombatantów i O -
f iar Wo jny regionu paryskiego, dzieląc 
się z nami re f leksjami z odbyte j podróży, 
podkreśla postawę młodzieży wobec tego, 
co się wokół niej dzieje. 

— Dziewczęta i chłopcy przychodzący, 
na przykład, na spotkanie z nami i na 
różne uroczystości czy to było w Warsza-
wie, Krakowie , Oświęcimiu czy na Wester-
platte, naprawdę mają szacunek i darzą 
czcią swych bohaterów, którzy zginęli w 
czasie walk. Czuło się wyraźnie, że dla 
nich tamci, których k r ew wsiąkła w pol-
ską ziemię, są im bliscy. 

P . François Bolle, sekretarz generalny 
Stowarzyszenia, potwierdza te impresje, 
dodając swoje spostrzeżenia: 

— Mam wrażenie, że bierze się to z 

wpajania dzieciom właściwego stosunku 
do bohaterów narodowych. Sam widz ia-
łem, jak matki brały rozbawione dzieci na 
ręce i spokojnie, ale z przejęc iem coś im 
tłumaczyły wskazując na pomnik, w ień-
ce i sztandary. Oczywiście, nie rozumia-
łem co mówiły, ale widziałem reakcję 
tych parolatków. Gdy potem szły z kwia -
tami w kierunku płyty były wyraźnie 
prze jęte swoją rolą. W tak wychowanych 
pokoleniach może się później rodzić sa-
moistnie, pod wp ł ywem sytuacji, odruch 
bohaterskiego patriotyzmu. 



Pan Louis Pané z sympatią 
wspomina podróż do Polski 

S 
Pan Jean Guellier z całą 
stanowczością twierdzi, że 
pojedzie do Polski. Jego 
prababka była Polką... 

Pan André Vannier Pola 
ków poznał w niewoli hi-
tlerowskiej. Teraz, po po-
dróży do Polski, rozumie 
stosunek Polaków do Kraju 
S 
Dla pana Stanisława Ku-
bickiego podróż do Polski 
była okazją konfrontacji 
tego, co znał z opowiadań 
rodziców, z rzeczywistością 

Pan François Bolle mówi 
ze wzruszeniem o pobycie 
w Polsce: ,,Widziałem, jak 
rodzi się patriotyzm"... 

W siedzibie Konsulatu Ge-
neralnego PRL w Paryżu 
odbyła się uroczystość wrę-
czenia medali zwycięstwa 
i wolności członkom Sto-
warzyszenia byłych Kom-
batantów i Ofiar Wojny 
przy Prefekturze Paryskiej 
regionu paryskiego, Assi-
stance Publique i Credit 
Municipal. Od lewej: pp. 
Jean Guellier, Stanisław 
Kubicki, Edward Wasz-
czuk, Louis Pané, Fran-
çois Eolle i André Vannier 



IVUod 

Bok 2000. Początek XXI wieku. Jeszcze 
ma początku wieku naszego temat 

pasjonujących powieści fantastycznych. 
Dzisiejsze prognozy i wyobrażenia 

o roku 2000 nie m a j ą jn/> nic wspólnego 
z fantazją . Nie Jest on przecież 
tak bardzo odległy. Dzisiejsze 

nastolatki wejdą w ten rok Jako ludzie 
dojrzali, a le przecież żyć będą 
w XXI wieku. Nie zostało więc 

wiele czasu, aby to życie przygotować. 

lany do-
konania poprzedzają badania 
naukowe. Młodym zadaje się 
pytanie: jak sobie wyobraża-
ją życie w 2000 roku. Badania 
takie prowadzone są i w Po l -
sce, m. in. przez powołany 
niedawno Instytut Badań nad 
Młodzieżą. Na opracowania 
Instytutu trzeba jeszcze po-
czekać, ale znane są już w y -
niki międzynarodowego an-
kietowego badania wyobrażeń 
i opinii młodzieży z 11 kra-
j ó w o roku 2000. W Polsce 
za jmował się tym Ośrodek 
Badania Opinii Publ icznej i 
Studiów Programowych Po l -
skiego Radia i Te lewiz j i , a 
wyn ik i zanalizowano i opraco-
wano w Zespole Prognoz Spo-
łecznych Instytutu Fi lozof i i i 
Socjologi i Po lskie j Akademi i 
Nauk. 

Tego rodzaju ankiety są z 
natury rzeczy ograniczone 
kręgiem przedstawionych w 
nich pytań, a opracowanie i 
wnioski tak — mimo to — bo-
gate, że nie sposób przedsta-
wić wszystkich. A l e warto 
przyna jmnie j niektóre. T e 
zwłaszcza, dotyczące f ak tów 
lub z jawisk społecznych ja-
kie młodym składają się na 
obraz Polski roku 2000. Jawi 
im się ona jako nowocześniej-
sza, bardziej egalitarna, z w i ę -

kszą liczbą kobiet i młodzie-
ży na kierowniczych stanowi-
skach, ludziach bardzie j niż 
dziś zadowolonych z pracy i 
dysponujących większą ilością 
czasu wolnego. Natomiast — 
zgodnie z wyobrażeniem an-
kietowanych — w roku 2000 
słabsze będą więz i rodzinne, 
pogorszą się stosunki między 
ludźmi. 

Zapytano ankietowanych 
jednak nie tylko o ich w y o -
brażenie roku 2000, ale i o 
życzenia. Jak pokrywa ją się 
przypuszczenia z życzeniami? 
Młodzi w Polsce przypuszcza-
ją, że zwiększy się odsetek lu-
dzi w miastach, ale chcieliby, 
aby został taki sam jak obec-
nie. Prognozy zgodne są z ż y -
czeniami, gdy chodzi o zw ięk-
szenie l iczby kobiet i młodzie-
ży na kierowniczych stanowi-
skach, oraz zmniejszenie od-
setka pracowników f izycznych. 
Ludzie — według przew idy -
wań młodych — dysponować 
będą większą ilością czasu 
wolnego, ale i tak będzie go 
za mało, jak na ich życzenia. 
Przypuszczenie o wzroście 
czasu wolnego wyraz i ło 55 
proc. ankietowanych, ale ży -
czenie, aby go mieć w ięce j 
87 proc. 

Tu dygresja. 
Instytut Badań nad Mło -

dzieżą sprawdził, jak jest z 
czasem wo lnym młodzieży 
dziś. W sześciu miastach Po l -
ski: Warszawie, Krakowie , Za -
mościu, Legnicy, Łosicach i 
Stroniu Śląskim — wśród 
2000 młodych w wieku 15—24 
lata. Oto wynik i : blisko 40 
proc. badanych dysponowało 
wo lnym czasem, w e własnym 
mniemaniu, od 1 do 3 godzin 
dziennie, zaś 1/3 badanych od 
3 do 5 godzin w dniu po-
wszednim. W niedziele i świę-
ta 33 proc. młodych dysponu-
je ponad 10 godzinami czasu 
wolnego. W gorszej sytuacji 
jest młodzież dojeżdżająca do 
szkół, która na dojazdy traci 
w ie le czasu, a w jeszcze gor -
szej młode, pracujące matki. 



Nie ma się j ednak czym nie-
pokoić: skoro 66 proc. ank ie -
towanych uważa, że „na leży 
brać czynny udział w spra-
wach ogó łu " — znaczy to, iż 
większość będzie się starać 
swo j e p r z ew idywan ia i życze -
nia wype łn iać . 

Badania p rowadzone by ł y 
metodą reprezentacy jną i 
ob j ę ł y 1000 osób spośród tego 
kręgu w i e k o w e g o i społeczne-
go, k t ó r y w roku 2000 stano-
w i ć będzie około 30 proc. spo-
łeczeństwa polskiego. P r z e d -
s tawia ją ty lko f r a gmen t obra-
zu Po lsk i roku 2000, w id z i a -
ny oczyma młodych Po l aków . 
A l e jeśl i do tego f ragmentu , 
po dalszych badaniach, do łą-
czy się inne — obraz stanie 
się pełny. Czy zgodny będz ie 
z rzeczywistośc ią? T o już 
młodzi zobaczą na własne oczy 
w roku 2000. 

HENRYKA WYGODA 

Zdjęcia: 
J. BARCZ, L. DZIKOWSKI 

Une enquête a été conduite 
parmi mille jeunes pour leur 
demander comment ils se repré-
sentent Van 2000 et quels sont 
leurs souhaits pour le siècle 
suivant. Ces jeunes figuraient 
ce que sera environ 30°/o de 
la société polonaise en l'an 
2000. 

Ils voudraient que le nom-
bre des citadins reste plus ou 
moins le même dans les vil-
les, ils voudraient voir plus 
de femmes et de jeunes à des 
postes de direction, qu'il y ait 
une diminution des travail-
leurs manuels et enfin qu'ils 
puissent disposer de bien plus 
de temps de libre. Ils suppo-
sent encore que les liens fa-
miliaux se desserreront et 
que les relations interhumai-
7tes se gâteront. 

Bien entendu ce n'est là 

qu'un aperçu de l'ensemble 
des réponses et il serait pré-
somptueux de dire qu'il s'agit 
d'un reflet fidèle. Des enquê-
tes identiques sont faites en 
onze autres pays. En Pologne 
a été fondé dernièrement un 
Institut de Recherche sur la 
Jeunesse, il faudra attendre 
un peu avant de connaître ses 
travaux. En attendant c'est 
surtout le Centre de Recher-
che de l'Opinion publique et 
l'Institut de Philosophie et 
de Sociologie de l'Académie 
polonaise des Sciences qui ont 
travaillé à cette enquête. 

Tous ces jeunes auront at-
teint l'âge adulte en l'an 2000 
et d'eux dépendra que se réa-
lisent leur souhaits. Ainsi ils 
supposent qu'il y aura davan-
tage de divorces mais le dé-
plorent, mais si 66°/o parmi 
eux estiment qu'il faut parti-
ciper à la vie publique on 
peut supposer qu'ils sauront 
mener à bien leurs souhaits. 

Jak będz ie w roku 2000? Z 
p r z e w i d y w a ń Komi t e tu Badań 
i P rognoz Po l sk i e j Akadem i i 
Nauk „Po lska 2000" wyn ika , 
że spełnią się życzenia mło-
dych. W y m i a r wo lnego czasu 
jest b o w i e m t ym większy , im 
w y ż s z y jest stopień r o z w o j u 
usług. W ko l e jnych p ięc io lat -
kach przyrost wartośc i usług 
będzie w Po lsce wynos ić ok. 
80—90 proc. w porównaniu z 
poprzedn imi okresami p ięc io-
latki. Wniosek jest w i ę c oczy -
w is t y : w roku 2000 młodzi 
będą mieć w i ę c e j czasu ty lko 
dla siebie. 

W r ó ć m y jednak do o m a w i a -
ne j ankiety . Młodz i przypusz-
czają, że w roku 2000 z w i ę k -
szy się l iczba r o zwodów , ale 
chciel iby, aby by ło ich mnie j . 
U w a ż a j ą , że p r zyw iązan ie do 
rodz iny będzie tak ie same, jak 
obecnie (32 proc.), a le życzą 
sobie, aby było w iększe (81 
proc.). 

Ank i e t owan i zda ją się przy 
t y m pamiętać, że właśnie im 
p r z y j d z i e spełniać p r z e w i d y -
wania i w y k o n y w a ć życzenia. 



Les Bochniak forment une 
famille nombreuse comme 
n'importe quelle autre famil-
le, la différence est qu'ils 
ont fait siens les enfants des 
autres, ce que ne ressentent 
ni les parents, ni les enfants. 

En jour de semaine, la pre-
mière à se lever est Maman 
Bochniak.. Elle réveille aussi-
tôt Krzysio qui part le pre-
mier à l'école. Ensuite c'est 
Ela, Darek, Grzesiek et Zdzi-
śka qui se lèvent. Les ju-
meaux Piotr et Pavoel ont 
des heures d'école diverses, 
papa Bochniak les reconduit 
tous les jours et en revenant 
il fait les courses. Il y a enco-
re Hanka, l'aînée des filles. 

Dans cette maison de l'en-
fance le déjeuner dure de 
1 h à 4 h. Au fur et à mesure 
les enfants entrent de l'école, 
se restaurent et racontent 
leur journée. Puis la maman 
surveille les leçons et les oc-
cupations. 

Ces huit enfants ne sont 
pas les premiers que les 
Bochniak ont élevé. Ils pri-
rent un bébé qui a aujourd'-
hui 33 ans et l'année suivan-
te un autre garçon de 7 ans 
dont l'état lamentable exi-
geait qu'on s'en occupe immé-
diatement. Les garçons sont 
partis, ont leur vie d'adulte 
mais il n'oublient jamais leurs 
parents Bochniak qui conti-
nuent à savoir rendre un 
foyer à des enfants dont cer-
tains avaient déjà connu les 
aigreurs de la vie. Mme 
Bochniak a dit une fois: „Je 
n'ai été déçue par aucun de 
mes enfants, au coeur ils ré-
pondent par le coeur..." 

ama 
Bochniakowa rano ws ta j e 
p ierwsza i zaraz budzi K r z y -
sia, k tóry ma do szkoły n a j -
dale j . T r zeba mu przyszyko-
wać śniadanie tak, aby o wpó ł 
do s iódmej był g o t ów do dro-
gi. Mama wkłada do teczki 
kanapki, chłopiec ca łuje ją na 
pożegnanie i rusza do s w o j e j 
zasadniczej szkoły z a w o d o w e j . 
W t ym samym czasie są już 

na nogach Darek, Ela, G r z e -
siek i Zdzlśka. Wszyscy cho-
dzą do szkoły na ósmą. B l i ź -
niacy P io t r i P a w e ł chodzą do 
szkoły na różne godziny, j ed -
nego razu zaczyna ją za jęc ia 
0 9.00, a innym znów o 12.30. 
Ojc iec odwoz i ich na Sobolską 
do szkoły t r amwa j em , a w 
drodze powro tne j robi zaku-py-

Obiad w tym domu t rwa od 
p i e rwsze j do czwarte j . W ó w -
czas kończy naukę najstarsza 
z dziewcząt, Hanka. Cała 
ósemka jest już na mie jscu 
1 jedno przez drugie opowiada 
o wydarzen iach dnia. Ucisza ją 
dzieciarnię dopiero dyspozyc je 
mamy. 

— Grzesiu, masz dzisiaj c zy -
tać na głos! Zdziśka, proszę 
s iadaj do pianina! Przec ież 
masz jutro pokaz publiczny... 
P i o t r ek ! P a w e ł ! N i e rozrabiać. 

P o up ływie kwadransa ści-
cha jakby nieco, można w i ęc 

poszydełkować. Hance już 
dawno obiecała sweterek. 

— M a m o — w drzwiach po-
jaw ia się czarna czupryna 
P io t rka — Zdziśka i Ela jedzą 
p ieczarki na • surowo... 

— Pow i ed z im żeby zaraz 
przesta ły ! Przec ież z tego bę-
dzie zupa pieczarkowa.. . 

— Bolek — pani Bochnia-
kowa zwraca się do męża, 
unosząc na moment twarz 
znad robótki . — Odprowadź 
Darka do szkoły. Musi prze-
cież oddać rysunki do oceny. 
T y l k o pospieszcie się, bo nie 
zdążyc ie na podwieczorek. 

Jakie by ły początki tego ro-
dz innego domu? 

T o chyba przypadek zrzą-
dził, że zabral i z mężem z 
domu dziecka małego chłop-
czyka, którego oddzielono od 
bl iźniaczego braciszka. A po 
roku wz ię l i następne dziecko 
— s iedmioletniego chłopca, 
bardzo zaniedbanego, wychu-



dzonego, który potrzebował 
natychmiastowej opieki. 

Teraz, po latach, nieraz z 2 
wzruszeniem patrzy na niemo-
wlęce kaftaniki Janka. W y -
ciąga wtedy z dużego pudła 
zdjęcie eleganckiego młodzień-
ca mierzącego coś ze 180 cm 
wzrostu. To Janek dzisiaj. Po 
chwili wzrok j e j spoczywa na 
jego gipsowych pałacach, zam-
kach, które szorował ochrą, 
by dać im blask i wyrazist-
szą barwę. Pełno tu po nim 
śladów. I ten list... 

„Niedawno —- pisał Janek — 
urządziłem przyjęcie na trzy-
dzieści cztery osoby. Gdybym, 
mamo, z domu nie wyniósł 
ogłady, gdybym nie wiedział, 
jak się należy zachować, nic 
by z tego nie wyszło". 

Przed laty... zamyśla się nad 
tym listem, skakał z radości 
prowadzony za rękę do domu 
pp. Bochniaków. O wszystko 
pytał, wszędzie zaglądał, do-
tykał każdego przedmiotu. Co-
dziennie odprowadzała go do 
szkoły. Różnił się od innych 
dzieci — słabą wymową, ga-
powatością, nieporadnością. 
Chłopcy zaczepiali go nieraz, 
więc dyżurowała na przer-
wach. W domu zaś uczyła go 
liczyć na jabłkach i orzechach. 

Czy znała dzieje Hani, za-
nim zabrała ją z domu dziec-
ka? Ojciec bił ją, tyle w ie-
działa. Stąd może nie jest 
dziś tak żywa jak inne dzie-
ci. I nieufności w niej więcej. 
Za to młodsze dzieci za nią 
wprost przepadają. Zdaje się 
mieć instynkt opiekuńczy i 
zdolności wychowawcze. Jej i 
Eli chciałaby mama oddać 
kiedyś ten dom w opiekę. 

— Elu, pozwól tu na mo-
ment! Powiedz w jakim kie-
runku Janusz jest uzdolniony? 

— Maluje i rzeźbi — mó-
wi bez chwili namysłu ładna 
jasna blondynka. 

— A Zdziśka? 
-— Gra na pianinie i śpiewa. 
— A Piotrek i Paweł? 
— Obaj mają dobry słuch. 
— A ty, co potrafisz naj-

lepiej? 
Ela zastanawia się. 
— Jak to, nie wiesz? Ty 

masz zdolności wychowawcze. 
Dopiero teraz Ela rumieni się, 
ale widać, że ją słowa mamy 
wielce ucieszyły. 

Gdy Ela miała trzy latka, 
skierowano ją do rodziny za-
stępczej. Nowa j e j mama za-
chorowała, dano więc ją na 
krótko pod opiekę innej pani. 
Potem okazało się, że już do 
poprzedniej mamy nie chce 
powrócić. „Słyszałam, że jest 
taka pani Bochniakowa — po-
wiedziała wtedy — to ja chcę 
u niej być..." 

Raz jeden mama Bochnia-
kowa nie wytrzymała. 

— Do domu dziecka, pakuj 
się — krzyknęła, gdy Darek 
odezwał się wy ją tkowo nie-
grzecznie do któregoś z chłop-
ców. Chłopak przeląkł się nie 
na żarty. 

—- Niech mama nie krzy-
czy — prosił — niech mama 
bije, a ja nie chcę stąd iść. 

Powiedziała kiedyś: „Nie 
zawiodłam się na żadnym z 
moich wychowanków, za ser-
ce wszystkie płacą mi sercem, 
ani jedno nie pobłądziło w 
życiu"... 

RYSZARD C1EMINSKI 

SAM NA SAM ZE STANISŁAWEM LEMEM 

albym 

w przy 
Publ ikujemy fragmenty popularnego programu 

telewizji polskiej pt. „Sam na sam". 
Tym razem ze znan ;m literatem Stanisławem Lemem. 

— Dlaczego w fantastyce 
naukowej tak mało uwagi po-
święca się temu momentowi, 
który bywa nazywany począt-
kiem Kosmosu, Wielkim W y -
buchem? 

— A któż miałby go oglą-
dać? Gdyby nawet uprzeć się, 
że będzie to opowiedziane ze 
stanowiska duchów, aniołów, 
itd., to nie będzie to fanta-
styka naukowa. A gdyby to 
miała być fantastyka nauko-
wa, to powstaje pytanie, kto 
właściwie i skąd się tam 
wziął. Gdyby autor chciał 
stwierdzić, że tam się znalazł, 
to byłaby to sprzeczność lo-
giczna, którą ja bym wytknął 
pierwszy. 

— Sprzeczność logiczna jest 
już w tym, co Pan powiedział, 
bo w przyszłości, którą Pan 
opisuje, też Pan nie jest obec-
ny... 

— Ale ktoś w niej będzie 
obecny. Mogę sobie więc w y -
obrazić przyszłego obserwa-
tora na tej zasadzie, jak mo-
gę sobie wyobrazić wszystko 
to, co się dzieje poza obrę-
bem mego życia. Natomiast 
nie mogę uwierzyć, żeby jaki-
kolwiek obserwator mógł być 
tam, kiedy się wszystko za-
czynało. Ja się trzymam u-
staleń nauki. 

— Jest Pan lekarzem z wy -
kształcenia. Czy miało to 

wp ływ na wybór Pańskiej 
drogi życiowej? Czy zaintere-
sowanie nauką zrodziło się w 
okresie studiów medycznych? 

— Tu się nałożyły dwie 
sprawy. Po pierwsze — mój 
nadzwyczaj powolny rozwój 
umysłowy. Bardzo długi czas 
byłem zadowolony z rzeczy, 
które mnie dopiero później 
zadowalać przestały. Po dru-
gie — sprawa studiów. Pod-
jąłem medycynę z powodu tak 
zwanej tradycji rodzinnej. O j -

vciec był lekarzem, wu j też, 
ale nie żałuję, uważam nawet, 
że mi się to niezmiernie przy-
dało. Był to jakiś rodzaj „za-
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gruntowania" światopoglą-
dowego, które jest bardzo po-
trzebne właśnie w moim fa -
chu. 

— Pisał Pan także powieści 
współczesne. Dlaczego zrezy-
gnował Pan z podejmowania 
tej tematyki? 

— Pierwsza przyczyna jest 
po prostu taka, że w swoje j 
„ try logi i " zawarłem wszystkie 
moje doświadczenia okresu 
najbardziej krytycznego, wo -
jennego, w dużej mierze mo-
je j młodości. Druga przyczy-
na łączy się z tym, ze ksią-
ka — jak mi wytknięto — 
odpowiadała tradycji man-
nowskiej. Później zrozumia-
łem je, jest to może 'nie aż 
tak wtórne, ale jako że mia-
łem i mam ambicję niepowta-
rzania się i niewracania do 
rzeczy już przez kogoś doko-
nanych — nie chciałem tego 
robić. 

— Po jawia ją się czasami w 
prasie informacje o nieziden-
tyfikowanych obiektach lata-
jących. Pisze się o tym sto -
sunkowo mało. Dlaczego? 

— Musiałbym przeprowa-
dzić cięcie przez swoją osobę. 
Jako autor opowieści fantas-
tycznych mógłbym mówić coś 
innego niż jako człowiek, któ-
ry ma racjonalny światopo-
gląd. Zacznijmy od tej połów-
ki racjonalnej. Jestem bardzo 
sceptycznie nastawiony do te-
go rodzaju informacji. Po pro-
stu dlatego, że trudno uwie-
rzyć, aby w tak długim okre-
sie czasu — a mówi się o tym 
bodajże prawie ćwierć wieku 
— nie zdarzyła się jakaś in-
gerencja, czy choćby katastro-
fa takiej latającej „f i l iżanki", 
która mogłaby w końcu do-
prowadzić do z identyf ikowa-
nia już choćby j e j szczątków. 
Są to twory tak nieuchwytne, 
tak ulotne, że kiedy tylko się 
pojawią jakieś bardziej pre-
cyzyjnie badające instrumen-
ty powiada się, że „to się u-
lotniło", że „tego nie ma". 

— A co by Pan powiedział 
na hipotezę, że jest to podróż 
z przyszłości. Bo wtedy lo-
giczne^ się staje, że oni nie 
mogą ingerować, mogą tylko 
obserwować. 

— Tu muszę się powołać na 
tę drugą połówkę moje j oso-
by, o której wspomniałem. Ta 
druga połówka napisała właś-
nie to bodajże we wstępie do 

„Pamiętnika znalezionego w 
wannie". Przy czym — te o-
biekty, które przyszłość wtła-
cza w dzisiejszy czas, przypo-
minają — przynajmniej dla 
mnie — wskutek pewnych o-
koliczności f izycznych właśnie 
duże salaterki. 

— Jak można by w sposób 
uniwersalny porozumiewać się 
z gośćmi z zaświatów? 

— Ta sprawa jest najpo-
ważniejsza w świecie. Co pra-
wda nic nie słyszeliśmy, ni-
czego się nie dowiedzieliśmy, 
ale jestem osobiście przeko-
nany — i to jest opinia bar-
dzo kompetentnych uczonych 
r.a świecie — że warto się sta-
rać o nawiązanie tych kon-
taktów. Myślę, że specjaliści 
się tym kiedyś zajmą. 

— Czy jesteśmy przygoto-
wani na przybycie istot z in-
nych planet cywilizowanych? 
Czy umielibyśmy nawiązać z 
nimi kontakt, wykorzystać ich 
obecność? Jak byśmy na nich 
zareagowali? 

— Mnie najbardziej odpo-
wiada ta koncepcja, którą 
wysunęli dwa j pisarze ra-
dzieccy — Strugaccy. W naj -
większym skrócie rzecz pole-
ga na tym, że wprawdzie po-
jawil i się ci jacyś przybysze 
na Ziemi, ale w ogóle się 
nie troszczą o Ziemię. To 
znaczy mają jakieś inne zu-
pełnie zadanie, a Ziemia była 
im potrzebna po prostu jako 
przystanek w ich wielkich ko-
smicznych peregrynacjach i 
jeśli ludzie usiłowali się z ni-
mi skontaktować, to oni w 
mniej lub bardziej delikatny 
sposób prosili, jeśli tak moż-
na powiedzieć, żeby nie prze-
szkadzali, bo oni mają swoje 
sprawy na głowie. Mnie się 
wydaje , żs to jest nawet dość 
prawdopodobne, tzn. to, że je-
śli się stykają d w i j cywil iza-
cje, z których jedna może 
przybyć do drugiej, a druga 
nie może jeszcze tamtej się 
zrewanżować, to znaczy, że 
panuje między nimi kolo-
salna różnica poziomów. Czy-
li, że byłaby to bardzo jed-
nostronna wizyta. My mogli-
byśmy ewentualnie jakieś da-
ry informacyjne odbierać, ale 
sami nie bardzo mielibyśmy 
co do przekazywania. 

— Słowem jesteśmy takimi 
wróblami galaktyki, że nikt 
na nas nie zwraca uwagi. 

— To jest dość prawdopo-
dobne. 

— Dlaczego tak często we 
współczesnej powieści fanta-
stycznej w przypadku kos-
micznych spotkań z istotami 
pozaziemskimi dochodzi do 
tragedii? 

—• Trudno mi na ten temat 
odpowiedzieć, ponieważ nie 
przypominam sobie z moich 
książek takich tragedii, z któ-
rych nie można by się wyka-
raskać. A za to, co piszą inni 
autorzy nie odpowiadam. W y -
daje mi się, że w ogóle naj-
łatwiej jest wymyślać jaką-

kolwiek akcję na zasadzie a-
warii, jakiegoś popsucia się 
albo czegoś, co się nie udało 
itd. Wiadomo, że w literatu-
rze, jeżeli ktoś próbuje opisać 
już nie fantastycznie tylko re-
alistycznie np. cudowny bło-
gostan, najwyższy dobrobyt 
itd., to akcja jakoś nie chce 
się kleić. Natomiast kiedy jest 
źle, albo dobrzy mają dobre 
intencje, a źli przeszkadzają, 
kiedy wszystko się trochę 
przewraca, grzęźnie, wtedy od 
razu akcja zyskuje na cieka-
wości. To samo dotyczy i fan-
tastyki. 

— Czym Pan tłumaczy to, 
że polska kinematografia wła-
ściwie prawie nie korzysta z 
Pańskiego dorobku? 

— Pierwszy czynnik jest 
prozaiczny. Kiedyś pod błogo-
sławieństwem Filmu Polskiego 
i ku powszechnemu zadowo-
leniu z moim przyjacielem, 

Szczepańskim, napisaliśmy 
scenariusz z powieści „Powrót 
z gwiazd". A le kiedy specja-
liści zaczęli liczyć ile by 
kosztowało nakręcenie takie-
go filmu, to wszyscy po kolei, 
bliscy zawału, uciekali. To 
jest chyba przyczyna główna, 
podstawowa. Poza tym są roz-
maite trudności techniczne. 

— Dlaczego Pana potwory i 
istoty kosmiczne^ są jtak^jiym-
patyczne? 

— Powiem w największym 
skrócie i na przykładzie. Był 
kiedyś taki czas, kiedy nie 
znosiłem, brzydziłem się o-
kropnie pająków. Potem prze-
czytałem książkę pewnego w y -
bitnego specjalisty o życiu pa-
jąków i od tego czasu, wpra-
wdzie nie mogę powiedzieć, 
żebym je kochał, żebym cho-
dził i głaskał, ale jednak zro-
zumiałem, że pająki należy 
szanować, bo są to stworze-



nia bardzo inteligentne, byst-
re. A to, że zewnętrznie mo-
gą być odrażające jest rzeczą 
drugorzędną. A więc uważam, 
że kwestia potworności jest 
rzeczą bardzo względną i po-
wierzchowną. Najważniejsze 
jest, jaki ktoś jest w środku. 
Jeśli ktoś jest z zewnątrz o-
kropny, a w środku sympa-
tyczny, to może w ogóle nie 
warto nazywać go potworem._ 

torzy radzieccy napisali mi, 
że poświęcają mi tę książkę 
i że chcieli w ten sposób po 
prostu udokumentować nau-
kowo istnienie sepulek. O -
czywiście są to sepulki ziem-
skie i nie są tożsame z sepul-
kami, które ja przedstawia-
łem, ale są. 

— Czy nie sądzi Pan, że te-
chnologiczny kierunek cywi l i -

— Jak wyglądają i do cze-
go służą opisywane przez Pa-
na sepulki? 

— Rzeczywiście, kiedy pisa-
łem nie było ich, a potem zo-
stały „dorobione" w tym sen-
sie, że kilku paleogiologów ra-
dzieckich, m.in. doktor Rasni-
cyn, nazwali sepulkami pew-
ne mezozoiczne owady, które 
wykopal i w Kara-Tau i przy-
słali mi ich monografię. Au -

zucji, a za taką można uwa-
żać naszą, jest konieczny i 
właściwy? 

— Jak najbardziej. Tylko, 
że taka technologiczna cywi-
lizacja zaskakuje je j twórców 
rozmaitymi nieoczekiwanymi 
rykoszetami i wtedy mamy 
masę kłopotów. Dziś główny 
problem sprowadza się do te-
go, czy na każdą technologię, 
która daje takie niekorzystne 

rykoszety, istnieje jakaś inna 
kontrtechnologia, którą moż-
na wygładzać złe skutki tam-
tej. 

— Powiedzmy, że ma Pan 
do swoje j dyspozycji wybór 
dowolnej epoki w przeszłości 
i w przyszłości. W której 
chciałby Pan żyć? 

— Najbardziej odpowiadał-
by mi taki pojazd, którym 
można by było pojechać w 
przyszłość. W przeszłości nie 
widzę dla siebie nic pociąga-
jącego. I tak mniej więcej 
co 50, albo co 100 lat otwie-
rałbym drzwi tego pojazdu, 
wyglądałbym i pytał, żeby się 
mniej więcej zorientować, czy 
już warto wysiadać. Po ja-
kimś czasie, mam nadzieję 
przynajmniej, w epoce naj -
bliższych paru tysięcy lat zna-
lazłbym jakąś cywilizację, 
która by mi odpowiadała. 

— Jak łączy Pan twórczość 

pisarza beletrysty z ambicja-
mi f i lozofi i powstawania przy-
szłości? 

— To chyba jest tak — jak 
ktoś ma pola i gospodarkę 
taką, że tu są buraki, tu psze-
nica, a tu na przykład ana-
nasy, to przecież ananas nie 
jest pokarmem podstawowym. 
Ale miło jest czasem zjeść a-
nanasa po najedzeniu sięchle--
bem. Tak i w moim przypad-
ku. Trójpolową gospodarkę 
uprawiam i nie sprawia mi to 
najmniejszej trudności. Wte-
dy nad tym się nie zastana-
wiam. Jak piszę jakąś opo-
wieść i mam je j zupełnie do-
syć, to z rozpaczy uciekam 
w fi lozofię, a kiedy mam zu-
pełnie dosyć fi lozofi i , to nie 
mogę wytrzymać i uciekam 
do beletrystyki i w ten spo-
sób się jakoś ratuję. 

Opr. JANUSZ ROLICKI 
TADEUSZ PŁÓCIŃSKI 



Artysta 
i socjolog 
w fabryc 

W Kra ju dwadzieścia dwa zakłady przemysłowe 
przystąpiły do realizacji programu 

aktywnego uczestnictwa w życiu kulturalnym. 
Tak bowiem w lapidarny sposób można określić 

założenia szerokiego, wielokierunkowego programu 
zwanego „Sojusz świata pracy z kulturą i sztuką". 

kierownictwa. Między rozwo jem kultury 
i produkcj i postawiono znak równości. 

Jest to przyszłościowe spojrzenie, bo-
w i em szybkie przemiany, które wnosi re-
wolucja naukowo-techniczna do przemy-
słu wymaga ją coraz to wyż e j kwa l i f iko -
wanych kadr, ludzi stale uzupełniających 
swą wiedzę ogólną i fachową. 

Dlatego też plan realizacji wie lo letnie-
go programu „Sojusz" opracowywano na 
wspólnych posiedzeniach ko lektywów ro-
botniczych i organizacji społecznych dzia-
łających w zakładach. Powstały swoiste 
„raporty o stanie kultury w zakładzie", 
do których słusznie włączono wie le spraw, 

planu dotychczas umieszczanych w rubryce: so-
cja lno-bytowe. 

Władze pięciu zakładów podjęły w ó w -
czas decyz je budowy domów kultury. 
Zbudują je: Stocznia im. Lenina w Gdań-
sku, Fabryka Samochodów Ciężarowych 
w Lublinie, Sanocka Fabryka Autobusów, 
Fabryka Samochodów Małol i trażowych w 
Bielsku-Białej , a w Słupsku — z inicja-

rzygotowanie 
działania poprzedziło zawarcie umowy 
między k ierownictwem zakładów a Min i -
sterstwem Kultury i Sztuki oraz Cen-
tralną Radą Zw iązków Zawodowych, w 
które j strony pode jmują liczne zobowią-
zania. Tak więc po raz pierwszy sprawy 
kultury w zakładzie produkcy jnym wcho-
dzą w zakres planowego działania jego 

t y w y i przy dużej pomocy Słupskiej 
Fabryki Mebl i — powstanie międzyzakła-
dowa placówka kultury. 

Władze innych zakładów zauważyły, że 
otoczenie ich fabryk wymaga makijażu, 
jeszcze inne, iż załoga pracuje w nie na j -
przy jemnie jszych warunkach, ktoś przy-
pomniał o humanizacji pracy. 

Świdnicka Fabryka Wagonów zamówiła 
u plastyków pro jekt humanizacji pree-
strzeni o twarte j swego zakładu. Natomiast 
Łódzkie Zakłady Przemysłu Bawełniane-
go im. Obrońców Pokoju zleciły plasty-
kom opracowanie c iągów komunikacyj -
nych w fabryce, a Sanocka Fabryka Au -
tobusów projekt szatni, łaźni, odzieży ro-
boczej i ochronnej. 

Rozbudowa bazy kulturalnej i uporząd-
kowanie wyglądu fabryk i ich otoczenia 
według projektu fachowców, to dodatko-
w e korzyści, które przyniosła generalna 
debata o planie aktywizac j i kulturalne: 
załogi. Zespołom planującym pomagali 
specjaliści z placówek naukowych, a w 
realizacj i zamierzeń pomoże Ministerstwo 
Kul tury i Sztuki, które w tym celu po-
wołało specjalny „sztab". Wybrane zakła-
dy mają bowiem specjalne zadania do 
spełnienia wobec nauki i traktowane są 
jako swoistego rodzaju laboratoria, w 
których wypracowu je się takie formy u-
powszechniania kultury i sztuki, aby w 
nurt tych spraw wciągnąć całe środowi-
ska. 



W trakcie rea l i zac j i programu, a p r z ew i -
duje się ją na w i e l e lat, zakłady będą 
pod obserwac ją naukową specja l istów, 
którzy badać będą zakres funkc jonowan ia 
in frastruktury ku l tura lne j i uczestnictwa 
w kulturze środowisk robotniczych. 

Jako p i e rwsze na warsztat soc jo logów 
kultury i m e t o d y k ó w upowszechniania 
poszły 4 zak łady : P a ń s t w o w e Gospodar -
stwo Ro lne — Garbno, w powiec i e k ę -
t rzyńskim ( j edyna p lacówka związana z 
produkc ją rolną, biorąca udział w pro -
gramie „So jusz " ) , Pabianick ie Zakłady 
P r zemys łu Bawełn ianego , Stocznia Gdań-
ska i Świdnicka Fabryka Wagonów . 

Przeds tawic i e l e wszystkich przedsię-
b iorstw spod znaku „So jus z " spotyka ją 
się co pew ien czas na zebraniach konsu-
la tywnych. Począ tek dało spotkanie kon-
su la tywne w Zakładach „Ursus " koło 
Wars zawy . W y m i a n a doświadczeń jest 
szczególnie ważna, b o w i e m dopomoże do 
krysta l i zac j i zak ładowych p lanów na n a j -
bliższe lata. I chociaż rok ubiegły by ł 
„p róbowan i em sił na zamiary " , zrodzi ły 
się cenne in i c j a t ywy , pogłębiono sp raw-
dzone f o r m y upowszechniania kultury. 

N o w ą jakość przybra ły np. spotkania 
z pisarzami, p las tykami i aktorami . P o -
nad 40 cz łonków stowarzyszeń twórczych 
uczestniczyło w rea l i zac j i p r o g r a m ó w ku l -
turalnych w zak ładowych ośrodkach w y -
poczynku. Zdąży l i wypocząć w mało im 
znanym a c i e k a w y m środowisku i o żyw i ć 
wczasową nudę. Ko r z y ść dla obu stron. 
Młodz ież szkół ar tystycznych podleg łych 
Min is ters twu K u l t u r y i Sztuki p r z e b y w a -
ła na obozie s eminary jnym, poświęconym 
j e j udz ia łowi w programie „So jusz " . Z r e -
sztą młodz ież artystyczna z dużym za in-
teresowaniem spotyka się z ko legami w 
fabryce . Z nie mn ie j s zym za interesowa-
niem dążą artyści zak ładowego teatru w 
Ursusie na w y k ł a d y i za jęc ia do Wyżs z e j 
P a ń s t w o w e j Szko ły Tea t ra lne j w W a r -
szawie, która o tworzy ła przed nimi swe 
podwo j e . , 

P o doświadczeniach p ie rwszego roku 
dyrek torzy zak ładów eksperymentu jących 
chwalą sobie p rog ram „So jusz " , k tóry 
wprowadz i ł znaczne o żyw ien i e w życiu 
ku l tura lnym załóg i chociaż pracy w t e j 
dz iedzinie p r z y b y w a co dnia, dek larują 
zwiększoną pomoc. 

P r o g r a m „So jus z " świata pracy z kul tu-
rą i sztuką okazał się szczęś l iwym po -
mys łem. Coraz w i ę c e j oś rodków p r z e m y -
s łowych zgłasza chęć rea l i zac j i programu. 
Dyrek to r Depar tamentu D o m ó w Ku l tury , 
Bib l io tek i S towarzyszeń Reg ionalnych 
Minis ters twa K u l t u r y i Sztuki, k tóry ota-
cza mery toryczną op ieką zakłady — la-
borator ia kul tury — m ó w i wpros t : Cen-
tralna lista zak ładów nie będzie posze-
rzona. Natomiast p rog ram „So jus z " o twar -
ty jest dla każde j f abryk i , dla każdego 
kombinatu przemys łowego , ty lko p lany j e -
go rea l i zac j i trzeba oprzeć o wspó łpracę 
z instytuc jami kul tura lnymi , p lacówkami 
ku l tura lno -ośw ia towymi i naukowymi 
swego terenu. 

MARIA C. GUZIOŁEK 

1 
W pomieszczeniach rekreacyjnych zakła-
dom pracy organizowane są wystawy ma-
larstwa, fotografii artystycznej lub rzeź-
by cieszące się dużym zainteresowaniem 

Każdy większy zakład w Kraju dysponuje 
biblioteką, w której wypożyczyć można 
literaturę piękną lub popularnonaukową 

3 I 4 
W licznych zakładowych domach kultury 
istnieją amatorskie zespoły artystyczne. 
Szczególnym powodzeniem cieszą się ze-
społy taneczno-muzyczne i teatralne 



PROSTO Z POLSKI 

PIERWS; 
W POLSCI 

STATEK 
ŁOWCZO — 

SZKOLENIOWY 

W Gdyńsk ie j Stoczni im. K o -
muny Pa r y sk i e j spłynął na 
wodę p ie rwszy polski statek 
ł owczo -szko l en iowy , m/s „ R y -
bak Morsk i " . Jednostka ta 
przeznaczona jest dla W y ż s z e j 
Szkoły Morsk i e j w Szczecinie. 
T r a w l e r o nośności 1400 D W T , 
k tóry będzie spełniać norma l -
ne zadania po ł owowe , został 
wyposażony w salę wyk ł ado -
wą , gabinety specjal istyczne i 
szereg nowoczesnych urządzeń 
szko leniowych. 

PROGRAM 
OLA 

LO-LATK! 

Instytut P r o g r a m ó w Szko l -
nych Min is ters twa Ośw ia ty i 
Wychowan i a p r z y g o t o w u j e 
nowe p r o g r a m y nauczania dla 
powszechne j 10-letniej szkoły 
średniej , która będz ie w p r o -
wadzana w latach 1978—1986. 
P r o j e k t y nowych p r o g r a m ó w 
zostaną poddane szerok ie j 
społecznej dyskusj i . 
Dużą w a g ę p r z y w i ą z u j e się 
do opracowania programu 
nauki j ę zyka polskiego. P r z ed -
mio t ten — wraz z zespołem 
nauk humanistycznych — bę-
dzie obok pionu nauk mate -
matyczno-przyrodn iczych g łó -
w n y m e l ementem programu 
n o w e j szkoły. 

USZCZA' 
U :RÓDEŁ 
RADOMKI 

N a u k o w c y opracowal i p lan 
zagospodarowania rezerwatu 
„Puszcza " u źródeł Radomki . 
P r o j e k t o w a n y reze rwat o b e j -
mie uroczysko leśne o obsza-

rze ok. 160 ha. Rosną tam m. 
in 150-letnie dęby, graby , bu-
ki, świerki . Obszar ten jest 
na jda l e j wysun i ę t ym na pół -
noc kompleksem leśnym d a w -
nej Puszczy Świę tokrzysk ie j . 
K o l e j n y rezerwat w w o j . ra -
domskim naukowcy proponu-
ją u tworzyć w mie jscowośc i 
Sadkowice kolo Solca nad 
Wisłą, gdz ie wys t ępu j e rośl in-
ność stepowa. Rośnie tam m. 
in. w is ienka stepowa, len z ło-
cisty, zawi l ec w i e l kokw ia t o -
w y , dzwonek sybery j sk i i f i o -
łek pagó rkowy . 

;GZAMSN 

KOMPUTEREM 
W Pol i technice Ś ląskie j im. 
Wincentego Ps t rowsk iego w 
Gl iw icach skonstruowano e -
lektroniczną maszynę egza-
minującą z automatycznym 
kodowan iem pytań. W y n a l e -
zione przez Leona Laska, Sta-
nisława Malzachera i Jerze-
go W i tkowsk i ego urządzenie 
(zgłoszone w Urzędz i e Pa t en -
t o w y m pod numerem 77195), 
przeznaczone jest do indyw i -
dualnego egzaminowania za 
pomocą serii pytań, z w i zua l -
nym podawan i em in f o rmac j i 
oraz udzie laniem odpowiedz i 
w postaci c y f r owe j . 
Istotą wyna la zku jest to, że 
maszyna egzaminująca posia-
da część kodową pytania p o -
dzieloną na cztery e lementy 
zaw ie ra jące kod p r a w i d ł o w e j 
odpowiedz i na dane pytanie, 
kod rodza ju pytania, kod cza-
su przeznaczonego na odpo-
w iedź i kod końca serii pytań. 
Maszyna posiada także układ 
ostrzeżenia — połączony z 
przyc iskami odpowiedz i i dwa 
połączone ze sobą układy od-
mie rza jące czas odpowiedz i . 
Pytanie , na które należy od -
powiedz ieć , jest umieszczone 
na przezroczu w y ś w i e t l a n y m 
przez rzutnik automatyczny. 
Obraz przezrocza składa się z 
dwóch części: jedna zaw ie ra -
jąca tekst pada na ekran w i -
doczny dla osoby egzamino-
wane j , zaś część kodowa pa-
da na niewidoczny dla te j 
osoby czytnik f o tooporn ikowy . 
Osoba egzaminowana udziela 
odpowiedz i za pomocą dz ie-

sięciu przyc isków zna jdu ją -
cych się na płycie czo łowe j 
maszyny i oznaczonych c y f r a -
mi od jeden do zera. 
Maszyna do egzaminowania 
umożl iwia uzyskanie n iezbęd-
nych in formac j i o stopniu 
opanowania przez osobę egza-
minowaną mater iału i po zwa -
la na rzetelną ocenę egzami -
nowanego, przy jednoczesnym 
uproszczeniu do min imum 
czynności obsługi urządzenia. 

KOBIETY 
— MARYNARZE 

N a w e t tak męskie zajęcie, jak 
zawód marynarza, ulega stop-
n iowe j f emin izac j i , choć z o -
czywistych w z g l ę d ó w przed-
stawic ie lk i płci p ięknej nie 
mogą w y k o n y w a ć na statkach 
prac najc ięższych. 
Obecnie na statkach szczeciń-
skiego armatora — Po lsk ie j 
Żeg lugi Morsk i e j p ł ywa j ą 23 
kobiety. Spośród nich n a j -
sławniejszą jest kpt. ż.w. Da -
nuta Koby l ińska-Wa las . W i e -
le z nich z morzem zaprzy -
jaźnionych jest od dawna — 
np. Józe fa Wa l i gó ra och-
mistrz, a racze j ochmistrzyni , 
na statku „S ławno " . Podobną 
funkc j ę na „ T o b r u k u " pełni 
Małgorzata W i lkowska , a na 
masowcu „Man i f e s t L i p co -
w y " — Krys tyna Tkaczyk . 
W kuchni statku „Po l i t echni -
ka Ś ląska" pracuje G e n o w e -
fa Pol is iak. Na sześciu innych 
statkach P Ż M kobie ty — le -
karki dbają o zdrowie załóg. 

TEMAT 
TYGODNIA 

Bywało już, i to nie raz, że 
serial telewizyjny skupiał przy 
odbiornikach miliony widzów. 
Kiedy np. nadawano w Kraju 
serial „Stawka większa niż 
życie" o walczącym przeciwko 
hitleryzmowi polskim wywia-
dowcy Janku Kłosie vel ka-
pitanie Hansie Klossie, w cza-
sie emisji wyludniały się uli-
ce, pustoszały kina. Podobnie, 
milionową widownię miały 
również takie seriale, jak 
„Chłopi" wg. Reymonta, „Sa-
ga rodu Forsyte'ôw" czy sław-

na „Bonanza". Źródłem ich 
powodzenia była przygodo-
wość, sensacyjność lub sława 
literackiego pierwowzoru, jak 
np. w przypadku sfilmowa-
nych dzieł Reymonta, Gals-
worthy'ego lub Balzaka. 
Ale wyświetlany ostatnio w 
Kraju serial telewizyjny był 
przede wszystkim wydarze-
niem politycznym. Tytuł tego 
serialu równie niepozorny, co 
mało atrakcyjny : „Dyrekto-
rzy". A jednak już od pierw-
szego odcinka zyskał po-
wszechne zainteresowanie. Po-
mińmy treść, bo opowiedzieć 
jej w kilku zdaniach nie spo-
sób. Akcja dzieje się w śred-
niej wielkości zakładzie prze-
mysłowym, głównymi posta-
ciami filmu są kolejni dyrek-
torzy fabryki i robotnicy. I 
właśnie przez pryzmat jed-
nej fabryki opowiedziane zo-
stały bardzo ważne fragmenty 
dziejów Polski Ludowej w la-
tach 1958—1970. 
Film „chwycił", ponieważ mó-
wił prawdę o tych latach, o 
tym co było dobre, i o tym, 
co ludziom doskwierało; po-
kazywał jak w nie zawsze 
najlepszym klimacie społecz-
nym wyrastali odważni i 
dzielni ludzie, którzy na czele 
swoich zasad postępowania 
stawiali uczciwość i pracę. 
Autorzy scenariusza i reżyser 
potrafili ukazać ludzi takimi, 
jacy są w rzeczywistości, ra-
zem z ich wadami, a zatem 
nie „aniołów", i łącznie z ich 
życiem osobistym, kłopotami 
rodzinnymi i perypetiami u-
czuciowymi. Proces pracy zo-
stał przedstawiony jako bar-
dzo ważna sfera ludzkiego ży-
cia i składnik ogólny warun-
ków społecznych. 
Serial „Dyrektorzy" wiernie 
ukazał narastanie i przebieg 
dramatycznego kryzysu grud-
niowego w Kraju w 1970 r., 
a także polityczną dojrzałość 
polskiej klasy robotniczej ja-
ko rzeczowej i moralnej siły, 
na której wsparty był ów-
czesny przełom. 

Jeśli dodać do tego sprawną 
reżyserię serialu i świetną, 
tchnącą autentyzmem grę ak-
torską, sukces „Dyrektorów" 
okaże się całkowicie zasłu-
żony. 
Wzorem radiowych sprawoz-
dawców sportowych można 
powiedzieć: „Jaka szkoda, że 
Państwo tego nie widzieli!" 



UNE AIDE 
POUR LES 

«JEUNES 
MEDECINS 

L a situation médica le en P o -
logne est re la t i vement bonne 
si l 'on considère que pour 
10 000 habitants, on compte 
16 médecins. L e pays se clas-
se parmi les plus déve loppés 
quant à la protect ion de la 
santé. Cependant, s'il est f a -
cile de se f a i r e soigner dans 
les vi l les, certaines régions 
manquent de médecins. I l 
s'agit en part icul ier de toute 
une série de vo i vod i es où, en 
dehors des grandes vi l les, 
l 'absence de cadres méd icaux 
se fa i t sentir. 
Pour engager les jeunes d i -
plômés d'études médica les à 
s'installer à la campagne, le 
ministère de la santé a dé-
cidé de leur accorder une aide 
f inanc iè re a f in qu'i l puis-
sent s' installer. Cela concer-
ne les médecins, dentistes, 
pharmaciens, in f i rmières , ac-
coucheuses. Cet te a ide n'est 
pas remboursab le sauf si l ' in-
téressé quitte le l ieu de son 
trava i l avant une délai de 
trois ans. Pa r ai l leurs le n i -
veau d£ v i e à la campagne et 
les conditions de logement 
f on t que l ' instal lat ion d'un 
médecin à la campagne n'a 
plus l e caractère d 'ex i l qu'on 
pouvai t lui attr ibuer autre-
fois. 

ORIGINALI 

DURCISSEMENT 
DU SOL 

Comment changer, par un 
moyen s imple et bon marché, 
la te r re en dur? Dans le cas 
qui nous intéresse, i l s'agit du 
durcissement des sols dans 
l 'établ issement des routes, des 
aérodromes, barrages, digues 
et tous autres t r avaux de 
construction. 

Des spécialistes de Cracov i e 
se sont intéressés au prob lè -
me et ont mis au point une 
méthode très s imple et très 
e f f i cace . L ' insta l lat ion qu'i l 
propose consiste en un cadre 
d'acier r en fo r cé par des t ra -
verses qui sont munies de 
pointes d'acier per forées . Ces 
pointes sont re l iées à un col -
lecteur par des tuyaux sous 
pression. Une pompe envo ie 
dans l e col lecteur un mé lange 
durcissant qui est in j e c t é 
dans la terre par les pointes. 
Cet te découver te permet de 
durcir rap idement et de f a -
çon précise, tous les sols pour 
un coût net tement in fér ieur 
à toutes les autres méthodes 
connues. 

CHATEAU 
DE KSI A' 

SERA AUSSI 
UN HOTEL. 

N o n loin de Wa łbrzych , le 
château de Ks iąż fasc ine 
autant les touristes que les 
amateurs d'art. Son imposan-
te architecture et son empla -
cement dans une rég ion mon-
tagneuse et boisée placent l e 
château parmi les rares du 
genre en Europe. 
En 1970 fut prise la décision 
de son ent ière reconstruction. 
L e château et ses alentours 
seront aménagés pour l e 
grand tourisme et les plus 
vastes salles du château se-
ront t rans formées en musée. 
A l 'heure actuelle, les conser-
vateurs et les étudiants de 
l 'Ecole supérieure des A r t s 
Plast iques de Gdańsk ont r é -
nové les salles de sty le baro -
que dans la part ie musée. 
Des ascenseurs vont être 
installés. I ls desserviront les 
appartements du premier et 
du second étage et les cham-
bres d 'hôtel situées aux t ro i -
s ième et quatr ième étages. 
L e château lu i -même pourra 
accuei l l ir 260 personnes, 80 
autres t rouveront un abri 
dans les dépendances aména-
gées éga lement en hôtel. P a r -
tout l e mei l leur confor t sera 
assuré. Quant aux cuisines, 

elles se situeront au cinquiè-
me étage. 
Un important p rob l ème est 
le chauf fage de ce vaste châ-
teau dont l e cubature totale 
est de 150 000 m». Ac tue l l e -
ment on peut chauf f e r tout 
juste les 2/3 du château. Une 
chauf fe r i e va être construite 
en dehors du terra in du châ-
teau, e l le fournira l e chauf-
f a g e à tout l e bât iment. D' ic i 
peu, l e château de Ks iąż m é -
ritera un long arrêt. 

EN 
COURANT 

La construction d'un institut 
de l'énergie sera entreprise en 
1977 près de Varsovie, à Mory. 
L'ensemble — du point de vue 
architecture — est pensé en 
fonction du XXI® sicle. 

Les autorités de Żagań mon-
trent de l'intiative. L a localité 
est fière d'un beau monastère 
du X V I I e siècle qu'elle a res-
tauré. Dans une partie des 
murs du monastère, on a 
aménagé un hôtel disposant 
de 31 chambres. Et bientôt, 
dans un grenier à grain du 
XVe sièele, sera aménagé un 
restaurant Qui respectera son 
décor. 

Les équipes de l'Entreprise 
Géologique de Varsovie sont 
tombées au cours de leurs tra-
vaux pour trouver des réser-
ves de gravier et de sable, sur 
des „chênes noirs" se trouvant 
enfouis dans les anciens lits 
des rivières Na rew et Bug. 
Ces troncs poussaient il y a 
quelque 10 000 ans. On sait 
que le chêne devient noir 
après un long séjour dans 
l'eau. 

A Starachowice, un haut- four-
neau de 180 ans éteint défini-
tivement depuis quelques an-
nées pour cause de non ren-
tabilité, va être aménagé en 
musée de la technique. Le 
haut-fourneau a bien mérité 
qu'honneur lui soit rendu 
après tant d'années de loyaux 
services. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Deux navigateurs polonais ont 
fait une croisière en solitaire 
autour du monde. En ce début 
d'année, c'est une navigatrice 
qui s'apprête à suivre leurs 
brisées. Le capitaine Krysty-
na Chojnowska-Liskiewicz se-
ra-t-elle la première femme 
à réaliser cet exploit? Une 
Autrichienne et une Japonai-
se s'apprêtent à faire de mê-
me paraît-il. Ont-elles pris 
cette décision pour fêter l'an-
née passée qui fut celle de la 
femme? C'est la raison choisie 
par la Polonaise, en tout cas. 
La „louve de mer" Krystyna 
est un capitaine chevronné. 
Elle-même a commandé de 
grandes unités navales de la 
marine marchande, elle a rou-
lé sa bosse sur tous les océans 
et sa passion est le bateau à 
voile, elle passe sur l'eau tous 
ses moments de libre, toutes 
ses vacances. Veut-elle véri-
fier ses forces en se lançant 
dans la grande aventure en 
solitaire à bord d'une coquil-
le peu imposante — le „Ma-
zurek." — avec ses 9,5 m de 
longueur et 34 m2 de voilure? 
Elle est sûre de s'en sortir 
quant à la manoeuvre de son 
léger esquif, ce qu'elle craint 
c'est l'impondérable qui peut 
toujours intervenir „Si je sa-
vais tout ce qui m'attend, je 
ne mettrais sans doute pas le 
pied sur le „Mazurek". L'in-
connu, le risque est un des 
charmes du yachting — dit-
elle. 

Le plus curieux est que cette 
femme-marin est mariée et 
mère de famille. Le mari a 
compris le goût de l'aventure 
de sa femme, mieux, il est le 
constructeur de son yacht. Un 
yacht réalisé en fonction des 
possibilités physiques de son 
capitaine féminin. It faut dire 
que le mari est aussi un pas-
sionné de la voile. 
On peut être femme jusqu'au 
bout des ongles et être un 
fier marin, le capitaine Choj-
nowska- Liskiewicz en fournit 
la preuve. Bon vent capitaine! 

En direct de Pùiogne 



W go 

M o d a na l e tn ie r e z y d e n c j e ro zpowszechn i ł a 
się w X V I I I w i e k u nie t y l k o w ś r ó d m o ż n o w ł a d -
c ó w świeck ich . P r z y k ł a d e m , że r ó w n i e ż dos t o j -
nicy duchown i chętn ie o tacza l i się z b y t k i e m 
dóbr doczesnych, by ło wzn i es i en i e p r zez k a r -
dynała M icha ła S t e f ana R a d z i e j o w s k i e g o w y -
t w o r n e g o pa łacu w N i e b o r o w i e . R e z y d e n c j a o d -
dalona od W a r s z a w y o 80 k i l o m e t r ó w , a od Ł o -
w i c za 10 k i l o m e t r ó w , stała się w k r ó t c e m i e j -
scem często o d w i e d z a n y m przez w y b i t n y c h 
t w ó r c ó w po l sk i e j nauki i sztuki. Pa łac z b u d o -
w a n y przez j ednego z na j znakomi t s z y ch a r ch i -
t e k t ó w ho lendersk ich — T y l m a n a z Gamerenu , 
by ł p ó ź n i e j w i e l o k r o t n i e m o d e r n i z o w a n y . C z ę -
sto, zwłaszcza , p r z e b u d o w y w a n o n i ebo rowsk i e 
wnę t r za . W i e l e zm ian w p r o w a d z i ł a w u m e b l o -
wan iu sa lonów, żona M i cha ł a H i e r o n i m a R a -
dz iw i ła , He l ena z P r zezdz i eck i ch . Sa l on C z e r -
w o n y i Syp ia ln ia o t r z y m a ł y w y s t r ó j w sty lu 
rokoko . Ż ó ł t y Gab ine t zosta ł u d e k o r o w a n y o r y -
g ina lną arabeską na cześć S tan is ława Augus ta , 
k tó ry często składał w i z y t y w N i e b o r o w i e . 
W ó w c z a s to w o t a c z a j ą c y m pałac pa rku p o j a -
w i ł y się an tyczne r z e źby . 

Nas t ępny r e zyden t N i e b o r o w a , M i cha ł P i o t r 
Radz iw i ł ł , szczególną op i eką , otaczał ks iążk i i 
d ł » ł o pow i ęks z en i e b ib l i o tek i . Dz i ęk i n i emu 
ks i ęgozb ió r w N i e b o r o w i e l i c zy setki t o m ó w 
i pub l i ka c j i do tyczących samego N i e b o r o w a , j a k 
i okol ic , a t akże z aw i e ra un ika lne s tarodruki 
z t r zema tys iącami t o m ó w g r a f i k i i c y m e l i a m i 
k a r t o g r a f i c z n y m i . 

P o I I w o j n i e ś w i a t o w e j zas tanawiano się, w 
j a k i e j f o r m i e N i e b o r ó w mą służyć spo łeczeń-
s twu? C z y t y lko j ako p r z y k ł a d zespołu pa ła -
c o w o - o g r o d o w e g o , za l i czanego przez e k s p e r t ó w 
do t z w . k lasy „ O " ? P o n i e w a ż j e g o ostatni w ł a -
śc ic ie le p r o w a d z i l i tam d o m o t w a r t y , w k t ó r y m 
b y w a l i ar tyśc i i naukowcy , pos tanow iono n ie 
zmien iać charak te ru t e j r e z ydenc j i . N i e b o r ó w 
stał się w i ę c p i e r w s z y m w Po l s ce p o w o j e n n e j 
o ś rodk i em pracy t w ó r c z e j . W j e g o p rogach g o -
ścil i n a j w y b i t n i e j s i t w ó r c y po l sk i e j ku l tury . 
T u t a j K o n s t a n t y I l d e f o n s Ga ł c zyńsk i zapa t r zony 
w a l abas t r ową r zeźbę k r ó l o w e j T e b napisał 
p o e m a t o n i e b o r o w s k i e j N iobe . W ks i ędze p a -
m i ą t k o w e j w i d n i e j ą a u t o g r a f y Jean Cocteau, 
P a u l Cazina.. . ( eb ) 

Zdjęcia: JAN ROZMARYNOWSKI 





Zakończył się X V I I I 
Ogólnopolski Konkurs 
Fotograf i i Prasowej — 
impreza organizowana 
każdego roku przez Cen-
tralną Agenc ję Fotogra-
ficzną i K lub Fotograf i i 
Prasowej Stowarzysze-
nia Dziennikarzy Po l -
skich. Spośród kilkuset 
prac czarno-białych i ko-
lorowych 104 autorów, 
jury nagrodziło dziesięć, 
wyróżni ło — piętnaście. 
Specjalny dyplom Związ-
ku Polskich Ar tys tów 
Fotogra f ików otrzymał 
Janusz Rosikoń (P.A. 
Interpress) za zdjęcie 
pt. „Bankiet" . 

W kategorii zdjęć po-
jedynczych czarno-bia-
łych nagrody otrzymali : 
pierwszą i trzecią — 
Ireneusz Radkiewicz z 
CAF -u za prace pt. „Po 
drugiej rundzie" i „Spot-
kanie" ; drugą — Jan 
Zelman z redakcj i „Żo ł -
nierz Wolności " za 
„Chwi lę odpoczynku". 

Pierwszą rfagrodę za 
fotoreportaż przyznano 
Andrze jowi Baturo z 
„Na prze ła j " za „Akc j ę 
Bimber" , dwie równo-
rzędne drugie otrzyma-
li: Zbigniew Matuszew-
ski z CAF -u za pracę 
pt. „Helsinki 1975" i Jan 



Morek z Interpressu za 
reportaż z Konkursu 
Chop inowsk iego — „ I -
do l " . Nagrodę trzecią 
zdobył Krzysz to f P a w e -
la, wspó łpracownik 
„ I T D " za pracę pt. „ P o -
znać cz łowieka" . 

W kategor i i zd jęć ko -
l o rowych zwyc i ę ży ł 
Krzysz to f Barański z 
„ I T D " (praca pt. „ P o l -
ska w o j e w ó d z k a " ) ; d ru -
gą nagrodę o t rzymał 
A n d r z e j Baturo z „Na 
p r z e ł a j " za „ P i e rws zy 
dzień", trzecią — Han -
na Musia łówna z „ I T D " 
za „ W a k a c j e u starych". 

1 
„Helsinki 1975". Jedna 
z dwóch równorzędnych 
drugich nagród w ka-
tegorii fotoreportaży. 
Autorem jest Zbigniew 
Matuszewski z CAF-u 

„Po drugiej rundzie", 
i nagroda w kategorii 
zdjęć pojedynczych. Au-
tor Ireneusz Radkiewicz 

„Chwila odpoczynku" — 
druga nagroda w kate-
gorii zdjęć pojedynczych 
Autor — Jan Zelman 

4 I 5 
„Idol" — jedna z dwóch 
równorzędnych II na-
gród w kategorii foto-
reportaży. Autor — Jan 
Morek z P A. Interpress 

Zdjęcia: CAF 



Hrabia 
Montebello 

w powstańczych 

W nr. 48(945) z dnia 30 listopada 1975 roku 
„Tygodnik Polski" opubl ikował artykuł poświęcony 

udziałowi Francuzów w powstaniu 
listopadowym 1S30-1S3I. Dziś możemy dorzucić nowe 

szczegóły do historii tego istotnego fragmentu 
polsko>francuskiego braterstwa broni. 

Mieszka jąca w P a r y ż u p. de Sabran-
Pontevès , prawnuczka s łynnego napoleoń-
skiego marszałka Jean Lannesa, udostęp-
niła nam niektóre dokumenty ze swego 
a rch iwum rodzinnego, zw iązane z poby -
tem w Po lsce j e j przodka Gustava M o n -
tebel lo. 

Hrab ia Montebe l lo , urodzony w 1804 r o -
ku, by ł na jmłodszym synem marszałka 
Lannesa, k tóry w 1806—1807 roku wa l c zy ł 
na z iemiach polskięh jako dowódca 5 kor -
pusu W i e l k i e j A r m i i w re jon ie Pułtuska 
i Ostrołęki i k tóry przez pew i en czas 
p r z ebywa ł w Wars zaw i e — powraca j ą c 
do zdrow ia po c iężk ie j chorobie. Marsza -
łek Lannes — uważany przez Napoleona 
za j ednego z na jzdo ln ie jszych dowódców 
francuskich — zginął, t ra f i ony kulą a r -
matnią, w b i tw ie z Aus t r i akami pod Es-
sling w 1809 roku. 

M łody Gustave Montebe l l o — na wieść 
o wybuchu powstania l i s topadowego — 
poprosi ł f rancuskie Min is te rs two W o j n y 
0 k i lkumies ięczne zwo ln ien ie ze służby 
w o j s k o w e j i pod p r z yb ranym nazwisk iem 
L e Chat udał się przez N i emcy w drogę 
do Polski . P r z ed w y j a z d e m matka zaszyła 
mu w kamize lce 30 tys. f r a n k ó w w złocie, 
które mia ły młodemu o f i c e r ow i posłużyć 
na zakup koni i munduru, g d y p r z ybę -
dzie już do powstańcze j W a r s z a w y . Pon i e -
waż w o w y m czasie P rusy starały się u-
n iemoż l iw ić kontakt pows tańców z za-
chodnią Europą, Gustave Montebe l l o mu-
siał uciekać się do na jprzeróżn ie j szych 
w y b i e g ó w , aby zmy l i ć czujność k r ó l e w -
sk ie j po l ic j i . 

Francuski ochotnik — entuzjasta spra-
w y niepodległości Po lsk i — pr zyby ł do 
W a r s z a w y w po łow ie czerwca 1831 roku — 
1 jak świadczy o t y m rozkaz szefa sztabu 
g ł ównego generała Tomasza Łubieńsk iego 
( zachowany w arch iwum rodz innym p. de 
Sabran-Pontevès ) — 27 tegoż miesiąca 
m ianowany został podporuczn ik iem W o j s k 
Polskich (ze starszeństwem w 2 pułku u-
łanów ) i adiutantem Nacze lnego Wodza , 
k t ó r ym by ł wówczas gen. Jan Skrzyneo -
ki. W ki lka dni późn ie j Gustave Mon t e -
bel lo przekazał w ł adzom pows tańczym 
o w e 30 tysięcy f r a n k ó w zaszyte przez mat -
kę, za co o t r zyma ł ( również do dziś za-

chowane ) podz iękowanie od prezesa Rządu 
Narodowego , ks. Adama Czartoryskiego. 

Jeden z przy jac ió ł naszego bohatera — 
płk L u d w i k Bystrzonowski — wspomina, 
że młody o f i cer wyruszy ł wkró tce na pole 
wa lk i i odznaczy ł się w j edne j z p i e r w -
szych b i t ew. Wspóln ie z porucznik iem B a -
ranowsk im ze sztabu Nacze lnego Wodza , 
poprowadz i ł do ataku szwadron ułanów 
pr zec iwko czworobokowi co fa jące j " się 
w r o g i e j piechoty. W ataku tym, k iedy 
n ieprzy jac ie lscy strzelcy o tworzy l i ogień 
r o t o w y do naszej kawaler i i , zginął Bara -
nowski , a młody Montebe l lo stracił w i e r z -
chowca. Z t rudem tylko udało się F r a n -
cuzowi — otoczonemu przez wrog i ch p i e -
churów — uniknąć n iewol i i połączyć się 
ze s w y m szwadronem. Pe ł en uznania dla 
odwag i Montebe l l o gen. Łubieński miano-
w a ł go 4 sierpnia kapitanem, a w ki lka 

dni późn ie j przyznał mu Z ło ty K r z y ż W o j -
skowy Polski , jak wówczas nazywano Or -
der V i r tut i Mi l i tar i . Wed ług t radyc j i ro -
dzinnej , by ło to j edyne obce odznaczenie, 
które nosił późn ie j Montebe l lo , ale ponie-
w a ż nie uzyskał na to o f i c j a lne j zgody 
paryskiego Min is ters twa W o j n y (czego 
w y m a g a j ą obowiązu jące do dziś przepisy) , 
chował j e pod s w y m francuskim mundu-
rem. 

W sierpniu 1831 roku nasz ochotnik 
brał udział w działaniach wo j ennych w 
Puszczy Bo l imowsk i e j (na zachód od W a r -
szawy) . W po ł ow i e miesiąca po zmianie 
Nacze lnego Wodza , w łączony został do 
sztabu gen. Jana Krukow ieck i ego , a k ie -
dy na początku września doszło do szturmu 
w r o g i e j armi i na Warszawę , towarzyszy ł 
K rukow i e ck i emu i gen. Ignacemu P rądzyń -
skiemu w rokowaniach z d o w ó d z t w e m ro -
sy jsk im na rogatkach wolskich przy tzw. 
Że la zne j Karczmie . Montebe l l o wspomi -
nał późnie j , że polecono mu przeprowa-
dzić do powstańcze j W a r s z a w y carskiego 
generała Danenberga, k tóry w i ó z ł w e z w a -
nie do poddania po lsk ie j stolicy. K i e d y 
emisar iuszowi zawiązano oczy, aby nie 
móg ł zor ientować się w roz lokowan iu sil 
powstańczych, dz ie lny Francuz w iód ł go 
okrężną drogą poprzez wer t epy , aby s two-
rzyć wrażenie , że Warszawa broniona jest 
przez setki barykad. Obrona miasta — 
wobec p r z ewag i w roga — t rwa ła jedtîak 
ty lko dwa dni, po czym resztki narodo-
w e g o wo j ska w y c o f a ł y się do Zakroc zy -
mia i P łocka. Montebe l l o w y t r w a ł z P o -
lakami niemal do ostatnich dni powsta-
nia — jak o t y m świadczy jeszcze jeden 
zachowany dokument •—• o f i c j a lne zwo l -
nienie go z armi i w y d a n e 23 września 
w Słupnie. W ki lka dni późn ie j Mon t e -
bel lo — w r a z z setkami polskich żołnie-
r zy —- przekroczy ł granicę pruską. Nasz 
bohater wspó ln ie ze sz tabowymi ko lega-
mi: Rzewusk im, Zamoysk im i Ma łachow-
skim, in ternowany został przez P rusaków 
w e Wroc ław iu . Dz ięk i staraniom rodziny 
po jak imś czasie zezwo lono mu na powró t 
do Franc j i . 

W ki lkanaście lat późnie j Gustave M o n -
tebel lo został genera łem i senatorem, a 
m a j ą c znaczne w p ł y w y na dworze N a p o -
leona I I I , starał się udzielać poparcia 
sprawie niepodległości Polski , u t r zymując 
bl iskie kontakty z polskimi emigrantami . 
Rzecz znamienna, że po j ego śmierci ro -
dzina na autora k ró tk i e j o nim b iogra f i i 
wybra ła Polaka, generała L u d w i k a Bys -
trzonowskiego. B iogra f i a ta ukazała się 
w 1877 roku w Pa ry żu i dziś jest r zad-
k im w y d a w n i c t w e m . 

ROBERT BIELECKI 



Wystawa 
artystów amatorów 

w Lens 
Była to duża i urozmaico-

na wys t awa . T e m a t j e j 
brzmia ł : M a v i e de mineur — 
M o j e górnicze życie. Jednak-
że • my l i ł by się ten, kto by 
przypuszczał , że zobaczy na 
n ie j same obrazy przeds tawia -
jące kopalnie i codzienne ż y -
cie górnika, pełne t rudów i 
niebezpieczeństw. W większo -
ści prac — obrazów, rzeźb, 
g ra f i k i — widać było właśn ie 
oderwanie się od tych t ema-
tów, zwro t do pejzażu, po r -
tretu, e l emen tów deko racy j -
nych. W y s t a w a była barwna, 
pełna dynamizmu i miłości 
natury. 

T e g o rodza ju w y s t a w y ma-
ją za zadanie w y ł a w i a n i e no-

w y c h ta lentów, ale ich celem 
jest r ówn ie ż pogodzenie za-
interesowania sztuką w Lens 
i w ca łym okręgu górn iczym 
Pas-de-Cala is . Chodz i o p r z y -
c iągnięcie malarzy , rzeźbiarzy , 
f o t o g ra f ów , t w ó r c ó w - a m a t o -
r ó w - z różnych dziedzin, o 
stworzenie środowiska a r t y -
stycznego, k tóre ak t ywn i e 
dz iałałoby i o żyw i ł o ten te -
ren. 

Rada M ie j ska Lens p r z y -
w ią zu j e duże znaczenie do 
w y s t a w a r t ys tów-amato rów . 
Dał temu w y r a z mer Lens, 
p. A n d r é Delel is, k tóry doko-
nał uroczystego otwarc ia w y -
s tawy w salach ratusza i g ra -
tu lowa ł ar tys tom ich osiąg-

Z zainteresowaniem oglądano 
lewej p. Ignacy Flaczyński. P 
ratusza w Lens w dniu wer, 

nięć. Wśród o rgan i za to rów 
w y s t a w y zna jdowa ł się r ó w -
nież działacz „ F r a n c e - P o -
lcgne" , p. I gnacy F laczyński , 
k tóry zachęcał nie ty lko p la -
styków, ale równ ież i pisarzy, 
poetów, kompozy t o r ów — 
wszystkich ludzi r o z w i j a j ą -
cych j akąko lw i ek działalność 
artystyczną, aby łączy l i się w e 
wspó lnym wys i łku dla rozbu-

wystawę górników malarzy. Po 
i zdjęciu niżej: sala wystawowa 
isażu. Z prawej p. mer A. Delelis 

dzenia życia kul tura lnego 
miasta i regionu. 

Z ratusza powędrowa ła w y -
stawa ko le jno do F o y e r A l b e r t 
Camus i do A m i c a l e des C i -
tés 12—14. Wszędz i e p r z y j m o -
wana była z za in teresowa-
niem i uznaniem. Wśród k i l -
kudziesięciu eksponowanych 

•prac zna jdowa ł y się równ ie ż 
obrazy polskich malarzy . 

List naszej la ureatki 

! Przeżyliśmy 
dużo radości 

W P a r y ż u g o ś c i l i ś m y 
p . L e o k a d i ę K o n c e w i c z L e P e l l e t i e r , l a u r e a t k ę 

n a s z e g o k o n k u r s u , k t ó r e } p r z y p a d ł a w u d z i a l e 
a t r a k c y j n a n a g r o d a : p r z y j a z d n a t rzy d n i d o P a r y ż a 

1 z w i e d z a n i e sto l icy . P o p o w r o c i e d o d o m u 
p. L e P e l l e t i e r n a p i s a ł a d o n a s b a r d z o m i ł y l ist , 

k t ó r e g o f r a g m e n t y p o n i ż e j z a m i e s z c z a m y . 

Kreś ląc parę s łów do R e -
dakcj i „ T y g o d n i k a " pragnę 
podz i ękować za miłą gościnę 
w Paryżu . T r z y dni o c z y w i - Iście nie wys tarcza ją , aby 

zwiedz ić całe miasto, aby po -
znać wszys tk ie j ego zabytk i 
h istoryczne i wszys tk ie skar-

by dzieł sztuki w n im się 
znajdujące . Jestem przekona-
na, że nawet paryżanie nie 
znają całego bogactwa a r t y -
stycznego swego miasta. 

A jednak Redakc ja „ T y g o d -
nika" potra f i ła zorgan izować 
tak mó j pobyt , że w kró tk im 
czasie zobaczy łam naprawdę 
w ie l e z aby tków historycznych. 
Pozostał w e wspomnieniach 
oczywiśc ie pałac wersa lsk i i 
park. Zachwyca łam się p l a -
cem Concorde i pa łacem 
Chail lot, u stóp którego by ł y 
właśnie czynne fontanny. M o -
j ego synka pas jonowały zb io-
ry w muzeum Inwa l i d ów . W 
te j chwi l i interesuje go bar -
dzo historia, a zwłaszcza h i -
storia wo jskowośc i . Duże w r a -
żenie w y w a r ł a na nas ka t e -
dra No t r e -Dame . W z g ó r z e 
Montmar t r e wraz z bazyl iką 
Sacré-Coeur nam wszys tk im 
się podobało, zaś mego męża 

oczarowała zwłaszcza dzie lni-
co L e Marais . Ob i ecu j emy so-
bie jeszcze wróc ić do Paryża , 
zwłaszcza na teren Marais, 
żeby poznać pałace te j dz ie l -
nicy dokładnie j . 

M i ł o m i by ło stwierdzić , że 
również pamiątek polskich nie 
brak w stolicy Franc j i . W 
wie lu miejscach przypomina ł 
się nam książę Józef Pon i a -
towski , F r y d e r y k Chopin, 
A d a m Mick i ew icz i inni w i e l -
cy Po lacy : wodzow i e , artyści, 
uczeni. Pamią tk i te są n a j -
l epszym św iadec twem p r z y -
jaźni, łączącej od dawna oba 
nasze kra j e . 

Dz ięk i „ T y g o d n i k o w i " p r z e -
ży l i śmy w sumie dużo radości 
i mie l i śmy dużo satys fakc j i z 
tych trzech dni spędzonych w 
Paryżu . 

Jeszcze raz serdecznie dz ię-
ku j emy . 

LEOKADIA LE PELLETIER 



FANIE REDAKTORZE! 

Nie tylko zwykli zjadacze 
chleba, ale również i geniusze 
miewają różne dziwactwa. O-
biło mi się o uszy, że sław-
ny poeta niemiecki, Fryderyk 
Schiller, trzymał w przystę-
pach twórczości nogi w zim-
nej wodzie. Słyszałem także, 
że Beethoven uroił sobie, że 
o ile zasiądzie do pracy 
dobrze ogolony, nigdy nie 
skomponuje udanego utworu. 
Wyczytałem gdzieś też, że in-
nego znamienitego muzyka, 
mianowicie Brahmsa, na-
tchnienie nawiedzało przeważ-
nie w trakcie czyszczenia o-
buwia, a ostatnio dowiedzia-
łem się, że jeden z koryfeu-
szy literatury angielskiej, Os-
car Wilde, pisał tylko na pa-
pierze welinowym z szerokim 
rriarginesem i że jeśli mu te-
go papieru zabrakło, przery-
wał pisanie w połowie zdania, 
a nawet wyrazu. 

Ciekaw jestem, co w owych 
chwilach, kiedy rozzłoszczony 
brakiem papieru Oscar Wilde 
rzucał pióro, robiła muza 
sprawująca patronat nad je-
go pisarstwem. Chyba zbiera-
ła biedaczka manatki i szła 
żalić się na Wilde'a swojej 

matce. Ale pewnie nie zaw-
sze zastawała swoją rodziciel-
kę w domu. Wszak według 
mitologii greckiej muzy po-
wiła bogini pamięci, Mnemo-
syne, a ponieważ w odróżnie-
niu od geniuszu i talentu, któ-
re przynoszą ze sobą na świat 
nieliczni tylko wybrańcy, pa-
mięć otrzymują w darze od 
natury wszyscy śmiertelnicy, 
więc Mnemosyne miała zape-
wne w czasach Oscara Wilde'a 
i ma Po dziś dzień pełne ręce 
roboty. Dlatego mniemam, że 
muza Oscara Wilde'a nie za-
wsze zastawała matulę w do-
mu i że Mnemosyne nie za-
roszę miała czas na wysłu-
chiwanie biadoleń córuni. Toć 
opiekowanie się pamięcią 
wszystkich mieszkańców te-
go padołu nie należy do za-
dań łatwych. 

Oczywiście Mnemosyne nie 
nad każdą pamięcią rozciąga 
czułą, macierzyńską opiekę. 
Nad niejedną pamięcią rozta-
cza opiekę wręcz niedbałą. Po-
dobnie jak jej wykonujące 
pieczę nad poezją, sztuką, tań-
cem i nauką córki, ma ona 
swoich ulubieńców, którym o-
kazuje szczególne względy, po-
zostałych zaś ludzi traktuje 
lekceważąco, a nieraz nawet 
i po macoszemu. Co się tyczy 
jej faworytów, to nie od rze-
czy będzie wspomnieć, że za-
liczali się do nich m. in. czte-
rej wielcy wodzowie starożyt-
ni, mianowicie Cyrus, Kserkes, 
Cezar i Aleksander Mace-
doński (cieszyli się oni podob-
no tak fenomenalną pamię-
cią wzrokową, iż nigdy żad-
nego ze swoich żołnierzy nie 
mylili z innym), wielki Mo-
zart (który wysłuchawszy w 

czternastym roku życia nie 
znanego mu oratorium, odtwo-
rzył następnie w całości i bez-
błędnie ten utwór z pamięci), 
tenor Hipolit Lazaro (śpiewał 
z pamięci partie przeszło stu 
oper w sześciu językach), a 
także i zeszłowieczny francus-
ki rysownik Pauł Gavarni (po-
trafił on ponoć dostrzec w 
tłumie twarz człowieka, któ-
rego spotkał przypadkowo na 
ulicy przed wieloma laty). 
Natomiast za prototyp czło-
wieka zaniedbanego przez 
Mnemosyne można poczyty-
wać angielskiego pisarza Che-
stertona. Był on taki zapo-
minalski, że zatrzymywał się 
nieraz przy kiosku, bu kupić 
czasopismo, którego był re-
daktorem, gdyż ulatywał mu 
z pamięci adres własnego biu-
ra. Pewnego dnia jego mał-
żonka otrzymała odeń wysła-
ny z prowincji telegram: „Je-
stem w Market Margorough, 
a dokąd miałem pojechać?" 

Nie wiem, czy znajdujecie 
się w liczbie ulubieńców Mne-
mosyne i czy odznaczacie się 
czerstwą pamięcią, czy też 
wzorem jednego z bohaterów 
czytanej aktualnie przeze mnie 
powieści rzec moglibyście: 
„Mam pamięć dziurawą, co 
jednym uchem wlezie, drugim 
juz zaraz wylazło". Jeśli na-
tura obdarzyła Was niepospo-
litą pamięcią, tym lepiej, bo 
na pewno nie zapomnieliście 
dzięki temu o odnowieniu pre-
numeraty „Tygodnika". A je-
śli pamięć Wasza szwankuje, 
to wcale się tym nie zamart-
wiajcie. Toć nie byle kto, bo 
sam książę biskup warmiński, 
Ignacy Krasicki, stwierdził, że 
gruntowna pamięć jest to 

zdolność właściwa „tym, któ-
rzy nierychło pojmują rzeczy". 

Nie wiem, w jaki rodzaj pa-
mięci natura Was wyposaży-
ła. Nie wiem, czy macie pa-
mięć wzrokową czy słuchową. 
Może akurat macie pamięć 
ruchową. A może jeszcze in-
ną, wszak ilu jest ludzi, tyle 
istnieje rozmaitych kombina-
cji zdolności zapamiętywania. 
Nie wiem też, na czym zasa-
dza się owa funkcja naszego 
mózgu, którą zwiemy pamię-
cią. Nikt tego zresztą jeszcze 
nie wie. Nauka usiłuje dopie-
ro rozwiązać tę intrygującą 
zagadkę. Może u podłoża pa-
mięci leżą •— jak przypuszczał 
zmarły niedawno polski uczo-
ny, Jerzy Konorski — zjawis-
ka elektryczne? Nie wiem. 

Za to wiem, że bez względu 
na to, jaki rodzaj pamięci gó-
ruje w poszczególnych emi-
grantach, ilekroć nadchodzi 
luty i ilekroć Francuzi oraz 
młodsza część naszej polonij-
nej społeczności zaczynają tu-
tejszym zwyczajem smażyć na 
Gromniczną naleśniki, tyle-
kroć starzy wychodźcy bez-
błędnie wskrzeszają pamięcią 
srogi lutowy mróz, który w 
dzieciństwie zapierał im od-
dech w Poznańskiem, Rze-
szowskiem lub w Krakow-
skiem, który szczypał ich w 
zarumienione od zimna policz-
ki i który osiadał szronem na 
wąsach ich ojców czy dziad-
ków. I wiem, że wbrew pra-
widłom fizyki, pod wpływem 
tego wspomnieniowego mrozu 
w niejednej emigranckiej 
piersi serce taje jak wosk. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK \ 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
W i e l e lat t emu rozesz łam 

się z p i e r w s z y m m ę ż e m , z 
k t ó r y m m a m syna. Syn jest 
doros ły , w y c h o w y w a ł się ze 
mną. Ożen i ł się, teraz p r z e b y -
w a da leko , w y j e c h a ł na k i lka 
lat na kontrakt . M ó j b y ł y 
m ą ż umarł , z os taw i ł żonę i 
d w o j e dz iec i , z k t ó r y m i p r a -
w i e nie m a m kontaktu. Ba r -
dzo natomiast bl iski b y ł mi 
b ra t p i e r w s z e g o męża. Z a w s z e 
o k a z y w a ł mi ż y c z l iwość i na -
w e t po r o zwodz i e n ieraz w i -
d y w a l i ś m y się. Spotka ło go 
ostatnio nieszczęście. Strac i ł 
rękę . D o w i e d z i a ł a m się o t y m 
z opóźn i en i em i n ie od n iego, 
pon i eważ mieszka obecnie zu-
pe łn i e w inne j s t ron ie F r a n -
c j i . Bardzo p ragnę mu pomóc . 
Jest w c iężk ich warunkach , 
ma dużą rodz inę i obowiązk i . 
N i e w i e m , czy j eszcze będz i e 
m ó g ł p racować . W p i e r w s z y m 
odruchu z a t e l e f o n o w a ł a m do 
niego. T a k się wz ruszy ł , że 
aż zapłakał . B o przec i eż ja 
j e s t em teraz d l a n i ego zupe ł -
n ie obca. A podobno tamta 

rodz ina, po j e g o brac ie , w o -
gó l e się n im nie in teresu je . 
Chc i a ł abym się Paini po ra -
dzić, w jak i sposób n a j l e p i e j 
i n a j t a k t o w n i e j m o g ł a b y m m u 
pomóc . On ode mn i e n ie p r z y j -
m i e p i en i ędzy i taka p ropo -
z y c j a może go obrazić. N i e -
m n i e j muszę coś zrobić, b o 
im jest n a p r a w d ę c iężko. P r o -
szę mi poradz ić , j a k postąpić . 
D o d a m jeszcze , że w od ró ż -
nieniu cd m o j e g o b y ł e g o m ę -
ża, j e g o brat to w z ó r w s z y s t -
kich cnót i zalet. Co robić? 

D R O G A P A N I ! 

Myś l ę , że kon ieczna jest po -
moc. N a j l e p i e j i n a j t a k t o w -
n ie j by ł oby , g d y b y ta pomoc 
przysz ła od Pan i syna , bo to 
przec ież jest j e g o r o d z o n y 
s t r y j . N i e c h się Pan i po ro zu -
mie z synem, p o i n f o r m u j e go 
o w s z y s t k i m i z aw iadomi , że 
w j e go imien iu wys ł a ł a o k r e -
śloną kwotę . Kon i e c zn i e j e d -
nak P a n i syn pow in i en nap i -
sać do s t r y j a , serdeczny, m i ł y 
list. Myś l ę , że ten p r z yk ł ad 
wskazu j e , j a k po t r zebna jest 
ż yc z l iwość w o b e c ludz i , n a w e t 
w t e d y , gdy należą do r odz i -
ny, z k tórą z e r w a l i ś m y w s z e l -
k ie kontak ty . N i e s t e t y często 
się zdarza , że b y ł y mąż czy 
by ła żona i całe ich r odz iny 
sta ją się w r o g a m i po r o z e j ś -
ciu się m a ł ż o n k ó w , a tak n ie 
p o w i n n o być . P r z y j a ź ń , ser-
deczność, serce, ż y c z l iwość to 

n i e z w y k l e po t r zebne e l emen t y 
życ ia . 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
T r u d n y w y b ó r p r z e d e mną. 

D w i e d z i e w c z y n y są sk łonne 
w y j ś ć za m n i e za mąż. N i e 
w i e m , którą w y b r a ć . Jedna 
jest p iękna, zgrabna, e l e ganc -
ka, z boga t ego domu, a le n i e -
zby t in te l i gentna i ma pusto 
w g ł ow i e ; druga ma dużo 
wdz i ęku , jest sza lenie zdolna, 
czeka ją kar i e ra naukowa , n i e 
jest b r zydka , ale n a w e t się 
nie u m y w a do tamte j , n ie 
g rzeszy w i e l k i m gustem, nie 
bardzo w ogó le in te resu je się 
modą. M o ż n a z nią godz ina -
m i r o z m a w i a ć na każdy te-
mat i m ó w i o w s z y s t k i m c ie -
k a w i e i in teresu jąco . N i e jest 
zamożna. Skończy ła studia 
p racu jąc r ównocześn i e p r z y 
dzieciach, bo nie mog ła l i c zyć 
na żadną p o m o c ze s trony r o -
dz iny . Co b y j eszcze można 
o nich pow i edz i e ć? Z tą p i e r w -
szą p r z y j e m n i e s ię pokazać , 
zwraca na siebie uwagę . D r u -
ga jest n i epozorna i dop iero , 
k i edy w t o w a r z y s t w i e z a c z y -
na się r o z m o w a , wszyscy są 
nią za interesowani . . Ob i e te 
d z i e w c z y n y znam od d w ó c h 
lat, z ob i ema ż y j ę . n ie i n f o r -
m u j ą c o c zyw i ś c i e j edne j o ist-
nieniu drug i e j . Sam j e s t em 
p r zys t o jny , wysok i , podobno 
bardzo zdo lny , p o d o b a m się 

k o b i e t o m i p rak tyc zn i e każda 
na j edno sk in ien ie idz ie ze 
mną. A l e uważam, że m a ł -
ż eńs two nie po l ega na j e d -
n y m skinieniu. T r z eba czegoś 
w i ę c e j . I d l a t ego proszę P a -
nią o radę , gdy ż s a m nie u-
m i e m zdecydować . W y b r a ć u-
r odę czy rozum? In t e l i g enc j ę 
czy dob ry gust? C z e k a m na 
P a n i d e c y z j ę . 

N I E Z D E C Y D O W A N Y 

D R O G I P A N I E ! 

M o j a d e c y z j a b r zm i : nie że -
n ić się w ogóle . C h a r a k t e r y -
zu jąc „ s w o j e " d z i e w c z y n y za-
pomnia ł P a n o j e d n y m d ro -
b iazgu. O uczuciu. N a w e t się 
P a n nie za jąkną ł , żeby nap i -
sać: tę kocham, a tamtą t y l ko 
lubię . Czy uważa Pan , że w y -
bór t owar zys zk i życ ia po lega 
t y l ko na t ym, która jest ł ad -
nie jsza , a k tóra mądrze j s za? 
Z którą l ep i e j się mężczyzna 
p r e z en tu j e , a z k tórą c i eka -
w i e j r o z m a w i a ? O nie , m ó j 
P a n i e ! N i e w i e m . i le ma P a n 
lat , a l e na p e w n o w i e m , że 
nie do j r z a ł P a n jeszcze do 
ma ł żeńs twa . W chwi l i , g dy 
pokocha P a n p r a w d z i w i e , nie 
t rzeba będz i e py tać n i k o g o o 
zdanie, którą d z i e w c z y n ę w y -
brać. Se rce P a n u podpow ie . A 
na raz i e niech P a n żadne j z 
nich n iczego n ie ob iecu je , bo 
ob i e P a n sk r zywdz i , z a r ó w n o 
tę w y b r a n ą , j ak i tę od r zu -
coną. A N N A 



MECENAS 
RADZI 

P A N M . N O U Z O N V I L L E 
( A R D E N N E S ) 

Czy mam prawo do spadku 
po rodzicach, stanowiącego 
R-hektarowe gospodarstwo w 
Polsce. Po śmierci rodziców 
gospodarstwem tym zajmowa-
ły się trzy siostry, które 
zmarły bezpotomnie. Ostatnia 
przekazała testamentem cały 
majątek kuzynom. Czy mam 
prawo ten testament obalić, 
bo ja jestem obecnie jedynym 
spadkobiercą i czuję się po-
krzywdzony. Siostra prawdo-
podobnie uważała, że Po tylu 
latach moje prawa wygasły. 
Jestem obecnie obywatelem 
francuskim. 

P o śmierc i r od z i c ów na leża-
ło p r z e p r o w a d z i ć p o s t ę p o w a -
nie spadkowe w Po lsce . Us ta -
w a polska o ogran iczen iu po -
działu gospoda r s tw ro lnych , 
ob ję ta t y tu ł em X K o d e k s u 
C y w i l n e g o , w myś l art. 1059 
ustanawia , że dzieci — spad-
kob i e r cy dz iedz iczą z u s t a w y 
gospodars two r o lne j e że l i b e z -
pośrednio p r zed o t w a r c i e m 
spad ku p r a c o w a ł y na t y m go -
spodars twie . T o nie zachodzi 
w Pana p r zypadku , w o b e c 
czego n ie ma P a n p r a w a do 
dz iedz iczen ia . Na tomias t w 
myś l art. X X I I I p r z ep i sów , 
w p r o w a d z a j ą c y c h K o d e k s C y -
w i l n y , spadkob i e r com będą -
c y m o b y w a t e l a m i państwa 
obcego, k t ó r y ch p r a w a do g o -
spodars twa r o lnego zostały 
w y ł ą c z o n e lub ograniczone , 
na l e ży s ię od spadkob i e r ców , 
na k tó rych rzecz to w y ł ą c z e -
nie nastąpi ło, r ó w n o w a r t o ś ć 
p ieniężna spadiku. 

T e o r e t y c z n i e oba len ie testa-
mentu jest moż l iwe , o i l e ku-
zyni , k t ó r zy obecn ie ro l ę u -
p r a w i a j ą . nie wn iosą pre tens j i 
o zas iedzenie . Istota t ego za -
siedzenia po l ega na nabyc iu 
własnośc i w s k u t e k f a k t y c z n e -
go pos iadania j e j przez p e -
w i e n okres czasu. W myś l 
us t awy z dnia 26 paźdz ie rn ika 
1971 o uregu l owan iu p r a w 
własnośc i gospodars tw r o l -
nych, ro ln icy , k t ó r zy do dnia 
w e j ś c i a w życ i e n in i e j s ze j 
us t awy pos iada ją n i e rucho-
mość n i ep r z e rwan i e od pięc iu 
lat, sta ją się z m o c y samego 
p r a w a , w łaśc i c i e l ami tych 
n ieruchomośc i . Jeże l i j e d n a k 
uzyska l i pos iadanie w z łe j 
w i e r z e , nabyc i e własnośc i na-
s t ępu je t y l k o w t e d y , gdy po -
siadanie t rwa ł o co n a j m n i e j 
p r z e z dz ies ięć lat. 

R a d z i m y zwróc i ć się do 
j ednego z a d w o k a t ó w w P o l -
sce, a żeby sp rawę dok ładn ie 
zbadał i ewen tua ln i e zażądał 
od k u z y n ó w , na których rzecz 
nastąpi ło w y ł ą c z e n i e Pana od 
spadku, r ó w n o w a r t o ś c i p i e -
n i ę żne j za na leżną część dz ie -
dz iczenia . 

Wobec stałej nieobecności Piotra, a 
także dlatego, że i mó j mąż i ja by l iśmy 
jedynakami mó j stosunek z synem układał 
się jak gdyby poza rodziną podobny do wa lk 
i sojuszów nie legalnej pary. Mie l iśmy swoje 
ta jemnice i konszachty. Michał wiedział, że 
w moją zamężną samotność wkraczają męż-
czyźni i że koło jednego z nich obraca się 
moja ziemia. Sprzy ja ł naszym schadzkom, 
nieraz spod oka ironicznie, to znów żartobli-
w i e mi się przyglądał, Janowi okazywał ko-
leżeńską poufałość. A ż któregoś dnia, k iedy 
się przebierałam na spotkanie z Janem, 
wszedł do pokoju ze swoim ulubionym no-
w y m swetrem w ręku. Górna warga rozciąg-
nięta w prostą linię, nadawała mu wyraz 
zgryź l iwego uporu. „Masz to dla Jana — 
powiedział. — On jest węższy w ramionach 
ode mnie, i w ogóle przestań się o mnie 
troszczyć." Głos mu się załamał. Wyg ląda ł 
wściekły i bezradny, złapany w potrzask. N i e 
wysz łam tego dnia, w nocy płakałam, rano 
napisałam do Jana, że nie mogę się rozwieść 
z P iotrem. 

By ł koniec roku 1938. Michał miał czter-
naście lat. Miał czternaście moich naj lep-
szych lat, które mu oddałam tak samo nieod-
wołalnie jak czoło i usta. Przysz ły święta 
Bożego Narodzenia. Warszawa zachowywa-
ła się jak stolica narodu wybranego. Morze 
Czerwone rozstąpiło się na dwie strony, 
Wschodnią i Zachodnią, żeby dać przejście 
Po lakom si lnym, zwar tym, go towym do mo-
carstwowej przyszłości. P iotr przyszedł na 
Wig i l i ę z i r y towany dyskusją z przedstawi-
cielami opozyc j i i od razu skoczył na Micha-
ła „Jak ty jesteś ubrany! Kraciaste skarpet-
ki, pucha ty sweterek! To dobre dla żygolaka! 
W tej chwil i mi się przebierz w przyzwo i te 
ubranie! " 

— To są sportowe rzeczy, Piotrze, które 
Michał dostał ode mnie na Gwiazdkę. Już j e 
włożył , bo za dw ie godziny wy j e żdża do Za-
kopanego na narty — ujęłam się za chłop-
cem. 

Roz len iwiony przez święta, Michał nawet 
nie drgnął w fotelu. — N i e ma najmnie jsze-
go sensu teraz się przebierać — ziewnął. 

A l e P io t r trzasnął ręką w stół: — Tu nie 

karczma dla sportowych lalusiów! N igdz ie 
nie pojedziesz! Marsz do swego pokoju! 

— Ojciec nic tu nie ma do rozkazywania. 
To mama zapłaciła za bilet i za pensjonat. 

W te j chwil i obraz się zamazał. Pamiętam, 
iak na tle błyszczącej choinki przesuwała się 
blada maska Michała i skurczona twarz P io-
tra i jak w zupełnej ciszy głucho spadały na 
biały sweter razy pogrzebacza. Wreszc ie u-
słyszałam jakiś skowyt i czy jeś sapanie, 
gdzieś trzasnęły drzwi, rzuciłam się na Piotra 
i zaczęłam go kuć pięściami, gdzie popadnie. 
Późnie j nie w iem, co było. Pamiętam jeszcze 
tylko, że po Wi l i i P iotr z Michałem siedzieli, 
jak gdyby n igdy nic, na kanapie, przegląda-
jąc razem jakieś pismo Michał by ł w ciem-
nym ubraniu i w y z y w a j ą c o na mnie spoj-
rzał, k iedy mu podałam bakalie. Bolało mnie 
serce i choinka paliła się w próżni gdzieś 
poza domem, a ja zostałam sama na jakichś 
ruinach. 

Od tamtych nieszczęsnych świąt zapadł 
między nami t ro jg iem chłód, którego nawet 
wiosna nie rozproszyła. Unikal iśmy siebie, 
przy spotkaniu spuszczaliśmy oczy. Mówi ł o 
się w domu przyc iszonym głosem, ostrożnie, 
jak gdyby obok leżał ktoś umierający, ale 
przytomny. P o raz p ierwszy w życiu P iotr 
za ją ł się Michałem. Parę razy zabrał go na 
spacer, bez zwyk łych pokpiwań w y p y t y w a ł 
o szkołę i klepał po plecach jak kolegę z par-
tii. W czerwcu zaprosił nas oboje na obiad 
do restauracji. Pod obłudnym wzrok iem kel-
nerów jed l iśmy w milczeniu o lbrzymie b ry -
zole, grzeczni, schludni, praworządni, człon-
kowie społecznej el ity, a za naszymi pleca-
mi rozpadał się świat. 

Wakac j e spędzil iśmy, jak zwyk le , nad mo-
rzem. To znaczy ja spędziłam. Piotr czasem 
wpadał na weekend, przywożąc coraz to in-
nego „ p r z ywódcę " czy ministra, dla którego 
na gwał t trzeba było smażyć f lądry . Co do 
Michała, trudno byłoby powiedzieć, gdzie on 
spędzał czas. Bo nawet k iedy siedział ze mną 
przy stole, przebywał w jakimś kraju, do 
którego nie miałam dostępu. Jana powołano 
do wojska. Podobno miał nową kobietę. Po -
dobno młodszą ode mnie. Podobno ładniejszą. 

Dalszy ciąg na stronie 26 



POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO i O W O 

Nareszcie nastał wrzesień 1939. Znalazłam 
się nad granicą rumuńską, w Zaleszczykach. 
Piotr pojechał się dowiedzieć, czy pewien 
redaktor warszawskiego pisma odkrył w naj-
bliższym mieście wo jewódzk im zakład, gdzie 
można by drukować dziennik, dopóki alianci 
nie odciągną N i emców na front zachodni 
i rząd polski nie wróci do Warszawy. Gdyby 
taka drukarnia się nadarzyła, P iotr by ł zde-
cydowany wyłamać się z of ic jalnego orszaku 
i zabrać mnie z Michałem do Tarnopola. 

Tymczasem Michał poprzedniego dnia od-
stał w Łucku. Siedziałam sama na drewnia-
nym ganeczku, o który roztrącały się barany, 
i wytężałam wzrok poprzez kurz nad szosą, 
czy nie zobaczę Michała. W Łucku wpadł do 
pokoju nieznajomych łudzi, gdzie próbowa-
łam przespać moją ostatnią, jak się okazało, 
noc w Polsce; wpadł na ten biwak po czystą 
koszulę i zapowiedział, że nazajutrz spotka-
m y się w Zaleszczykach. 

Siedziałem na tym ganku pośród owiec 
i pszczół, wpatrzona nie tyle w szosę, co 
w wo jnę pożerającą przeszłość, wsłuchana 
nie ty le w e własne myśli, co w dudnienie sa-
mochodów, które przekraczały granicę. Czu-
łam się jak wieszczka w Delfach, czekająca 
na szept z przyszłego świata. Of iary zostały 
złożone, odór dymu i krwi wypiera ł zapachy 
lata, prze łamywały się losy; ludzie uwięzieni 
w mylnych wyborach i dozgonnych kator-
gach mogli uciekać na wolność. 

Wiedziałam, że Piotr po mnie nie przy je -
dzie tego dnia ani następnego. Każdy pod-
much spraw publicznych zmiatał mu sprzed 
oczu dom i rodzinę. W chwilach kiedy te 
wielkie, ciężkie bry ły — naród, kraj , pań-
stwo — doznawały zagrożenia, nie znosił ko-
ło siebie osób i problemów f rywolnych, ta-
kich jak kobieta, dziecko, czy jś smutek, czy-
jaś radość. Jeżeli ja albo Michał stawaliśmy 
wtenczas na jego drodze, robił się okrutny. 
N ie cierpiałam go za to. I to jednak by ły te 
momenty, kiedy podziwiałam w nim Budow-
niczego Solnessa. Niestety, już od dawna po-
dziw, z początku gorący, zamienił się w nie-
życz l iwe uznanie. 

A l e to miejsce we mnie, ciepłe, ukryte, 
gdzie kiedyś leżało ciałko dziecka, zanim 
stało się Michałem, to miejsce bolało. Także 
bolały wszystkie ulice i szosy, którymi ode 
mnie odchodził. I wszystkie godziny, kiedy 
na niego czekałam. Czułam, że teraz czekam 
bardziej niż kiedykolwiek na próżno, bo je-
żeli kogo on szuka tego dnia między spło-
szonymi końmi, połamanymi dyszlami i mart-
wym i ludźmi, to swojego ojca, Piotra. 

Auto się zatrzymało. Ktoś machał ręką, 
wybieg ł z wozu, wpadł na ganek. Freddie 
Burnham, mój szef z ambasady. Patrzyłam 
bezmyślnie ,jak wrzucał do swoje j wal i zy 
moje rzeczy. N i e słyszałam, co mówił . Oprzy-
tomniałam dopiero w Rumunii. Tak oto nie 
zamiar, ty lko przypadek wyprowadz i ł mnie 
poza moja własną granicę. 

W Londynie mieszkał Franciszek. K i edy 
Freddie nas ze sobą zapoznał na wiosnę 
1940 roku, Franciszek był przystojny, z 
grzywą à la Paderewski. Obejrzał mnie od 
stóp do g łów i powiedział: „pre t ty " . Franci-
szek, z zawodu dziennikarz, szanował w ko-
bietach zalety potrzebne mężczyznom, ale do 
tych zalet nie zaliczał inteligencji. Mnie po-

lubił, bo umiałam gotować barszcz małorus-
ki i z dawnego nawyku sekretarzowałam 
Freddiemu, nie wygłaszając własnych opinii. 
Franciszek osiedlił się w Ang l i i w latach 
trzydziestych. Z korespondenta zagraniczne-
go przedzierzgnął się z czasem w producenta 
f i rmy herbacianej; dużo zarabiał. Zachował 
żyłkę do polityki i swoich stosunków w La-
bour Par ty używał czasem „dla dobra Pol-
ski". 

P o otrzymaniu listu od Michała pomyśla-
łam o nim. Otóż prywatne wiadomości — 
zwłaszcza złe — szybciej kursowały podczas 
w o j n y niż polityczne nowiny i dość szybko 
się dowiedziałem, że Piotr po moim w y j e ź -
dzie ży ł z jakąś Anną i że Michał z nimi 
mieszkał. Piotra zastrzelono w czterdziestym 
drugim roku, później ta Anna także zginęła. 
Franciszek postarał się o sprawdzenie fak-
tów i Freddie zaofiarował mi małżeństwo. 
A l e mnie wtenczas ogarnął gniew na Ang l i -
ków za samotną walkę Piotra, za jego szczu-
rzy byt pod ziemią i daremną śmierć. Noca-
mi, leżąc obok śpiącego Freddiego, zaprze-
czałam wszystkiemu, co czas przyniósł, wra-
całam do września 1939 roku, bez słowa do-
pasowywałam krok do kroków wysokiego, 
chudego Solnessa o maleńkich ustach i ja-
strzębim profilti, razem z nim, 'z t ym nieko-
chanym Piotrem, szłam na pewną, głupią 
i wspaniałą śmierć pod ruinami wieży. Do-
piero teraz drżałam pod jego fanatycznym 
wzrokiem, teraz dopiero widziałam, jaki by ł 
piękny, męski, mimo praktyczności nieprze-
kupny, mimo brutalnych odruchów wspania-
łomyślny. Przeklinałam swoją niecierpliwość 
i swoją tępotę. Uciekłam od Freddiego. Żeby 
nie Franciszek, dzisiaj bym nie była. A l e 
on, jak to się często zdarza starym kawa-
lerom,^ pasożytującym na cudzych drama-
tach, śledził mnie. Ła two mnie odnalazł w 
pracowni znajomej malarki, która wy jeżdża-
jąc z Londynu zostawiła klucz u mnie, i w 
ostatniej chwili wytrąci ł mi z ręki rewol-
wer. 

Podobny nastrój zgrozy przed własnym 
życiem opadł mnie po liście Michała. Michał 
miał teraz dwadzieścia dwa lata ukończone 
we wrześniu. Rozumiałam doskonale, że 
wtenczas w Łucku odstał naumyślnie. I że 
ten wieczór wig i l i jny, kiedy wybrał pogrze-
bacz zamiast mo je j czułości, rozrósł się w 
setki wieczorów, a mój związek z Freddiem 
miał gorszy smak od mo je j miłości do Jana. 
Mimo to postanowiłam natychmiast jechać 
do Niemiec po Michała. 

I znowu Franciszek mnie rozbroił. Franci-
szek prędko się zestarzał, miał sztuczną 
szczękę, stracił czuprynę, ale zachował cie-
kawość ludzkich losów. P o moim telefonie 
przyjechał do Pensallos; przywióz ł mi różne 
dokumenty do podpisu i kwestionariusze do 
wypełnienia. „Freddie nigdy by nie dopuś-
cił do tej two je j wyprawy . N ie masz odpo-
wiednich stosunków. Ja mam odpowiednie 
stosunki i ja pojadę po Michała." 

Uspokoiłam się. Przez samą magię zmy-
słowego kontaktu list Michała obudził naj-
droższe wspomnienia. Ręka, która go pisała, 
kiedyś — zwinięta w piąstkę niemowlęcia — 
dotykała mo je j twarzy schylonej nad wóz-
kiem. Te usta, co śliniły rąbek koperty, kie-
dyś łapczywie chwytały moją pierś. P r zy -
pomniały mi się dziecinne słówka, pulchne 
uściski, chłopięce f igle. (c. d. n.) 

Szesnaście lat t emu po -
wsta ła w P a r y ż u „ F o n -
dat ion de la Voca t i on " , 
c zy l i F u n d a c j a P o w o ł a -
nia —• ins ty tuc ja , która 
s tawia sobie za cel roz -
budzen i e w młodz i e ży 
z am i ł owan i a do wys i ł ku 
i w y t r w a ł o ś c i i która 
r ok roc zn i e p r z y z n a j e j e -
dno ra zowe , lecz n i eba-
ga t e lne s typendia n i e -
z a m o ż n y m m ł o d y m lu-
dz i om l e g i t y m u j ą c y m 
się w y s o k i m i asp i rac -
j a m i i uzdo ln i en iami tu -
dz ież upo rc zywośc i ą w 
dążen iu do u r z e c z y w i s t -
nienia s w y c h ce lów . U -
roczystość wręc zen ia 
tych s t ypend i ów jest za -
w s z e w y d a r z e n i e m w 
życ iu ku l tu ra lnym P a -
r y ż a i śc iąga l i c znych 
p r zeds taw ic i e l i śmie tan-
k i nadsekwańsk i ego t o -
w a r z y s t w a . C o się t y c zy 
ce remon i i w ręc zen ia 
s t ypend i ów p r z y znanych 
przez F u n d a c j ę P o w o ł a -
nia w 1975 r., to o d b y -
ła się ona w drug i e j p o -
ł o w i e grudnia pod p r z e -
w o d n i c t w e m w y b i t n e g o 
p ianis ty A r t u r a Rub in -
steina, a j e d n y m z j e j 
dwudz ies tu p ięc iu b o -
h a t e r ó w by ł cz łonek na -
sze j p o l o n i j n e j społecz-
ności C laude Jabłoński 
z M o n s - e n - B a r o e u l 

(No rd ) , k t ó r y o t r z yma ł 
s t ypend ium wynoszące 
dwanaśc i e tys i ęcy f r a n -
k ó w . 
C laude Jabłoński , k t ó r y 
urodz i ł się w 1946 r. w 
depar tamenc i e I n d r e - e t -
L o i r e , jest s ynem ur z ęd -
nika p r e f e k t u r y w L i l l e , 
wyksz ta ł c i ł się on na i n -
żyn ie ra w łók i enn ika , a le 
w w i e k u dwudz ies tu 
sześciu lat, tzn. w 1972 r. 
w z i ą ł — p o m i m o iż by ł 
już obarczony rodz iną —-
rozbra t ze s w o i m p o -
p ł a t n y m fachem, b o -
w i e m o d e z w a ł o się w 
n im z n i e zmie rną siłą 
p o w o ł a n i e do z a w o d u 
l ekarsk iego . Zap isa ł się 
na faku l t e t m e d y c y n y 
w L i l l e i obecn ie jest na 
t r z ec im roku s tud iów. 
U d z i e l a j ą c mu s typen -
d ium Fundac j a P o w o -
łania w y ś w i a d c z y ł a mu 
p r a w d z i w e d o b r o d z i e j -
s two, g d y ż z rac j i s w o -
j e go w i e k u — dochodz i 
już do t rzydz ies tk i — 
nie może się on ub iegać 

0 s t ypend ium pańs two -
we , a zarobk i j e g o żony 
1 j e g o własne , do r ywcze , 
l e d w i e s tarcza ją na 
skromne u t r zyman i e . 



PLAISIR 
DE L'HIVER POLONAIS 

Ça y est. L e s vacances d 'h i -
ver sont entrées dans les 
moeurs. Se lon les statist iques, 
onze mi l l i ons de nos c o m p a -
tr io tes sont part is en v a c a n -
ces d 'h i ve r en 1974 contre d i x 
mi l l i ons qua t re cent m i l l e en 
1973. Cet te année, les F r a n -
çais sont éga l ement très n o m -
b r eux à p r endre des vacances 
d 'h iver . C o m p t e z - v o u s en 
p rendre vous aussi? Et si oui, 
où a v e z - v ous l ' in tent ion de 
v i l l é g i a ture r? A la campagne? 
A la me r? A la montagne? 
Vous n 'avez pas encore f a i t 
v o t r e cho ix? A l o r s , s ou f f r e z 

que j e vous adresse une sug-
gest ion. P o u r q u o i n ' i r i e z -yous 
pas f a i r e du ski à Zakopane? 

M ê m e si vous n ' exce l l e z pas 
encore à descendre en schuss 
ou en s la lom, vous n'êtes sû-
r ement pas sans savo i r que 
Zakopane est la cap i ta l e po -
lonaise des sports de la ne ige . 
Si vous su ivez m o n conseil , 
vous constaterez que ce t te 
mé t r opo l e de l 'h i ve r po lonais 
joui t d 'un c l imat cont inenta l 
très sain et r e l a t i v emen t 
doux, à g rande insolat ion, 
surtout en cette saison, que 
les va l l ées et les ve rsants des 

montagnes qui l ' entourent o f -
f r en t d 'admirab les pistes de 
ski, et ce, tant pour les r an -
donneurs chevronnés que pour 
les amateurs, et vous a p p r e n -
drez ce r ta inement aussi que 
les skis f ab r i qués à S z a f l a r y 
— local i té s i tuée à p r o x i m i t é 
de Zakopane — connaissent 
une g rande v o g u e non seu-
l ement en P o l o g n e même , mais 
aussi au Canada, aux Etats-
Unis, en I ta l i e et en Suède. 

Ces skis de Sza f l a r y , on 
vous en par l e ra peu t - ê t r e 
pendant un „ku l i g " , c ' est -à-
d i re au cours d 'une des ces 
part ies de t ra îneaux qui 
constituent une grosse a t t rac -
t ion pour les touristes et dont 
une encyc lopéd ie publ i ée à 
Par i s en 1840 disait qu 'e l les 
o f f r e n t „ u n e occasion de d é -
p loyer la bonté et la g éné ro -
sité inhérentes au carac tè re 
nat iona l " . C e d i ve r t i ssement 
se prat ique depuis des siècles. 
T i r é s par des chevaux , les 
t ra îneaux qui composent la 
cava lcade g l issent dans la 
nuit à la lueur des f l a m b e a u x 
ve r s une dest inat ion inconnue. 
C o m m e vous v e r r e z , cette d is -
t rat ion ne manque pas d ' a m -
biance. Tand i s que l e f r o i d 
v i f p ique les joues, les p e r -
sonnes part ic ipantes f on t as-
saut de ga i e t é et d 'humour . 
L e cor tège s 'arrête d 'hab i tude 
dans une auberge où l 'on vous 
sert des saucisses chaudes et 
où un ensemble montagnard 
vous g r a t i f i e de chants et de 
musique f o lk lo r iques . L e brui t 
des pas des chevaux , le t i n -
t ement des c lochettes qui g a r -
nissent chaque harnais, l e 
c raquement de la ne ige ge lée , 
les sons de la musique, le r e -
tent issement des fouets , les 
cris de la t roupe joyeuse — 
j e met tra is ma ma in au f e u 
que tout ce la vous laissera un 
souvenir impér issable . 

A l ' auberge vos compagnons 
de tab le vous i n f o r m e r o n t 
peu t - ê t r e de surcroî t que plus 
de trois cents k i l omèt res de 
pistes sk iables vous at tendent 
é ga l emen t à S z c zy rk , po int 
cu lminant des Beskides de 
S i lés ie qui possède la descen-
te la plus d i f f i c i l e de Po logne , 
que K r y n i c a , la „ p e r l e des 
v i l l e s d ' eaux po lonaises" , où 
se sont dé jà disputés par tro is 
fo is les championnats d 'Euro -
pe de luge, vaut e l le aussi l e 
v oyage , et que des compé t i -
t ions spor t i ves par t i cu l i è r e -
men t at t rayantes , savo i r des 
courses internat iona les de 
yachts sur g lace, se déroulent 
chaque année à la f i n du mois 
de f é v r i e r et au début du 
mo is de mars sur les plus 
grands lacs de Mazur i e . 

Et vous, que leur d i r e z -
vous? Eh bien, vous leur pa r -
l e r e z des attaches qui soudent 
la v i e a f f e c t i v e et la v i e m e n -
ta le des França is d 'o r ig ine p o -
lonaise à leur pa t r i e autoch-
tonne. Et puis vous leur con-
terez l 'h isto ire que vo ic i : 
c 'est un jour de po inte pour 
les hôte l iers des sports d 'h i -
ver . U n cl ient se vo i t a t t r i -
buer une mauva i s e chambre 
sous les combles . I l n'a pas 
le choix . I l pro tes te pour la 
f o r m e . 

— I l n 'y a m ê m e pas de 
sonnette pour appe le r la f e m -
m e de chambre — f e in t - i l d e 
s ' indigner . — Si j 'a i besoin 
d 'e l le , c omment d e v ra i s - j e 
f a i r e? 

— T a p e z s imp l emen t deux 
ou trois fo i s du p ied — lui 
e x p l i q u e l 'hôte l ier . — A u - d e s -
sous de vous l o g e un g r i n -
cheux qui ne manquera pas 
de v e n i r se p l a ind r e que vous 
fa i t es du bruit . 

Je vous fa i s une grosse 
bise. 

M A R T I N E 

• . - M J A ' l ' . ' f T 
UMYSŁOWE 

ELIMINATKA 

S A M M / o K L u B 
A4 a D T £ N L i K. A 

£ / J a A AA T K A 
'L o R HA £ Z L A y S 
W c S M £ A S IV £ R 
6L / /> 8 O A O O j A 

A / N R ł M łć u M 
«R £ AJ U e O G D A 7* 
5i* ą S D Z R fć Z E C 

r G- O A Ł-, W V K / 
"S & fC S ê> F> £ O R T 
f> R O (4/ e V L £ AJ M 

/ A £ u/ K a A A/ T 
A S R o K U y T 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 14 w y r a z ó w 7- l i t e ro-
w y c h o p o d a n y c h n i ż e j znac z en i ach i i ch 
l i t e r y w y k r e ś l i ć spośród l i t e r w o d p o w i e d -
n i ch r ządach p o z i o m y c h p o d a n e g o r ysunku . 
Po zos ta ł e , n ie sk reś l one l i t e r y , c z y t a n e p o -
z i o m y m i w i e r s z a m i dadzą hasło zadan ia . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) ego is ta , sobek, 2) 
ż y w y m a n e k i n , 3) n i e m o w l ę ż a b y , 4) u w o -
dz i c i e l , b a ł a m u t , donżuan , 5) podróżna w a -
l i z e c zka na p o d r ę c z n e r z e c zy , 6) uczta za -
k r a p i a n a o b f i c i e a l k o h o l e m , b iba , 7) n a j -
m n i e j s z a m o ż l i w a l u b n i e zbędna i lość, 8) 
cds z c z ep i en i e c , z d r a j c a o j c z y z n y , 9) f i l o z o f , 
m y ś l i c i e l , u c z o n y , 10) k o n w u l s y j n e skurcze 
mięśn i , k o n w u l s j e , 1 1 ) r z e c z o z n a w c a , b i e -
g ł y , 12) p o w a ż n e z agadn i en i e , sp rawa t r u d -
na d o r o z w i ą z a n i a , 13) g ó ra śp i ących r y c e -
r z y , k t ó ra d o m i n u j e nad Z a k o p a n e m , 14) 
paso ży t ż y j ą c y na c u d z y koszt lub z c u d z e j 
p r a cy , t ru teń , p r ó ż n i a k . 
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LOGOGRYF Z PRZYSŁOWIEM 

ROZWĄZANIE Z A D A Ń Z NR. 2 
R O Z E T K A Z H A S Ł E M 

Ignacy Krasicki. 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : i ) pn iak , 2) po-

I g oń , 3) Panna , 4) p ł a t y , 5) pacht , 6) p ł y -
J ta, 7) p ik l e , 8) p i ra t , 9) p łaca, 10) paser . 
I 11) pl isa, 12) p ęcak , 13) p o k e r , 14) psiak. 

P O L S K I E M I A S T A 

P o z i o m o : 1) ł o w y , 3) spór , 7) pupi l , 8) 
sól, 9) n i esnask i , 10) k i n o m a n , 16) za-
j e zdn ia , 19) m a r k a , 20) g es ze f t , 21) r e w i a , 
22) s zyk , 23) ło t r . 

P i o n o w o : 1) łup ina , 2) w y p i e k i , 4) po -
ses ja , 5) r o l n i k , 6) p lan, 11) oszust, 12) 
szałas, 13) kan t o r , 14) a m o r y 15) b r a w a , 
17) j a g ł y , 18) n i ebo . 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 17 w y r a z ó w 7 - l i t e r o w y c h o p o d a n y c h 
n i ż e j z n a c z e n i a c h o ra z j e d n a k o w y c h l i t e r a c h p o c z ą t k o -
w y c h i w p i s a ć j e p i o n o w o do o d p o w i e d n i c h k r a t e k p o d a -
n e g o r y s u n k u . L i t e r y , k t ó r e s ię z n a j d ą w k r a t k a c h z kó ł -
k a m i , c z y t a n e p o z i o m o dadzą hasło zadan ia . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) ma p o d o b n o sto nóg , 2) t a j n y 
agen t , donos i c i e l , s zp ieg , 3) o g ó l n y p lan, z a r y s lub sza-
b l o n o w y w z ó r , 4) b u d y n e k g o s p o d a r s k i z k l e p i s k i e m i są-
s i ekam i , 5) g ł ó w n e m ias t o w p a ń s t w i e z s i edz ibą r ządu, 
6) ł opata , r y d e l , 7) kat , o p r a w c a , m o r d e r c a , 8) d y gn i t a r z , 
w a ż n a f i gu ra , g r u b a r y b a , 9) s łone ź r ód ł o , 10) z n a w c a 
i m i ł o śn ik d o b r y c h p o t r a w , 1 1 ) p o m a d k a do m a l o w a n i a 
w a r g , 12) spódn ica k l o s z o w a , d r o b n o p l i s owana , 13) r o -
śl ina l eczn icza , napa r z j e j l i śc i j es t u ż y w a n y do p łuka -
nia j a m y us tne j w s tanach z a p a l n y c h , 14) p o s t ę p o w a n i e 
w e d ł u g w ł a s n e j w o l i , n i e za l e żność i b r a k s k r ę p o w a n i a , 
15) p o t r a w a na z i m n o z d r o b n o p o k r a j a n y c h w a r z y w 
i o w o c ó w , 16) zespó ł m u z y c z n y lub ś p i e w a c z y s k ł a d a j ą c y 
się z sześciu w y k o n a w c ó w , 17) c z ł onek s t r a ż y o g n i o w e j . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy ł a ć pod a d r e s e m r e d a k c j i 
w c iągu 14 dn i od d a t y ukazan ia s ię n u m e r u z d o p i s k i e m 
na k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeślą p o p r a w n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y na-
g r o d y k s i ą ż k o w e . 



s k i e statki 
cecznej 
stoczni 

Dz i e ł em po l sk i e j nauki i 
po l sk i e j myś l i t echn iczne j jest 
s tatek morsk i , z b u d o w a n y w e 
w r o c ł a w s k i e j stoczni r zeczne j . 
Jest to m/s „ F r e n d o N o r d e n " 
— d robn i cow i e c o nośności 
740 t, o s i ąga j ący prędkość do 
11,5 węz ł a . S t a n o w i p i e r w s z y 
z seri i 15 s ta tków, k t ó r e 
stocznia w r o c ł a w s k a , z g o d -
nie z kon t rak t em ekspor to -
w y m , ma w y b u d o w a ć do k o ń -
ca 1977 r. S ta tk i o t r z y m a j ą 
nowoczesne w y p o s a ż e n i e r a -
d i o n a w i g a c y j n e — od radaru 
do autopi lo ta . S i edem j e d n o -
stek odb ie r ze no rweska f i r m a 
„ F r e n d o " z Be rgen . 

N i e jest to p i e r w s z y statek 
morsk i z w r o c ł a w s k i e j s tocz-
ni — jednos tk i „ M a d e in 
W r o c ł a w " p ł y w a j ą na morzach 
św ia ta pod bande rami b e l g i j -
sk imi , eg ipsk imi , ho l ende rsk i -
mi , N R D , R F N i in. Cieszą 
się dobrą opinią u a r m a t o r ó w . 
B u d o w ę w i ęks zych s t a tków w e 
w r o c ł a w s k i e j stoczni u t rud-
n ia j ą w a r u n k i ż eg lug i na O -
drze . O n e to w łaśn i e p o w o -
du ją , że statki po zakończe -

niu robó t w y p o s a ż e n i o w y c h i 
in. o d b y w a j ą r e j s y z W r o c ł a -
w i a do Szczec ina częśc iowo 
„ w k a w a ł k a c h " na h o l o w a -
nych barkach. 

Farmakolog 
przy 

komputerze 

„ C E F A R M " p r z y pomocy O -
środka E l ek t ron i c zne j T e c h -
nik i O b l i c z e n i o w e j ( S O E T O ) 
p r z y g o t o w u j e f a r m a c e u t ó w 
( d y r e k t o r ó w z a r z ą d ó w ap -
tek, g ł ó w n y c h ks i ę gowych 
tych z a r z ą d ó w i in.) do po -
s ług iwan ia się b r a n ż o w y m sy-
s t emem E P D (e lekt ron iczne 
p r z e twa r zan i e danych) . Z a -
kończono już prace nad p r o -
j e k t e m w s t ę p n y m Sys temu 
E P D , w p i e r w s z e j po ł ow i e 
1976 r. ma być ukończony 
p r o j e k t techniczny, w drug i e j 
— p o d e j m i e się próbną eks-
p loa tac j ę , a w 1977 r. system 
będz ie s tosowany w skali k r a -
j o w e j . Jeże l i t e rm iny zostaną 
do t r z ymane — będz i e to jeden 
z p i e rwszych s y s t e m ó w E P D 

w f a r m a c j i w skali ś w i a t o w e j . 
Ustalono, że p r zede ws zys tk im 
o b e j m i e on system obrotu to -
w a r o w e g o . 

F a r m a c j a ma ponadto do -
świadczen ia w korzys tan iu z 
pomocy k o m p u t e r ó w p r z y 
w y s z u k i w a n i u i n f o r m a c j i na -
u k o w y c h — c z y m z a j m u j e się 
b r a n ż o w y ośrodek Ins ty tu tu 
P r z e m y s ł u Farmaceutycznego . 
W p r o w a d z o n o też e l ek t ron i c z -
ną technikę ob l i c zen iową 
( E T O ) do p r o g r a m ó w k i lku 
w y d z i a ł ó w f a rmaceu t y c znych 
akademi i medycznych i do 
szkolenia p o d y p l o m o w e g o . 

W f a r m a c j i po l sk ie j wy ł an i a 
się grupa spec j a l i s t ów - in f o r -
m a t y k ó w , z a j m u j ą c y c h się 
p r z e twa r zan i em danych eko -
nomicznych, do tyczących g o -
spodarki l ek i em i w s p ó ł p r a -
cu jących ze służbą zd row ia . 

Wykładziny 
podłogowe 

z Kędzierzyna 

N o w e t w o r z y w o o w s z e c h -
s t ronnym zastosowaniu op ra -
cowa l i n a u k o w c y z Ins ty tu tu 
C i ę żk i e j S y n t e z y Organ i c zne j 
w Kędz i e r z yn i e . Na baz ie t e -
go t w o r z y w a powsta ła t echno-
logia p rodukc j i b e z spo inowych 
w y k ł a d z i n po l iu r e t anowych — 
w y t r z y m a ł y c h na obciążenia, 
odpornych na uszkodzenia 
mechaniczne . W y k ł a d z i n y te 
nada ją się na pod łog i w ró ż -
nych pomieszczen iach — spra-
wdzono , że z a c h o w u j ą czys-
tość i o d p o w i a d a j ą w y m o g o m 
bezp ieczeństwa. E k s p e r y m e n -
ta ln ie zas tosowano j e w łódz -
kich zakładach pr zemys łu 
w ł ó k i e n n i c z e g o . 

Czym się żywią, 
jak wędrują, 

na co chorują 
ryby 

Na wodach po łudn i owego 
Ba ł t yku łowią r ybacy z w o j e -
w ó d z t w kosza l ińsk iego i s łup-

skiego. I w łaśn i e dla nich 
p r a c u j e w D a r ł o w i e Stac ja 
Dośw iadcza lna W y d z i a ł u R y -
bac twa M o r s k i e g o A k a d e m i i 
Ro ln i c z e j w Szczec in ie . Spe -
cja l iśc i da r ł owscy śledzą roz -
w ó j , sposoby odżyw ian ia i w ę -
d r ó w k i r yb , bada j ą ich cho-
roby , s t aw i a j ą d iagnozy . W i e -
le u w a g i p o ś w i ę c a j ą ochronie 
ś rodowiska morsk i ego i p r z y -
brzeżnego . 

Ostatn io n a u k o w c y z Dar ło -
w a pod j ę l i badania zan ieczy-
szczenia w ó d na teren ie w o -
j e w ó d z t w a kosza l ińsk iego — 
ze s zczegó lnym uwzg l ędn i e -
n i em rzek p r z e p ł y w a j ą c y c h 
przez w y b r z e ż e . S zuka j ą tak-
że sposobów zapob iegan ia de-
was ta c j i p laż i pasma w y d -
m o w e g o . 

Politechnika 
dla 

przemysłu 

Po l i t e chn ika Śląska w ba -
daniach n a u k o w y c h w y s u w a 
na czoło t e m a t y k ę dotyczącą 
p r z e róbk i w ę g l a i miedz i . O 
tym, że uczelnia jest l i c zącym 
się pa r tne r em gospodark i — 
św iadc zy i lość p rowadzonych 
t e m a t ó w badawczy ch : 580 -=-
w 1971 roku, p r z y c z ym w i ę k -
szość s tanowią ca łośc iowe u-
jęc ia techniczne i techno lo -
g iczne. Wzros ła war tość op ra -
cowań p r z e k a z y w a n y c h p r z e -
m y s ł o w i . W sumie p r a c o w n i -
cy naukow i Po l i t echn ik i w 
ostatn im p ięc io lec iu r o z w i ą -
zal i ponad 3500 p r o b l e m ó w 
badawczych , k tó rych wartość" 
oceniana jest na ponad 690 
min z łotych. 

Człowiek 
— środowisko 

pracy 

M e d y c y n a społeczna coraz 
częśc ie j z a j m u j e się czynn i -
k a m i w p ł y w a j ą c y m i na stan 
zd r ow i a p r a c o w n i k ó w prze -
mys łu — za l i c za jąc do nich 
m. in. o rgan i zac j ę zakładu 
pracy , stosunki m iędzy ludzk i e , 
p e r s p e k t y w y awansu, stopień 
zadowo l en ia z w y k o n y w a n e j 
pracy . Soc j o l od z y — ze stop-
niem za in te resowan ia w y k o -
n y w a n ą pracą oraz z uk ładem 
s tosunków prze ł o żony — pra -
cown ik w iążą m. in. poz i om 
absenc j i chorobowfe j . Badania 
w t y m zakres i e p r o w a d z i Z a -
kład Ep idemio l og i i Ins ty tutu 
M e d y c y n y Spo ł e c zne j A k a d e -
mi i M e d y c z n e j w K r a k o w i e . 
C e l e m tych badań jest p r z e -
de ws zys tk im uchwycen i e 
z w i ą z k ó w m i ę d z y s u b i e k t y w -
n y m i ocenami w łasnego zd ro -
w ia przez p ra cown ika a sze-
roko p o j m o w a n y m i c zynn ika -
mi spo łecznego ś rodowiska 
pracy . 



Podporucznik Norbert Antoni Patek, 
kiedy w pierwszej polowie XIX wieku opuścił Kraj, 

za kres swej wędrówki 
wybrał Szwajcarię. 

Tutaj, w Genewie, spotkał przyjaciela, 
z którym odtąd dzielił 

radości i smutki życia oraz... sławę. 

egarki 
pan 

ł ody o f i ce r , k tó -
r y od dz iecka p a s j o n o w a ł się mechan i z -
mami , w y b r a ł d la tego G e n e w ę , że tu z n a j -
dowa ł o się cen t rum p r e c y z y j n e j mechan i -
ki — zegarmis t r zos twa . 

„Smykałka" 
młodego arystokraty 

Zega rm i s t r z o s two wc i ą gnę ł o go bez resz-
ty i w k r ó t c e doszedł do p e r f e k c j i w t y m 
zawodz i e . P o ośmiu latach nauki , m łody 
po lsk i a rys tokra ta jest dobrze znany w 
k ręgu g enewsk i ch f a c h o w c ó w , co w i ę c e j , 
z y s k u j e ich zaufan ie . 

W 1839 roku hrabia A n t o n i P a t e k w r a z 
z m ł o d y m f rancusk im z ega rm i s t r z em Jean 
A . Ph i l i ppe z ak ł ada j ą f i r m ę z e ga rm i s -
t r zowską pod nazwą „ P a t e k Ph i l i ppe " . 
D w a j młodz i ludz ie ( Pa t ek mia ł 28 lat, 
Ph i l i ppe — 24) po s t anaw ia j ą p r o d u k o w a ć 
na j l epsze z e ga rk i na św iec i e ! S ta r zy m a j -
s t row i e s zwa j ca r s cy k i w a l i z p o l i t o w a n i e m 
g ł o w a m i , że młodz i n ie w i e d z ą co m ó w i ą , 
że zaraz sp la j tu ją , że chwa lą się i nic 
w i ę c e j . N i e bardzo też z tego f a k t u by ła 
zadowo lona rodz ina m ł o d e g o Pa tka , p o z o -
stała w K r a j u — przec ież to skandal , b y 
arys tokra ta zak łada ł wa rs z t a t i t rudni ł się 
k u p i e c t w e m ! 

M ł o d y hrabia nie dał się sp rowadz i ć 
z raz ob rane j drogi , podobn i e j e go m łody 
p r z y j a c i e l Ph i l i ppe . Podz i e l i l i s ię r o l ami : 
Jean, doskonały f a chow i ec , w z i ą ł na sie-
b ie s p r a w y techniczne, A n t o n i — a d m i -
n i s t racy jne i hand lowe . N i e m i n ę ł y t r z y 
lata, a f i r m a — ku zdz iw i en iu op in i i g e -
n e w s k i e j — nie t y l ko nie zbankru towa ła , 
a le zaczęła no tować na s w y m konc ie suk-
cesy. W 1842 roku zaskoczy l i p r z e m y s ł z e -
ga rm i s t r z owsk i w y n a l a z k i e m , k t ó r y z r e -

w o l u c j o n i z o w a ł b u d o w ę z e g a r k ó w — by ł 
to z egarek bez klucza (do t e j po r y n a w e t 
k i e s zonkowe z ega rk i b y ł y nakręcane k lu -
czyk i em) . S y s t e m ten p r z e t rwa ł lata i 
dziś r ówn i e ż jest n iezastąp iony w e w s z y s t -
k ich zegarkach nakręcanych ręcznie . 

Zegarki 
dla koronowanych g łów 

G d y Jean p i lnowa ł p r odukc j i i ulepszał 
p r o d u k o w a n e czasomierze , A n t o n i za ją ł 
się r ek l amą i sprzedażą z e ga rków . P r z e -
mie r za ł całą Europę w poszuk iwan iu — 
jak b y ś m y to pow i edz i e l i obecnie — r y n -
ku zbytu. Hrab i a okazał się nie t y l ko do -
b r y m zega rmis t r z em, a le także doskona-
ł y m hand l owcem. M ia ł z w y c z a j p r o w a -
dzenia dok ładnego ( f i nansowego ) dz i enn i -
ka podróży ; stąd w i e m y , że n a b y w c a m i 
j e g o z e g a r k ó w by l i m. in. panna Buszko -
w i c z ó w n a , p a n o w i e : N o w o w i e j s k i , Z o t -
kowsk i , Mas ł owsk i , P iaseck i i w i e l u in -
nych P o l a k ó w . 

P r z e ł o m o w y m rok i em dla f i r m y „ P a -
tek P h i l i p p e " b y ł rok 1851. T e g o roku 
k r ó l owa W i e l k i e j Bry tan i i , W ik t o r i a , o -
tw i e ra w L o n d y n i e w y s t a w ę św i a t ową . 
W ś r ó d tys ięcy ekspona tów zna jdu j ą s ię 
r ó w n i e ż zegark i f i r m y „ P a t e k P h i l i p p e " 
i z d o b y w a j ą w ó w c z a s s w ó j p i e r w s z y z ł o -
t y meda l . 

K r ó l o w a W i k t o r i a i j e j ma ł żonek ks ią -
żę A l b e r t n a b y w a j ą nagrodzone z e g a r -
ki. Za p r z y k ł a d e m w ł a d c ó w I m p e r i u m 
B r y t y j s k i e g o idą inni monar chow i e ; w k r ó t -
ce ponad t rzydz ieśc i k o r onowanych g ł ó w 
zos ta j e k l i en tami „ P a t e k Ph i l i ppe " . F i r m a 
zaczyna być modna, j e j z ega rk i są w ce -
nie, na leży do dobrego tonu mieć taki z e -
garek . 

P o c z ą w s z y od 1844 roku f i r m a brała 
udzia ł w 29 m i ę d z y n a r o d o w y c h w y s t a -
wach i zdoby ła na nich 20 z ło tych meda l i ; 
na pozosta łych dz i ew ięc iu nie mog ła ich 
dostać, p on i eważ f i r m a by ła c z ł onk i em 
ju ry . 

H rab i a A n t o n i P a t e k doży ł 66 lat, zmar ł 
w 1877 roku, j e g o wspó ln ik J. A . P h i l i p p e 
zmar ł w 1894 roku. Pozos ta ły po nich z a -
sady d o b r e j r obo t y i p r e cy z j i . 

Nowe laury 
i zaszczyty 

T o by ła przeszłość, a j ak w y g l ą d a dz ień 
dz is ie j szy? 

K a ż d y rok przynos i f i r m i e „ P a t e k P h i -
l i ppe " n o w e laury i zaszczy ty : w latach 
1958, 1959 i 1960 f i r m a została odznaczo -
na „ O s c a r e m " na M i ę d z y n a r o d o w y m K o n -
kurs ie D i a m e n t o w y m w N o w y m Jorku. 
W roku 1960 G e n e w a przyzna ła f i r m i e na -
g rodę za a r t ys tyczno - r zemieś ln i c zą jakość 
j e j z e ga rków . 

N i e s p o k o j n y duch za łożyc i e l i ż y j e na -
dal w pracach badawczy ch f i r m y : tu c ią -
g le szuka się czegoś nowego , a e f e k t y 
sypią się same. N i e można nie w s p o m -
nieć o p r zy r ządz i e G y r o m a x - U n r u h e b e z -
pośrednio r e g u l o w a n y m , o f o t o e l e k t r y c z -
n y m zegarze „ s t o ł o w y m " , k t ó r ego mecha -
n i zm jest poruszany za pomocą energ i i 
na tura lnego lub sztucznego świat ła . 

W y d z i a ł e l ek t r on ik i f i r m y „ P a t e k P h i -
l i p p e " w y p r o d u k o w a ł w 1952 roku (a w i ę c 
w 110 lat po p i e r w s z y m w y n a l a z k u t e j 
f i r m y ) p i e rws zy e l ek t ron i c zny zegar „ s to -
ł o w y " , to znaczy mechan i zm nie pos iada-
jący części ruchomych . 

W c iągu w i e k u f i r m a „ P a t e k P h i l i p -
p e " zdoby ła sobie w i e l k ą popularność i o -
g r o m n e uznanie. Dbałość o p i ękno i eks-
k lu zywność p r o d u k t ó w w duchu ideału, 
k t ó r y p r z yśw i e ca ł za łożyc i e lom, p r z y c z y -
n ia ją się do u t r zyman ia i wzmacn ian ia 
j e j s ł awy . F i r m a nadal na leży do n a j l e p -
szych w świec ie , a z ega rk i pana hrab i ego 
cieszą się n i e zmie rn i e dobrą s ławą i uzna-
niem, są t o w a r e m zawsze p o s z u k i w a n y m 
na rynku . 

ROMAN HERNICZEK 



B. DOWOJNA-BIENAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sadach w Paryżu 

23, quai de la T o u r n e l l e 
PARIS ( 5 e ) 
TELEFON: 4 1 - 1 7 
METRO: P O N T - M A R I E 

T ł u m a c ł e n l a 
ł i ratę cl o w e 

w c a ł e j F r a n c j i 

»MISS COUTURE» 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, r u e d e B o u v i n e s 
L I L L E ( F i v e s ) te l . 52-08-87 
S i e d z i b a : <99, r u e d e P a r i s 
L I L L E te l . 53-10-03 

Konfekcja 
męska, damska i dziecięca 
suknie * spódnice * swetry 
af bluzki * popeliny, tergal 
i płaszcze * pierze * wsypy 

* poszwy * damasy 
Ceny niskie 

Nil ż ą d a n i e wysy ł amy p r ó b k i 

»MISS COUTURE* 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 P A R I S 
tél.: 770-83-37; C.C.P. Paris: 189 46 68 
poleca n iże j wym i en i one encyklopedie po cenach 
najniższych: 
E N C Y K L O P E D I Ę P O W S Z E C H N Ą P W N — w 4-ec'n 
tomach 
Ukaza ł się już T o m I A B C D E F — 832 str. 
dużego f o rmatu w płóc iennej oprawie . 

Cena I tomu 71,00 
T o m I I G H I J K L Ł M 828 str. dużego 
f o rmatu w płóc iennej oprawie . 

Cena I I tomu 71,00 
Dalsze 2 tomy ukażą się ko l e jno w n a j -
b l i ższym czasie. 
M A Ł Ą E N C Y K L O P E D I Ę P O W S Z E C H N Ą 
P W N — ko lo rową w j ednym tomie. 
944 str. w płóc ienne j oprawie , dużego 
f o rmatu 92,00 
M A Ł Ą E N C Y K L O P E D I Ę P R A W A — 844 
str. w płóc ienne j op raw ie 23,45 
M A Ł Ą E N C Y K L O P E D I Ę Z D R O W I A — 
1081 str. w płóc iennej op raw i e 29,30 
Po l e camy też W I E L K Ą E N C Y K L O P E D I Ę 
P W N w 13 tomach. 
Warunk i nabycia prześ lemy na żądanie. 
Do cen wymien i onych dol iczamy koszty własne 
przesyłk i pocz towe j . 

r i s I X - è m i 

K 
O 

23. pua Talłbout Paris IJI 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antln 

BANK 

KASA OPIEKI S.A. 

Udziela wszelkich InlormacJI oso-
biście. telefonicznie I korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
I wypłaty w gotówce dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podrAty dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na iądanle wysyłamy prospekty, cenniki 
I materiały Informacyjne. 

U S Ł U G I R K O 

R A D I O O D B I O R N I K I 
— T E L E W I Z O R Y 

Lodówki, maszyny do prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LENG-PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 
Telefon: 75.44.01 

423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (NORD) 



Okruchy 
sportowe 

Świetny skoczek Stanisław Bobak 

OLIMPIJSKA 
REPREZENTACJA 
JEDZIE DO INNSBRUCKA 

Z i m o w e I g r z yska O l i m p i j s k i e 
za pasem. Już w k r ó t c e zapal i się 
w Innsbrucku znicz o l imp i j sk i , 
na trasy i l odow i ska ruszą na r -
c iarze, ł y żw ia r z e , hokeiści . W ł a -
dze po lsk iego sportu og łos i ły 
skład kad r y k a n d y d a t ó w do t e j 
w i e l k i e j imprezy , z k t ó r e j na 
pods taw ie l i cznych z a w o d ó w zo-
stali w y ł o n i e n i o l imp i j c z y cy . 

Po l ska n i gdy nie była potęgą 
w sportach z imowych . Sto ją te -
mu na przeszkodz ie natura lne 
w a r u n k i (brak w y s o k i c h gó r ) i 
dość łagodny w ostatnich latach 
k l imat . P r z e z w i e l e lat brak by ło 
r ówn i e ż skoczni narc iarskich, 
tras z j a z d o w y c h , sztucznych l o -
dowisk . W ostatnich latach s y -
tuac ja na t y m odcinku uległa 
w y r a ź n e j p o p r a w i e (obecnie są 
w K r a j u 32 sztuczne l odowiska , 
w t ym 14 kry tych , k i lkadz ies ią t 
w y c i ą g ó w narc iarskich, k i lka du-
żych skoczni, n i e b a w e m p o w s t a -
ną sztuczne tory do j a zdy s zyb -
k ie j ) . Spor ty z i m o w e n ie są u-
praw iane jeszcze masowo , ale też 
n ie brak u ta l en towanych z a w o d -
n ików. Otoczen i w łaśc iwą op ieką 
szko l en iową , m a j ą c w a r u n k i do 
tren ingu w ośrodkach zag ran i c z -
nych, zrobi l i duże postępy. D o t y -
czy to szczegó ln ie narc iarzy — 
a l p e j c z y k ó w , s k o c z k ó w narc ia r -
skich, ł y ż w i a r e k szybkich, spe-
c ja l i s t ów od d w u b o j u k lasycz -
nego. 

W e d ł u g wstępnycfh ustaleń 
P o l a c y w Innsbrucku wys tąp i ą 

r ówn i e ż dwuboiśc i z i m o w i (b ieg 
i strze lanie ) . W dobre j f o r m i e 
,jest a l pe j c z yk Jan Bachleda , brat 
s łynnego A n d r z e j a , k t ó r y zawsze 
jest g o t ó w do w i e l k i e j n iespo-
dzianki . 

Jak będz ie w rzeczywis tośc i — 
p r z e k o n a m y się już w p i e r w -
szych dniach lutego, k i edy to w 
austr iack ie j m i e j s cowośc i Inns-
bruck przys tąp ią do w a l k i n a j -
lepsi z na j l epszych , (h j ) 

w nas tępu jących dyscyp l inach : 
hoke ju , b i egach narc iarsk ich — 
kobie t i mężczyzn , d w u b o j u k la -
sycznym, skokach, konkurenc j ach 
a lpe j sk i ch mężczyzn , d w u b o j u z i -
m o w y m (biathlonie ) , saneczkar -
s tw i e kob ie t i mężczyzn , ł y ż w i a r -
s twie f i g u r o w y m ( t y lko para ta -
neczna) i s z ybk im ( t y l ko kob i e -
ty). P r z eds taw i c i e l e tych dyscy -
pl in m a j ą b o w i e m szanse n a w i ą -
zania w a l k i z c zo ł ówką podczas 
I g r z ysk O l i m p i j s k i c h w Inns -
brucku. 

A j ak w y g l ą d a j ą te szanse? 
Rea ln i e rzecz b iorąc, j ak ob l i c zy -
li f a c h o w c y , 28 po lsk ich spo r t ow -
ców ma szanse na up lasowanie 
się w gron ie p i e rws z y ch dz ies ią-
tek w każde j konkurenc j i . P r z y -
p o m n i j m y , że na popr zedn i e j 
o l imp iadz i e w Sapporo tych 
szans by ło t y l k o 16, z czego 12 
zostało w y k o r z y s t a n y c h . A w ięc 
sytuac ja , p r z y n a j m n i e j t eore tycz -
nie, jest lepsza niż przed 4 laty. 
A l e t y lko teoretycznie , b o w i e m 
w Sapporo n ik t n ie l i c zy ł na 
W o j c i e c h a For tunę , a j ednak to 
on zdoby ł z łoty meda l w sko-
kach. 

W składz ie sze rok ie j kad r y 
o l i m p i j s k i e j zabrak ło t y m ra -
zem mie j sca dla tego skoczka, 
ale j e go w y c z y n m a szanse p o w -
tórzyć S tan is ław Bobak lub 
A d a m K r z y s z k o f i a k . M o c n y m 
punk t em po lsk ie j ek ipy p o w i n n i 
być r ó w n i e ż dwubo i śc i k lasycz -
ni — K a w u l o k , Hula , Leg i e rsk i , 
D ługopo lsk i i inni. N a w i e l u za-
w o d a c h m i ę d z y n a r o d o w y c h do-
w i e d l i oni już w y s o k i e j k lasy . 
D a l e j — ł y ż w i a r k a E r w i n a R y -
siówna, saneczkark i za l i c za jące 
się do ś w i a t o w e j czo łówki , j ak 

Czołowy alpejczyk Jan Bachleda 

TYLKO STAL MIELEC 
Europe j sk i e r o z g r y w k i pucha-

r o w e pas j onu ją k i b i c ó w p i ł ka r -
skich w i e l u k r a j ó w . W ub ieg ło -
roczne j e d y c j i pucha rów w y s t a r -
towało r ó w n i e ż k i lka polskich 
drużyn k lubowych , niestety, nie 
odniosły one w i ęks zych sukce-
ców. D a w n o już odpad ł mistrz 
K r a j u R u c h Chor zów , Sta l R z e -
szów i inne zespoły. Do I I I r u n -
dy dobrnę ł y j e dyn i e d w i e d ru-
ż yny b io rące udział w r o z g r y w -
kach Pucharu U E F A — Sta l M i e -
lec i Ś ląsk W r o c ł a w . 

W w a l c e o ć w i e r ć f i n a ł Po l a cy 
nie mie l i szczęścia w losowan iu 
i na boisku. M łody , amb i tn i e 
g r a j ą cy Śląsk W r o c ł a w na t ra f i ł 
b o w i e m na znakomi tą d rużynę 
angie lską F C L i v e r p o o l . Oba m e -
cze zakończy ł y się po rażką w r o -
c ławan 1:2 i 0:3, k t ó r z y j ednak 
w w a l c e z tak r e n o m o w a n y m 
p r z e c i w n i k i e m w y p a d l i zupe łn ie 
nieźle. 

L e p i e j p ow i od ł o się Sta l i M i e -
lec; drużyn ie , w k tó r e j g r a j ą r e -
prezentanc i Po lsk i , G r z ego r z 
L a t o (na j l eps zy strze lec M S w . ) i 
H e n r y k Kaspe rc zak . W p i e r w -
szym meczu r o z e g r anym z In t e -
rem Bra t ys ł awa mie l czan ie p r z e -
gra l i dość p e c h o w o 0:1 ( b ramka 
padła w ostatn ie j minuc ie m e -
czu). Jednak w r ewanżu w y g r a -
li 2:0 i z a k w a l i f i k o w a l i się do 
ćw i e r ć f i na ł ów , k tóre rozegrane 
zostaną dop ie ro na wiosnę . L o s o -
w a n i e z adecydu j e kto stanie na 
drodze Sta l i do pół f ina łu. W ś r ó d 
ośmiu zespo łów z n a j d u j ą się m. 
in. F C Barce lona , F C Brugges , 
A C Mi lan , F C Por to , a w i ę c e k i -
py r eprezen tu jące n a j w y ż s z y po -
z iom w europe j sk im futbo lu . 

Jak ie szanse ma Stal? Będz i e 
to za leżało od losowania , ale w 
k a ż d y m raz i e d rużyna z Mie l ca 
nie stoi na stracone j p o z y c j i w 
wa l c e z ż a d n y m z tych zespołów. 
Wszys tko będz i e u w a r u n k o w a n e 
f o rmą , j aką P o l a c y zdo ła ją w y -
pracować na wiosnę , a w i ę c już 
na początku sezonu p i łkarsk iego 
w K r a j u . 

Sukces Sta l i jest n i e w ą t p l i w y , 
j ednak ogó lny poz i om polsk ich 
drużyn k l u b o w y c h nie jest za -
d o w a l a j ą c y i znacznie odb iega 
od tego, j a k i r ep re zen tu j e d ru-
żyna narodowa . (HJ ) 

W w a r s z a w s k i e j Ha l i 
G w a r d i i odby ł się t ra -
d y c y j n y T u r n i e j W y -
zwo len ia w k o s z y k ó w c e 
męsk i e j . W k o ń c o w e j 
punktac j i na p i e r w s z y m 
mie jscu znalaz ła się e k i -
pa Prag i , (C zechos ł owa -
cja) , która w spotkaniu 
f i n a ł o w y m pokonała 
polską kadrę na rodową 
(97:81), wys t ępu j ą cą w 
drużyn ie W a r s z a w y I. 

K a d r a o l imp i j ska d w u -
ho is tów k lasycznych 
s tar towała w s z w a j c a r -
sk ie j m i e j s cowośc i L e 
Brassus. P o l a c y w t e j 
imprez i e za j ę l i c zo ł owe 
mie jsca. Stanisła-w K a -
w u l o k b y ł drug i u l ega -
jąc j edyn i e z a w o d n i k o -
w i R F N U r b a n o w i H e t -
t i chowi . N a t r zec im i 
c z w a r t y m mie j scu zna -
leź l i się także P o l a c y 
S te fan Hu la i Jan L e -
gierski . 

W Davos w S z w a j c a r i i 
odby ł y się m i ę d z y n a r o -
d o w e z a w o d y w j e źdz i e 
s zybk ie j na lodz ie . 
W ś r ó d kob i e t w i e l o b ó j 
spr interski w y g r a ł a A -
m e r y k a n k a Pou los przed 
K a n a d y j k ą Burkę. Z 
P o l e k P ie t ruszczak b y -
ła piąta, R y s i ó w n a — 
szósta i K o r o w i c k a —-
dziesiąta. W m ę s k i m 
w i e l o b o j u z w y c i ę ż y ł A -
m e r y k a n i n Mu l l e r , z 
P o l a k ó w J ó ź w i k znalaz ł 
się na d z i e w i ą t y m m i e j -
scu, a Z a w a d z k i — 
dzies iątym. 

W K a t o w i c a c h zakoń-
czy ły się 27 ha l owe m i -
strzostwa Po l sk i w t e -
nisie. W gr ze p o j e d y n -
cze j mężc zy zn ty tuł m i -
strza Po l sk i zdoby ł Ja -
cek N i e d ź w i e c k i , a w 
grze p o j e d y n c z e j kobie t 
Barbara K ra l -O l s za . 
Gra p o d w ó j n a mężczyzn 
zakończy ła się t r i u m f e m 
pary N i e d ź w i e c k i - N o -
w ick i . 

W R F N rozeg rano m i ę -
d z y n a r o d o w e z a w o d y o 
Puchar A l p w sanecz-
kars tw i e kob ie t . W t y m 
p r z e d o l i m p i j s k i m s p r a w -
dzianie dobrze w y p a d ł y 
polskie saneczkarki . T e -
resa B u g a j c zyk by ła 
druga za p r z eds t aw i -
cie lką gospodarzy D e m -
le i tner. Ha l ina Kanasz 
znalazła się na c zwa r t e j 
pozyc j i , T e r e sa Maz i a r z 
na p iąte j , Barbara P i e -
cha na s iódme j . 



Gzy juz 

Oprócz ka l endar ium zna jd z i e c i e w n im 
w i e l e c i e k a w y c h a r t y k u ł ó w o różno -
r o d n e j t ematyce . „Czas w i e l k i e j a k -
t ywnośc i " , „ P r e z y d e n t F r a n c j i z w i z y -
tą w Po l s ce " , „ Z ś c z ę ł o się w P a r y ż u " , 
„ S p ó j r z m y na m a p ę i n w e s t y c j i " , „ B i e -
szczady" , „ B i t w a pod G a n d a w ą " , „ Z 
C r e u t z w a l d - l a - C r o i x do M y s ł o w i c " , „ W 
s iedemnaśc ie dni do P a r y ż a " — oto 
t y tu ł y t y l ko n i ek tó rych z nich. 

P o za t y m dow i e c i e się, czy o C a r -
cassonne można pow i ed z i e ć „ f r ancusk i 
P a c z k ó w " , podobn i e j ak o P a c z k o w i e 
m ó w i się „po l sk i e Carcassonne" , a t ak -
że o zaw i edz i onych nadz i e j ach miesz -
k a ń c ó w Ślesina, k t ó r z y z b u d o w a l i Ł u k 
T r i u m f a l n y . Spo tkac i e r ó w n i e ż swo ich 
dobrych z n a j o m y c h G r z y b k a i Mar t ine , 
S y l v i e i Jérôme . 

Z a m ó w i e n i a na A l m a n a c h , 
k t ó r e go cena w y n o s i : 

w e F r a n c j i 7 F . 

w Be lg i i 70 F.B. 

p r z y j m u j e — jak z w y k l e — 
nasza r edakc ja . 
P o n i ż e j z amies zc zamy kupon, 
k t ó r y na leży w y p e ł n i ć 
i przes łać w l iśc ie pod adresem 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Ta i tbout , 75009 P A R I S 

P ros z ę przes łać A l m a n a c h T y -
godn ika P o l s k i e g o 1976 r. — na 
opłatę za łączam czek, w y s y ł a m 
manda t p o c z t o w y , r ó w n o w a r t o ś ć 
w znaczkach p o c z t o w y c h (n i epo -
t r zebne skreśl ić ) . 

I m i ę 

N a z w i s k o 

A d r e s 

Szukamy 
wierszy i pieśni 

R e d a k c j a „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " poszuku je m a -
t e r i a ł ów , k tó re posłużą do 
badań nad ż y c i em i w a l k ą 
P o l a k ó w w e F ranc j i w la -
tach w o j n y . Szczegó ln ie 
za l eży n a m na tekstach 
w i e r s z y i pieśni lub innych 
u t w o r ó w z lat 1939—1945, 
a u t o r ó w po lsk ich p r z e b y -
w a j ą c y c h w tych latach w e 
F ranc j i , a op isu jących ż y -
cie, wa lk ę , dążenia i p r a g -
nienia po lsk ie j em i g rac j i . 

P r o s i m y serdeczn ie w s z y -

stkich C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y 
tak ie teksty pos iada ją , o 
przes łan ie ich w oryg ina l e , 
odpis ie lub f o t o g r a f i i do 
R e d a k c j i „ T y g o d n i k a P o l -
sk iego " . 

P r o s i m y o m o ż l i w i e d o -
k ładne podan i e mie j sca , 
czasu pows tan ia u t w o r u 
oraz nazw iska twó r cy . Z a 
wsze lk i e uzyskane m a t e -
r i a ł y R e d a k c j a z g ó r y dz i ę -
k u j e w imien iu w ł a s n y m 
i za in t e r esowanych h i s to ry -
k ó w . 

Spotkanie dzieci 
z paryskiego 
okręgu konsularnego 

Tradycy jne spotkanie noworoczne dzieci, które 
przebywały ostatnio na koloniach i obozach let-
nich w Kra ju , odbędzie się w sobotę, dnia 31 
stycznia 1976 roku, w salach Konsulatu General-
nego P R L w Paryżu, 31 rue Jean Goujon, Pa -
ris 8°. Początek o godz. 15.30. 

Na spotkanie uprzejmie zaprasza zainteresowa-
ne dzieci i ich rodziców 

K O M I T E T R O D Z I C I E L S K I 

Nauka polskiego 
w departamencie 
Seine-St.-Denis 

L e k c j e j ę z yka po l sk i ego w mie j s cowośc i ach B lanc -
Mesni l , Au lnay - sous -Bo i s i S e v r a n (Se ine -S t . -Den is ) od -
b y w a j ą się w nas tępu jących dniach: 

B L A N C - M E S N I L , Eco le Jules Guesde, rue N o r m a n d i e -
N i e m e n 
w t o r k i godz. 18—20 (co t ydz i eń ) 
ś rody godz. 13—17,45 (co t yd z i eń ) 
A U L N A Y - S O U S - B O I S , Eco l e des Garçons, P o n t - d e -
L ' U n i o n , 113, rue A r t h u r Cheva l l i e r 
ś rody godz . 8,30—11,45 (co 15 dn i ) 
p ią tk i godz. 18—19,45 (co 15 dn i ) 
S E V R A N , Éco le des F i l les , Jean Pé r in , 3, rue L u c i e n 
G é l o t 
ś rody godz . 8,30—11,45 (co 15 dn i ) 
c zwa r tk i godz. 17—19,30 (co 15 dni) . 

Zg łoszen ia i i n f o r m a c j e u nauczyc ie la : 21, A l l é e du 
Jura, 93270 — S E V R A N . 

Drodzy Czytelnicy! 
W życ iu każdego c z ł o w i e -

ka zda r za j ą się chwi l e , k t ó -
r e są dla n i ego w a ż n e i 
radosne. Będą t y m szczę-
ś l iwsze d la Was , g d y p o -
dz ie l i c i e s ię z nam i W a -
s z ym i odczuc iami , p r z e ż y -
w a n y m i z okaz j i czy to j u -
bi leuszu, rodz innego ś w i ę -
ta, o t r z y m a n e j n a g r o d y , 
odznaczenia , dyp lomu, czy 

też z p o w o d u os iągn ię tego 
sukcesu w p r a c y z a w o d o -
w e j , spo łeczne j bądź w i n -
n e j dz iedz in ie . 

U p a m i ę t n i j c i e dz ień d la 
W a s radosny z d j ę c i e m i 
pr z y ś l i j c i e do r edakc j i , b y ś -
m y wspó ln i e m o g l i c ieszyć 
się Waszą radośc ią ! 

T Y G O D N I K P O L S K I 

M E D A L I Ś C I 
PRACY 

Douai. W okręgu ko -
pa ln i anym U. P . duże 
z ło te meda l e o t r zyma l i : 
p. Be rnard A n d r z e j e w -
ski, p. A l b e r t Babski , 
p. Jan Babski , p. W ł a -
d y s ł a w Błaszczyk, p. 
N i c o d e m e d e s z c z y k , p. 
E d w a r d Danie lak , p. 
A n t o n i Domin iczak , p. 
Stan i s ł aw G a j d o w s k i , p. 
S t e f a n Gl ina , p. Jan 
G ł owac z , p. Józef Ja -
nusz, p. T omasz Górny , 
p. H e n r y k Jazdończyk, 
p. S t e f a n Karp ińsk i , p. 
A n d r z e j Kaspr zak , p. 
P i o t r K l i m c z a k , p. S ta -
n i s ław Kon i e c zny , p. 
Franc i s zek Kopu t , p. A -
da lber t Kucharsk i , p. 
Micha ł Ku l c z y ck i , p. L u -
d w i k Leńsk i , p. T e o d o r 
L e w i c k i , p. Jan L i ca , p. 
A l f o n s Mac ioszek . p. Jó -
zef M a l c z y k , p. F r a n c i -
szek Men teck i , p. A n t o -
nina M e y z a , p. P i o t r 
M i enkus iak ( p. Józe f 
Okólsk i , p. F é l i x Polus, 
p. K a z i m i e r z Puś leck i , 
p. A r t u r o w a R a d z i m i ń -
ska, p. A n t o n i S z y m a ń -
ski, p. Jan Szymonek , 
p. K a z i m i e r z Sko tarek , 
p. B r o n i s ł a w S o s n o w -
ski, p. S t e f a n W a w r z y -
niak, p. S t e f a n W i l c z y ń -
ski, p. S t e f an W o j t k o -
w iak , p. Jan W r ó b l e w -
ski, p. M i cha ł Zachmocz 
i p. S t an i s ł aw Szczepań-
ski. 

M e d a l e z ło te : p. A u -
gust K a ź m i e r c z a k , p. 
W ł a d y s ł a w K o z ł o w s k i i 
p. F ranc i s zek P a w l i k . 

M e d a l e v e r m e i l : p. T o -
masz Tyc z yńsk i , p. Jó -
zef Bogaczyńsk i . 

M e d a l e srebrne : p. 
Edmund K l o ń s k i i p. 
S t e f a n Janiszewski . 

M e d a l e v e r m e i l w po -
szczegó lnych sektorach 
okręgu o t r z yma l i : p. Ed -
w a r d N o w a k w siege 
D e j a r d i n ; p. F é l i x C i e m -
niak, p. H e n r y k C i e m -
niak, p. A n t o n i G r a -
czyk, p. A l f o n s Man iak , 
p. Franc iszek N a w r o c k i , 
p. Zd z i s ł aw O r z e c h o w -
ski, p. Franc iszek P i e -
trzak, p. Józef R u t k o w -
ski i p. A l f r e d Tosza w 
siege Barro is ; p. K a z i -
mie r z M a j e r o w i c z w 
siege Dechy ; p. S t e f an 
K o r a l e w s k i i p. J a n 

Wol s z t yn i ak w siege 
N o t r e - D a m e ; p. Roma in 
Kac zo r ek , p. Józef M i -
ko ł a j c z yk , p. Franc iszek 
Tu r ek , p. Jan S k r z y p -
czak, p. Tadeusz W o ź -
niak w siege 9: p. W ł a -

d y s ł a w Józw iak , p. F r a n -
ciszek K e l m a , p. Jan 
Mróz , p. W ł a d y s ł a w S p y -
chała, p. Edmund W i c h -
lacz i p. Józe f Paw l i ń sk i 
w s iege A g a c h e ; p. S t e -
f an Sk r zypc zak , p. F r a n -
ciszek Sucharski , p. 
Bruno So ja i p. F r a n -
ciszek G o c z k o w s k i w 
siege A r e n b e r g ; p. W i -



KOLONII 

told Do lny w dz ia le k o -
l e j o w y m . 

Denain. W pr zeds i ę -
b i o r s tw i e p r z e m y s ł o w y m 
W a r i n s r eb rnym m e d a -
l e m pracy odznaczony 
został p. Z b i g n i e w T o -
karczyk . 

K a ź m i e r c z a k a na w i c e -
prezesa i p. So lecką na 
sekretarza. P l an p racy 
na na jb l i ż s zy okres, 
p r z eds t aw i ony przez 
panią prezes Kuche ida 
został j ednomyś ln i e za -
tw i e rd zony , zw ró cono 
p r z y t y m u w a g ę na o -
b o w i ą z k o w ą obecność 
na t ren ingach oraz o -
b o w i ą z e k noszenia s t ro-
ju s t o w a r z y s z e n i o w e g o 
w czasie o f i c j a l n y c h w y -
s t ępów. 

p i e rwszych , p. E. T u r -
k o w s k i — jedną nag ro -
dę hono rową i 5 p i e r w -
szych, p. J. N a g l e r — 
jedną nagrodę honoro -
w ą i 4 p i e rwsze , p. St. 
Dura lsk i — jedną na-
g r odę hono rową i j edną 
p i e rwszą . W y ż e j w y m i e -
nieni o t r z yma l i r ówn ie ż 
l i czne nag rody drug ie i 
t rzec ie . 

W skład komi te tu o r -
g a n i z a c y j n e g o w y s t a w y 
wchodz i l i : p. I d z i O f i a ra 
j ako prezes, p. J. N a -
g l e r j ako sekretarz oraz 
p. M . Z emańczyk , p. St. 
Dura lsk i i p. A n d r z e j 
P o d l e w s k i j ako aseso-
rzy . Do p r e z y d i u m ho-
n o r o w e g o wchodz i l i m. 
in. p. S tan is ław W a b i ń -
ski, zastępca mera w 
Ca l l onne -R i couar t i p. 
Co inte , zastępca mera 
w Mar i es . Gośćmi hono-
r o w y m i by l i m. in. p. 
L o j t e k i p. Wo jas ińsk i , 
radni m i e j s cy z Ca l on -
ne, p. H . S tan iewsk i , de -
legat S towarzyszen ia 
K u p c ó w i Rzemieś ln i -
k ó w Po l sk i e go Pocho -
dzenia, p. M u z y k o w a i 
p. N a w r o c k a , de legatk i 
o r gan i zac j i kob iecych, 
p. Leszczyńsk i , prezes 
K .T .M. , p. Tadeusz W i t -
czak, prezes t o w a r z y -
stwa Sokół , p. M a ć k o -
w i a k , prezes K .P .H . p. 
K lupczyńsk i , prezes ho -
n o r o w y Z j ednoczen ia 
H o d o w l a n e g o . 

Z Ł O T E 
G O D Y 
WESELNE 

Dorignies. M a ł ż e ń s t w o 
p. Z o f i a W o ź n i e c z k o — 
p. F ranc i s zek Zas ieczny 
obchodz i ło ostatnio z ło -
tą roczn icę swo ich za -
ślubin. T r o j e p r a w n u -
cząt, s i edmiu w n u k ó w 
oraz t rzech s y n ó w i 
j edna córka, u p r z y j e m -
n ia ją jub i l a tom dobrze 
zasłużoną emery tu r ę . W 
s w o i m p r z e m ó w i e n i u 
m e r miasta podkreś l i ł 
c i ężk ie ż yc i e jubi lata , 
k t ó r y rozpoczą ł pracę 
górn iczą już w w i e k u 
lat 10, w kopa ln i w D o -
r ignies. Zaznaczyć na-
leży , ż e jub i la t zgłosi ł 

się ochotn iczo do f o r -
m u j ą c e j się a rmi i p o l -
sk ie j w K r a j u w r oku 
1918. Do F r a n c j i p o w r ó -
cił po ukończen iu c z yn -
ne j s łużby w o j s k o w e j 
w 1922 r. Jubi la t ma 
w i ę c za sobą, obok p ra -
cy gó rn i c ze j , p i ękną 
kar t ę dobrego pa t r i o t y 
Po laka . N i c d z iwnego , 
że tute jsza Po l on i a 
szczerze g ra tu l owa ła j e -
mu i ma ł żonce z ł o t e j 
rocznicy , życząc szczęś l i -
w e g o doczekania w 
z d r o w i u da lszych rocz -
nic — czego i r edakc j a 
••Tygodnika" życzy . 

Z A S Ł U Ż O N A 
EMERYTURA 

St. Va Hier. P o 35 l a -
tach pracy w kopa ln iach 
tu te j s zego zag łęb ia p r z e -
szedł na e m e r y t u r ę p. 
Bo l e s ł aw Janicki , zas łu-
żony gó rn ik . P r a c ę tę 
rozpoczą ł o n w w i e k u 
ID lat. P o n i e w a ż naba -
w i ł się py l i cy , w ostat -
nich latach p racowa ł 
r ówn i e ż w kopaln i , a l e 
na pow ie r zchn i . P a ń s t w o 
Janiccy m a j ą czterech 
synów, có rkę i w n u c z -
ka. W ramach po ż egna l -
nego spotkania z t o w a -
r zyszami p racy o t r z y -
ma l i oni t r a d y c y j n e p o -
darunki w r a z z ż y c z e -
n iami z d r o w e j i p o g o d -
ne j jes ieni życ ia . Z a z n a -
czyć należy , że p. Ja -
nicki jest g o r ą c y m z w o -
l enn ik i em g r y w pe tan -
kę, c z y n n y m cz łonk i em 
t o w a r z y s t w a Joyeuse 
P é t a n q u e oraz b. p r e -
zesem s towarzyszen ia 
A m i c a l e Beausé j our de 
Sanv ignes . 

STO LAT 
DLA N O W O -
Ż E Ń C Ó W 

K u radości R o d z i n i 
P r z y j a c i ó ł ma ł żeńs twa 
z a w a r l i ostatn io : 

N o e u x - les - M ines : 
F ranço i se F lahaut i 
F ranc i s M a j c h r z a k , Jo -
e l le F rucha r t i D id i e r 
S zymańsk i . Ostr icourt 
Gh i l a ine Gu i l be r t i T e -
odor Jakubczak . C o u r -
ce l l e s - l es -Lens : A n n e -
M a r i e B o j a n e k i M i e -
c z y s ł aw K a c z m a r e k , 
M a r i e - T h e r e s e K u c h a r -
ska i M o h a m e d K r a -
chai. Sanv i gnes - l e s -
M ines : A i cha Ch ikb i 
M a r i a n Zarębsk i . B i l l y -
M o n t i g n y : A n n e - M a r i e 
B i e la r z i Dan i e l Mo r e l . 
Noye l l e s - sous - L e n s : 
Doro ta Oleś i M a r c K o -
śc ie ln iak (Sa l laumines ) , 
M a r i e - T h e r e s e B ę b e n e k 
i J ean -C laude Do l iń -
ski, V e r o n ique K n o r r i 
H e n r y k Or z e chowsk i 

(B i l l y ) . A n i c h e : R e j a n e 
Man in i J e a n - P i e r r e F e -
lich. Sa l laumines : Rose -
l ine Gou i i J e a n - P i e r r e 
Rucki . Harnes : A r i e l e 
De r e gn i eaux i Pa t r i ck 
K i t a . Waz i e r s : M a r i e -
Chr is t ine H a r y i A l a i n 
Pu l i ga . L i e v i n : V i v i a n e 
F a y e u l e i R i chard R o -
sada. 

ECHA 
W A L N Y C H 
ZEBRAŃ 

Sin- le -Noble . W a l n e 
zebran ie m i e j s c o w e g o 
klubu ko la rsk i ego Eto i l e 
Cyc l i s te S ino ise w y b r a ł o 
na s w o j e g o w i ceprezesa 
p. L e o n a L e w a n d o w -
skiego, p o w i e r z a j ą c m u 
równocześn i e op i ekę nad 
sprzę tem s p o r t o w y m . 

Fenain. Do n o w e g o 
zarządu s towarzyszen ia 
A m i c a l e L a ï q u e du 
R o n d - P o i n t zostal i w y -
bran i j ako sekre ta r ze p. 
P r z y b y l s k i i p. P a c h o l -
c z ykowa , a j ako aseso-
r zy p. Wa l i sko , p. W o j -
c i echowsk i , p. Górsk i , 
p. Ksoń , p. Fuda la , p. 
P e r n a k i p. Jazy. 

Brebières. Podczas 
w a l n e g o zebrania s ekc j i 
L e s M a j o r e t t e s hono ro -
w y m i m e d a l a m i t e j f e -
de rac j i zosta ły odzna -
czone p. A n n i e K a c z m a -
rek i p. B r i g i t t e K a c z -
marek . 

Libercourt. Na ostat -
nio o d b y t y m w a l n y m 
zebran iu koła r odz i -
c ie lsk iego p r z y tu t e j s z e j 
szko le C.E.S. w y b r a n o 
p o n o w n i e na prezesa p. 
Edmunda J a b ł o w s k i e -
go, na zastępcę sekre ta -
rza — p. T r zep ińską , a 
c z ł onkami -asesorami zo-
stal i : p. Górska , p. B ą -
kowska , p. Szymańsk i , 
p. Bąk ; p. U rbańsk i i p. 
Fresko . P r z y o k a z j i z ł o -
żono p. J a b ł o w s k i e m u 
go rące p o d z i ę k o w a n i e 
za w y s i ł k i nad po l epsze -
n i em by tu dz iec i w 
szkole , j ak też i p r z y 
o r gan i z owan iu d o j a z -
dów . 

Liévin. Do roc zne w a l -
ne zebran ie m i e j s c o w e -
go s towarzyszen ia B o w -
l i ng -C lub de L i é v i n w y -
bra ło p o n o w n i e p. K u -
che idową na prezesa, p. 

WYSTAWY 
DROBIU 
I ZWIERZĄT 
D O M O W Y C H 

Libercourt. W ramach 
do roczne j r e g i ona lne j 
w y s t a w y go ł ęb ia rsk i e j 
p. G r e śk i ew i c z z O ign ies 
uzyska ł nag rodę t rzec ią 
w kat. v i e i l es f eme l l e s 
a p. G łąb i ck i z L i b e r -
court nag rodę drugą w 
kat. j eunes f eme l l e s 
oraz c zwar tą w kat . j e -
me l l es d 'un an. 

Marles - les -Mines. O -
k r ę g o w a w y s t a w a d ro -
b iu i z w i e r z ą t d o m o -
w y c h , o b e j m u j ą c a sek-
t o ry Auche l , M a r i e s i 
Calonne-Ri icouard z g r o -
madz i ła bardzo dużo 
p i ęknych okazów . P u -
chary h o n o r o w e o t r z y -
ma l i : p. W ł a d y s ł a w M u -
szalski za kró l ika f r a n -
suskiego, p. M i cha ł Z e -
mańczyk za n a j w i ę k s z ą 
l i czbę w y s t a w i o n y c h o -
k a z ó w i k ró l i ka o l b r z y -
ma, p. I d z i O f i a ra za 
kró l i cę o l b r z yma , p. E d -
w a r d T u r k o w s k i za k r ó -
l ika srebrnego , p. R o -
land B i gan za go łęb ia 
A l oue t t e , p. Ro l and S e -
v i e r za koguta C o m b a t -
tant , p. St. Druarsk i za 
s rebrnego koguta L e -
gho rn i p. Jan N a g l e r 
za samicę kró l i czą . P o -
za pucharami p. R . B i -
gan uzyskał t r zy nag ro -
dy h o n o r o w e i 18 p i e r w -
szych, p. I d z i O f i a r a — 
t r zy nag rody hono rowe 
i 7 p i e rwszych , p. M . 
Z e m a ń c z y k — t r z y na -
g r o d y h o n o r o w e i 15 
p i e rwszych , p. W ł a d y -
s ł aw Musza lsk i — d w i e 
nag rody h o n o r o w e i 9 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

R o d z i n y naszych R o -
d a k ó w p o w i ę k s z y ł y się. 
Ostatn io urodz i l i się: 

Ost r i cour t : M a g a l i 
Studz iński . L e n s : L a u -
rence T rubacz . E l eu-
d i t - L e a u w e t t e : Eddy 
T u r o t o w s k i . A v i o n : G e -
ra ld R a j e w s k i . St . V a l -
l i e r : B land ine S o g n o w -
ski. L e Breu i l : M a r i a 
Borda ło . Harnes : W i r -
g in ia O r c z y k o w s k a . B i l -
l y - M o n t i g n y : S t ephan l e 
W ido rska , L a u r e n c e K o -
łodzyński , M a r j o r i e M a -
tuszczak, L a u r e n t L u d -
w i ck i . St .—Pol-Ternoise: 
Chr is tophe Raczyńsk i . 
Be thune : Franço ise N a j -
dowsk i , M a r c P a w ł o w -
ski. N o e u x - l e s - M i n e s : 
M a d e l e i n e P i e t r z y k . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

Lievin: Nadia De la -
forge z domu Ignaszak. 
St. Vall ier: Jan Kona r -
ski, lat 79, W ł a d y s ł a w 
Kościarz, lat 45, F r an -
ciszka Bry l z domu K a -
czmarek, lat 91. Mont -
ceau- les-Mines: Stefan 
Paprocki. Harnes: Bog -
dan Mielnik. B r u a y -
en-Artois : Stefan K u -
biak. S in - le -Nob le : L u -
c ja Mania z domu M a t -
łoka, lat 53, Antoni F l a -
szeński, lat 80. Douai: 
Jan Dopierała, lat 76. 
Houdain: Katarzyna Fe -
lędziak z domu Ka łuż -
ny. Carvin: A lexander 
Janicki, lat 47. Pec-
ąuencourt: A l f r ed W a -
chnik. Lens: Pelagia B u -
dzińska z domu Koput, 
lat 54. Dourges: Mar ia 
Ma lak z domu Juśko-
wiak. Noyel les-sous-
Lens: Mar ia -Pau l ina 
Reformat z domu Goś -
ciniak, lat 61. Calonne-
Ricouart: Józef W ie r z -
biński, medalista pracy, 
lat 74, Henryk Zak r zew -
ski. Avion: Pelagia N o -
wak i domu M iko ł a j -
czak, lat 73, Elżbieta 
Nowicka z domu Pie -
dzińska, lat 86. 

Rodzinom Zmar łych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



DU 31 JANVIER 
AU 6 FEVRIER 

PREMIERE CHAINE 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00; 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
A L A B O N N E H E U R E — 18.15 (sauf s a m e d i e t d i m a n -

c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.45 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.55 (sauf s a m e d i e t d i m a n -

c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.49 (sauf sa-

m e d i e t d i m a n c h e ) 
U N N O U V E A U F E U I L L E T O N — 19.47 (sauf s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 

S A M E D I 31 J A N V I E R 

14.05. L e s Mus i c i ens du so i r 
14.35. S a m e d i est à v o u s 
18.40. S i x m inu t e s peur vous d é f e n d r e 
18.50. M a g a z i n e A u t o M o t o 1 
19.45. L a v i e des a n i m a u x 
20.30. N u m é r o U n 
21.30. S é r i e : „ G r a n d - p è r e V i k i n g " n ° 2 
22.20. L a v i s i on de la P r incesse A u r o r e 

D I M A N C H E 1 F E V R I E R 

12.00. L a s équence du spec ta t eur 
12.30. L ' H o m m e qu i n ' en sava i t r i en 
13.20. L e P e t i t r a p p o r t e u r 
14.05. L e s r e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
15.45. S p o r t s : D i rec t . . . à la U n e 
17.15. T é l é - F i l m : (non c o m m u n i q u é ) 
18.45. „ N a n s l e b e r g e r " n ° 5 
19.15. L e s a n i m a u x du m o n d e 
20.30. F i l m ( non c o m m u n i q u é ) 

L U N D I 2 F E V R I E R 

13.35. L e s a p r è s - m i d i de T F 1 
20.30. L a c a m é r a du lund i : f i l m n o n c o m m u n i q u é 

D é b a t 

M A R D I 3 F E V R I E R 
13.45. L e s a p r è s - m i d i de T F 1 
20.30. P r o g r a m m e n o n c o m m u n i q u é 

M E R C R E D I 4 F E V R I E R 
13.35. L e s V i s i t e u r s du m e r c r e d i 
20.30. P r o g r a m m e n o n c o m m u n i q u é 

J E U D I 5 F E V R I E R 
20.30. S é r i e : „ B a r e t t a " n ° 4 
21.25. P r o g r a m m e d e T F 1 A c t u a l i t é 
22.25. A l l o n s au c i n é m a 

V E N D R E D I 6 F E V R I E R 
20.30. A u t h é â t r e c e soir : ( non c o m m u n i q u é ) 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
^ T ^ f t ? J O U R N A L — 14.30 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ D E S A G E N T S T R E S S P E C I A U X " — 15.30 (sauf samed i , 

d i m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
L E S A P R E S - M I D I D ' A N T E N N E 2: — 16.30 (sauf samed i , 

d i m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
J E U X , M A G A Z I N E S , J O U R N A L D E S J O U R N A U X E T 

D E S L I V R E S 
R E N C O N T R E S A L A D E M A N D E , A U J O R D ' H U I L E 

C I N E M A 
F R A N C E E T S E S C H E F S - D ' O E U V R E 
F E N E T R E SUR. . . 
J O U R N A L — 18.30 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.42 (sauf s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 (sauf l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n -

c h e ) 
„ Y ' A U N T R U C " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 

S A M E D I 31 J A N V I E R 

13.00. J o u r n a l de l ' A 2 
14.05. S a m e d i dans un f a u t e u i l 
18.00. M a g a z i n e du spec tac l e , ,C lap " 
20.30. T h é â t r e „ D o n César de B a z a n " 
22.05. „ D i x de D e r " 

D I M A N C H E 1 F E V R I E R 

12.30. C 'est d i m a n c h e 
13.00. M i d i 2 

C'est d i m a n c h e (sui te ) 
17.40. M o n s i e u r c i n é m a 

A p r è s - m i d i non c o m m u n i q u é 
19.00. Spo r t s sur l ' A 2 
19.33. S y s t e m e 2 — sui te 20.30 
21.40. „ S c h u i m e i s t e r , l ' e sp ion de l ' e m p e r e u r " 
22.35. „ L e s c a d e t s " „ M a d a m e G u t t m a n " 

L U N D I 2 F E V R I E R 

20.30. „ L a tê t e et l es j a m b e s " 
21.45. A l a i n D e c a u x raconte . . . 

M A R D I 3 F E V R I E R 

20.30. Doss ie rs de l ' é c r an : 
„ L a F a y e t t e " — un f i l m de Jean D r é v i l l e ( M i -
che l L e r o y e r , Orson W e l l e s ) 
D é b a t : „ L a g u e r r e de l ' i n d é p e n d e n c e a m é r i c a i n e " 

M E R C R E D I 4 F E V R I E R 

15.30. „ A l i a s Sm i th and J o n e s " 
20.30. „ P o l i c e S t o r y " n ° 3 
21.30. „ C ' e s t - à - d i r e " 

J E U D I 5 F E V R I E R 

20.30. D r a m a t i q u e 
22.00. D o c u m e n t a i r e 

V E N D R E D I F E V R I E R 

20.30. S é r i e : „S imp l i c ius , s i m p l i c i s s i m u s " 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.35. C i n é - C l u b 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 

12.15.—18.15. Re l a i s d63 émiss ions de T F 1 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( lundi , m e r c r e d i , 

v e n d r e d i ) 
F R 3 J O U R N A L — à la f i n du p r o g r a m m e 

S A M E D I 31 J A N V I E R 

19.40. U n h o m m e , un é v é n e m e n t 
20.00. . . Tha lassa " — „ L e m a g a z i n e d e la m e r " 
20.30. R e p r i s e : „ L e b o u r g e o i s g e n t i l h o m m e " — C o m é -

d i e -ba l l e t de M o l i è r e 

D I M A N C H E 1 F E V R I E R 

20.05. L e s années é p i q u e s du c i n é m a 
20.30. „ L e gein.darme des mer s du s u d " 
21.30. L e m a s q u e e t la p l u m e 

L U N D I 2 F E V R I E R 

20.30. P r e s t i g e du c i n é m a : 
„ L e v o y o u " — un f i l m de C l aud e L e l o u c h 
(J .—L. T r m t i g n a n t , Y . R o b e r t ) 

M A R D I 3 F E V R I E R 
20.30. Wes t e rns , f i l m s po l i c i e rs , a v en tu r e s : 

„ L e r e t our de S a b a t a " — un f i l m de F r a n k 
K r a m e r 

M E R C R E D I 4 F E V R I E R 

20.30. ( N ) L e s g rands n o m s de l ' h i s t o i r e du c i n é m a : 
„ A n a ï s " — un f i l m de M a r c e l P a g n o l a v e c F e r -

nande l 

J E U D I 5 F E V R I E R 

20.00. A l t i t u d e 10 000 
20.30. U n f i l m , un au t eur : 

„ L a f i l l e sur la b a l a n ç o i r e " — un f i l m de R i c h a r d 
F l e i s che r 

V E N D R E D I F E V R I E R 

( N ) V e n d r e d i : „ F a i t s d i v e r s " 
21.30. „ L e s g r a n d e s ba ta i l l es du p a s s é " : P a r i s 1871 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

A N A T S U C H A N Ó W — ul. Ba -
łachonska. ia 26/L, 6500:5 K i e p e r o -
w o . C C C P - U R S S - p isze d o re -
d a k c j i : . . z w r a c a m się d o R e d a k -
c j i z dość n i e z w y k ł ą prośba i 
b a r d z o proszą o spe łn i en i e j e j . 
R z e c z w t y m . że już o d d a w n a 
c h c i a ł b y m m i e ć k o r e s p o n d e n t ó w 

w ^ F r a n c j i , l ecz j akoś m i s ię to 
n i e udało , choc i a ż p i sa ł em do 
r ó ż n y c h r e d a k c j i i d o r ó ż n y c h 
ludz i . B a r d z o m i p r z y k r o z t e g o 
p o w o d u . P i s z ę t en list z w i e l k a 
n a d z i e j a , ż e m i w t y m p o m o ż e -
cie. A t e r a z coś o sob ie : s tud iu j ę 
w w y ż s z e j s zko l e m e d y c z n e j , 
i e s t em na c z w a r t y m roku . M a m 
t r o c h ę p o l s k i e j k r w i . p o n i e w a ż 
m o j a b a b c i a by ła Po l ką . P i sać do 
m n i e m o ż n a po f r ancusku , n i e -
m i e c k u , p o po lsku i r o s y j s k u . 
C z e k a m z n i e c i e r p l i w o ś c i ą na l i -
s t y " . 

A L I N A S A L E K — ul. G l in i ana 
5/16, 20-616 L u b l i n — p o s z u k u j e 
c h ę t n y c h do k o r e s p o n d o w a n i a na 

t e m a t y s p o r t o w e lub w y m i a n y 
p a m i ą t k o w y c h p r o p o r c z y k ó w , od -
znak , e m b l e m a t ó w a t a k ż e z d j ę ć 
d r u ż y n p i ł ka rsk i ch . M o ż e pisać 
w j ę z y k a c h : po l sk im , n i e m i e c k i m , 
c z e sk im , i r o s y j s k i m . 

E W A Ł O P I A N E C K A — ul . M a -
z o w i e c k a 37/b m . 15, 15-301 B i a ł y -
s tok — uczenn ica I I k lasy l i c e a l -
n e j . b a r d z o c h c i a ł a b y w y m i e n i a ć 
znac zk i p o c z t o w e o ra z p r o w a d ż i ć 
k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą po lo -
n i j ną . I n t e r e s u j e się s p o r t e m , g ra 
w p i ł kę r ę c zną , b l i sk i e są j e j 
t a k ż e s p r a w y m ł o d z i e ż o w e j a k : 
nauka , p raca i r o z r y w k a . O c z e -
k u j e na l i s ty . 

F E O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6 . 0 0 — 7.00 41, 49, 75 1 200 m 
7 . 0 0 — 8.00 31, 41 , 75 i 200 m 

11 .30—12 .00 25, 31 i 41 m 
13 .00—14 .00 31 i 41 m 
15 .00—15 .30 31, 41, 49 m 
16 .30—17 .30 31, 41, 49, 75 i 

200 m 
18 .00—18 .30 41 i 49 m 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 41 i 49 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 31, 41 i 49 m 
2 3 . 0 3 — 0 0 . 0 0 219,8 m , 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
® k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę 7.00 
® p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

® p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
® K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i •—• s o b o t a 
7,00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — g o d z . 21.30 

® A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

42,11 
41,18 
48,74 
75,85 

48,74 m 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 . 0 0 — 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 

12 .30—13 .00 31,50 m 
19 .00—19 .30 31,45 m 
21 .00—21 .30 41,18 m 
21 .30—22 .00 49,22 m 

200 m 
22 .30—23 .00 41,18 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o ^ 

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21.00 e t 
21.30 m e r c r e d i à 19.00 e t 
22.30 a i n s i q u e j e u d i à 7.00 
e t 12.30 

® „ J e u n e s s e , l o i s i r s , s p o r t " — 
— l e s 1 e r e t 3 e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 e t 22.30 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1 e r e t 3 e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 22.30 

® „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1 e r v e n d r e d i s d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

® „ L e m a g a z i n e d u F i l m " — 
l e d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1 e r s a m e d i d u 
m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2 e e t 4 e s a -
m e d i s d u m o i s à 21.00 e t 
21.30 



Musicale Targówku 
T a r g ó w e k , stara d z i e l -

nica p r a w o b r z e ż n e j 
W a r s z a w y , n ie m ia ł d o -
tychczas t r adyc j i ku l -
tura lnych, j eś l i n i e l i -
czyć m i e j s c o w e j t w ó r -
czości, k tó ra w postaci 
ws t r z ą sa j ą cy ch ba l l ad i 
śp i ewanych p r z y p o w i a -
stek z ż y c i a w z i ę t y c h 
rodz i ła się tu spontan i -
cznie, two r zą c charak te -
r y s t y c zny f o l k l o r p r z e d -
mieśc ia . 

P o t e m r o z r e k l a m o w a ł 
tę dz ie ln icę w swo ich 
p iosenkach t rubadur 
W a r s z a w y — Ja r ema 
S tępowsk i , a teraz T a r -
g ó w e k r e k l a m u j e się 
sam. O d czasu, k i edy 
w y s t a r t o w a ł tu M u z y c z -
n o - E s t r a d o w y Tea t r , od -
w i e d z a j ą g o g r e m i a l n i e 
mieszkańcy ca łe j W a r -
s z a w y . P l a c ó w k a ta 
z g romadz i ł a ludz i z i n i -
c j a t y w ą , pomys ł am i , 
zdo lnych i amb i tnych , 
k tó rych c e l em jest t w o -
r zen i e nowoczesnego t e -
atru e s t r a d o w o - m u z y c z -
nego , z dobrą muzyką , 
p r z ebo j am i , p r e zen to -
w a n i e m na j l eps z y ch 
w z o r ó w i os iągnięć 
ś w i a t o w e g o i r o d z i m e g o 
musicalu. W reper tuarze 
są obecnie t r zy p r z e d -
s tawien ia . „ K t o chce 
p i o s enkę " c zy l i koncer t 
p r z e b o j ó w , „Mus ica l e , 
mus i ca l e " — p re z en tu -
jące f r a g m e n t y n a j p o -
pu la rn i e j s z ych w i d o -
w i sk tego r o d z a j u oraz 
„ G d y w róc i ł y g o ł ę b i e " 
— p r o g r a m pośw i ę cony 
X X X roczn icy w y z w o -
l en ia P r a g i . 

W p r z y g o t o w a n i u k i l -
ka następnych. N a j b l i ż -
szą p r e m i e r ę będz i e m u -
sical „ K s i ą ż e i ż eb rak " , 
następną rec i ta l Danuty 
R inn — „ K t o m a ty l e 
w d z i ę k u " i wreszc i e e -
t iuda do mus ica lu „ O 
zachowan iu p r z y sto le " . 

T e a t r na T a r g ó w k u 
m a w ł a sny b i g - b a n d 
pod d y r e k c j ą Czes ł awa 
M a j e w s k i e g o , w ł a s n y 
21 -osobowy zespół b a l e -
t o w y oraz dwudz i es tu 
a k t o r ó w i p i osenkarzy . 
Są w ś r ó d nich — D a -
nuta R inn , E w a S n i e -
żanka , A l i c j a M a j e w s k a , 
Z o f i a K a m i ń s k a , R o m a 
Buharowska , Bożena 
Ma łczyńska , B o g d a n 
Czy ż ewsk i , J ęd r z e j K o -
zak, M a r i a n K a w s k i , 
W o j c i e c h R a j e w s k i i i n -
ni. K i e r o w n i k i e m a r t y -
s t y c znym jest M a r i a n 
Jonka j t ys , m u z y c z n y m 
W ł o d z i m i e r z K o r c z , 
g ł ó w n y m c h o r e o g r a f e m 
H e n r y k a K o m o r o w s k a . 
P r z eds t aw i en i a o d b y -
w a j ą się w k a ż d y p i ą -
tek, sobotę i n iedz ie lę . 

Zdjęcia: CAF 



Dla miłośników piękna ar-
chitekituxy star opolskiej Ra-
koniewice koło Wolsztyna sta-
nowią jedną z ciekawszycli 
miejscowości w województwie 
zielonogórskim. Położone na 
lesistym, pagórkowatym tere-
nie, liczące 18 tys. mieszkań-
ców miasto już z oddali za-
prasza turystów szerokimi ra-
mionami wiatraków i wieża-
mi starycłi kościołów. Na 
szczególną uwagę zasługują 
też murowane kamienice i 
jeanopiętrowe domki z pod-
cieniami, ozdobione tu i ów-
dzie drewnianymi balkonami, 
kolorowymi parkanami. Zain-
teresowani pięknem polskiej 
sztuki sakralnej znajdą wiele 
ciekawych eksponatów w 
XVI-wiecznym kościele o 
rzadko już spotykanej kon-
strukcji sztacłiulcowej oraz w 
barokowym kościółku z XVII 
wieku. Sztuka świecka, zwła-
szcza rzeźbiarstwo i architek-
tura, prezentują się najoka-
zalej w dawnym pałacu kla-
sycystycznym i w przylega-
jącym doń rozległym ogro-
dzie. W pałacu mieści się 
obecnie ośrodek rekreacji i 
wypoczynku oraz Młodzieżowy 
Dom Kultury. 

Jest też w Rakoniewicach 
ciekawostka specjalnego ro-
dzaju. Można tu zapoznać się 
ze sztuką uprawiania krze-
wów winnych oraz z produk-
cją wina, co w tych okoli-
cach należy do rzadkości. 

Jedna z miejskich dróg pro-

wadzi do wsi Drzymałowo 
(2 km od Rakoniewic), wsi 
rozsławionej przez tamtejsze-
go chłopa — Michała Drzy-
małę, który w czasach pru-
skich szykan, nie chcąc się 
wyrzec ziemi ojczystej, za-
mieszkał w wozie cygańskim. 
Dalej na rozległych, nieco 
podmokłych terenach, znajdu-
je się Tarnowa. W latach 
okupacji hitlerowskiej znaj-
dował się tu majątek ziem-
ski, w którym Niemcy za-
trudniali jeńców francuskich 
przy pracach melioracyjnych. 

Czasy te dobrze pamiętają 
mieszkanki Rakoniewic — p. 
Maria i Helena Laskowsikie 
(na zdjęciu), które wówczas 
udzielały pomocy Francuzom. 
Dostarczały im pożywienia, 
przemycały papierosy, kore-
•spondencję. Pomagał im tak-
że dawny rządca majątku, p. 
Stanisław Grzybowski, a 
główną inicjatorką zorganizo-
wania tej akcji była p. Maria 
Wicherkowa (dziś, mieszkanka 
Katowic) i jej matka — He-
lena Rogozińska, mieszkająca 
obecnie w Poznaniu. Wśród 
pamiątek z tamtych lat pa-
nie te mają liczne listy pisa-
ne do nich iprzez jeńców fran-
cuskich. 

Czy któryś z nich pamięta 
kilkumiesięczny okres prac 
przymusowych w Tamowej 
zimą 1940 roku? Dziś dawny 
majątek ziemski jest jednym 
z wzorcowych państwowych 
gospodarstw rolnych. (kk) 
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